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Z Boskiey Komedyi D a n t a  A l l i g h i e r i  o  Pie­
kle pieśń III, z poprzednią wiadomością o 
życiu i pismach tego autora, przez Józefa 
S ę k o w s k i e g o .

W  i a d o m o ś ć.

P o  zburzeniu przez Karola W. ( i)  Fłorencyi, 
n iejaki, Eliseus Rzymianin , osiadł w nanowo 
odbudowanem mieście. Z jego pokolenia w dwó- 
nastym już wieku Cacciaguida Elisei pojął za 
żoną córkę obywatela Aldighieri z Ferrary; 
i z tego to właśnie szczepu Dante Allighieri (2) 
w roku 126.5 urodził się z bardzo możnego i 
bogatego we Fłorencyi domu. Bokkacius, który 
pierwszy życie Danta napisał, cudownym snem 
matki zwiastował urodzenie poety(3 ). Opuśćmy 
zabobouność: przeciec to dowodzi wysokiego 
dlań uwielbienia , które sprawiło -, źe go bydź 
Wyższym nad pospolitych ludzi rozumiano. 
Odebrał należyte wychowanie , mając za na­
uczyciela Brunetto Lattini sławnego naówczas

(1) W  roku 7q4.
( 2) Im ie  jego było D uran te:  p rzez spieszczenie w  dz ie ­

c iństw ie  D ante/n  się go nazyw ać przyzwyczajono.
( 3 )  B o c c a c i o  : V ita , costum i e s tu d i  d i D a n t e  A l l i g h i e k i .

P rz y  końcu rozszerza się au to r nad tłum aczeniem  
w szystkich tajem niczych w idzeń snu tego. P rzez  m iłość 
ku  U antem u, w id a ć , ze szczerze o praw dziw ości jego 
b y ł przekonanym . W ykłada  stąd  naw et początek imie-. 
nia jego D urante .

Dz. wiień. T. FI. A7. 35, 1817 3o
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doktora  (4 ). W m łodośc i  swoiey ćwiczył się 
w  niijyyee;, rysunkach  i pięknem  pisaniu: do­
szedłszy lat stałych , m iał przyjazd z wielą 
s ław nym i malarzami i m u zy k a m i, i wielce 
sobie poważał ludzi w sztukach wyzwolonych 
biegłych. W  dziew iątym  jeszcze roku  , Bice 
(przez spieszczenie imienia Beatrice) córkę pe­
wnego oby watela Fol* o P ortinari, a rów ienm - 
czkę p raw ie  lat s w o ic h . śmiertelnie pokochał. 
W lec iech  rpłodzieńczych, pierwsze jego poezyi 
tw o ry  , Canzoni , z ballad i sonetów , co gu ­
stem owego wieku było , złożone , miłość n a ­
tchnęła. Znayduje się ich cz te rnaśc ie ,  z k tó­
ry ch  diyie tylko może, zdolne są zastanowić 
uwagę wielbicieli Darda. Smutnym zrządze­
niem  , wszystkie roskosze serca i o trzym y­
w an e  honory  , ciągle się dlań staw ały  przyr- 
czyną now ych um artw ień. Bealryka w kwiecie 
w ieku umarła! Służył już D an te  (r.i 289)w w oy-  
sku rzec 7. y p osp o li t e y , a na bitwie przy Cam- 
pa l di no przeciwko stronnikom  władzy cesar- 
skiey , ok ry ty  c h w a łą ,  w roku u tra ty  Bea- 
t ry k i  (1 2 9 0 ) ,  znaydówał się już na dr.ugiey 
w ypraw ie  , przeciw Pizanom. Zgon jey , na 
całe życie zadał mu bolesną ranę  : był z p rzy­
rodzenia  ponury i milczący, odtąd czarny sm u­
tek  opanow ał duszę  i charak te r  jego. O dda ł  
się w ięc naukom  , samotności i rozmyślaniu;

(4) B y ł  rn^em  i  p o e t ą  : zriayrluje się doUjr] p ro za iczn e  jego 
p o c m a  , T eso re tto  : ćzytfrj^c j'- i portinma że L t t t i n i  
b y ł  m is t r zo m  T )a n tn  v/ ęztpjle w ierszow arr ia  , - t r j tp ić  
n ic  ji łozna ab y  ono  nite po d a lb  naszem u poecie  w i r lk ie y  
m y ś l i  ^ tw o rz e n ia  jc^o  kom ed^ i iU iK G U E^i  T • 11 cńajj-



jakoż stał ;spg potem  naygłębiey myślącym i 
jiayuczeńszym swojego widku człowiekiem.

Prawtrni u F joreńcżyków  b y ło ,  abj/ka&kly 
obyw ate l k tóryby udziału  w .sprawowaniu 
rzeczy pośpolitey dostąpić źigdjał, byb Wpisa­
ny tu [imriiatriculaiits) w xiege jakiegokolwiek 
rźeuiiośłś lub s z tu k i , snać ku .pócówbaujitl 
tym  sposobem s ta n ó w , i o tw arc iu  pola .tale’rf- 
tóin ludzi k lasy  n iższych , a umnieysżebiu W y­
obrażeń o szlachetności i ,urodzeniu. D an te
śię w poczet ap tekarzy  zaciągnął, ' chociaż ni­
gdy ap tekarzem  nie b y ł ; lecz w owym  czasie 
byli dni i lękarźam i,(5) a mówią źe się W nauce 
ostatnich ćwiczył nasz Allighieri. K re w n i  i 
m atka  jego , oyca bowiem  w dzieciństwie u -  
t raę ił ,  zmusili poetę  i filozofa dó pojęcia żony, 
aby tern, jak m n ie m a l i , uleczyć go z tru jących 
pierwszey miłości wyobrażeń. W z ią ł  więc 
niewiastę z przeważnego i bogatego domu, zw a­
ną  .Gemma DOnatti. (6) Ale to m ałżeństwo, 
zgryzotę i niesmak w dóm jego przyniosło. 
Mąż lubił czytanie  , samotność i rozmyślanie; 
żona zaś z liczby tych  kobiet b y ł a , co w  tern 
żadnego nie czują smaku: i jeźli nie skąd inąd, 
z jeymości miał naywiększe do Sokratesa po ­
dobieństwo.

W  trzydziestym  piątym ro k u  życia swojego 
( i3 o o ) ,  D ante  wyniesiony został na godność 
przeora: tak nazywali się ci, k tórzy ster rze -  
czypospolitey florenckiey w ręk u  trzym ali. O d

(5) Widzićć to z Bokkaciusa w Nowelli 9 dnia VIII.
(ti) Czytelnik w krotce uyrzy ten sam dom na scenie krwa­

wych takcyy.
3o *
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i  i i i  T 'v r U ' / ? '  - ‘ t l f f - i n  w i r.  j  . ■  WJ * , •* .. ;
dawna juz (i?65) Gwelfowie czyli stronnicy 
pap iężcy  po w ygraney  pod Monteaperto nad  
Gilje,linami ( s troną  cesarską ) florenckimi od- 
n ięsippey , opan owali rządy  miasta : lecz dw a 
ich  dom y, Cerchi i D onatti, w  nayzawziętszych 
przeciwko sobie zostawały nie przy jaźniach. 
W  Pisto i rów nież  gwałtow nie niezgodne dwie 
gałęzie dom u Cancellerych ,-..po długich k łó­
tn iach  i zatargach , źcłaly się na pośrednictwo 
rzeczypospolitey  florenckiey. (Dla różnicy 
przy  w spólnem  im ie n in ,  jedna z nich b i a ł ą  
( bianca) d ruga  czarną (nera) zvvane.) Biała *ię 
.natychmiast ze stroną Cerchich , a czarni się 
z Donattami związali. O statn i , ta jem nie  
uchwajili  sojusz z Bonifacym VIII, mocą k tó ­
rego papież brał na się obowiąźek sprowadze­
n ia  K aro la  W aleza  b ra ta  F ilipa Pięknego k ró ­
la F ra n c u z ó w , k tóryby zbroyną ręką, i zw a­
śnione głowy familii pogodził ,  i Stan rzeczy­
pospolitey napraw ił. Uwiadomieni o tern biali, 
zb royn i , przed p rzeorów  p o sz li , domagając 
się ukaran ia  zdrayców. Czarni rów n ież  z o rę ­
żem w  ręku  skupieni, żądali kary  na tych, co 
ich  pod tym  pozorem  z m iasta  wygnać chcieli. 
D a n te  , a za jego przykładem  koledzy, postę­
pując tak  , jak na dobrych przystało obywateli, 
naczelne głowy Stron obu, czarnych do Pcrugiit 
ty ch  zaś do Serazzany  skazali na  wygnanie. 
P rzec ież  biali w  kró tce  do oyczyzny potrafili 
wrócić.

Jeszcze w  czaście k łótni ( i 5 o i ) z cesarzem 
Albrechtem  austryackim , papież wymienio­
nego K a ro la  W aleza ,  nam iestnikiem  cesarstwa 
w e  W łoszech  m ianował. K aro l  w niew ielkiey
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ljozbie swoi cli w s z e d ł  dobdoyencyi , i j ą  rp dla. 
p rzypodoban ia  Sjg Ijooifacemu zacżął r^ ib? lU - 
nóvv i sprawców, wyghania f z h m jr c h lppześla-^ 
dować. D ante  był w poselstwie na óWęS.as.przy 
papieżu. Sądzić go na śmierć , i majątek jego 
sekwestrowac K aro l rozkazał. Łnpićsdwa cłici- 
w e  pospólstwo, zrabow ało  i zniszczyło do 
szczętu dóm jego. } Wą-ąc.ając Dante  z , l |?ym u, 
dowodne /w .Sycnn^e o .w y ro k u  na siebie par;, 
w ziąw szy; pyżpkpiiąnie, | i  żadjiey .ju f  nię, ma.7>) 
j3ę n-adzję^ Zj m S tĘ *

ie (Ą3*?4)na ® ^ c e :Hc^y-.
n ioney  .przez; nich bpzsjtujnqznie , pi^eciwko 
o jcz^ z . i i iąF ip ^ ^ ęy i  zn&ydo.wął.się._,,;| J ^ ł  się 
%[Arezzo do Ę adw y. a.sjtąd potem  do i^u^jgiano  
do r i r a ś f f^ o  ..M alasjutia  t potgip do Quhhio, 
i iareście do? W  ero ny ;, lecz widząc daręrpnem i 
wszelkie, dp,,ouwołupia>siebie usijności. pojechał 
dp P a ry ż a  , gdzie z wie'lu bardzo, tw ierdzeń  
teplegićznych dysputował,. .N ie trzeha  wnosić 
ąby przpto. wy ższym w potomności oczach- miał 
stąw aę ; gdyż .tam, słowa tylko ,do boju szy-_ 
kow.ano ; a hufce zwycięzkicli w yrazów  nie- 
m h iey  były  bez rzeczy, jak i zwyciężone. N a 
literackiey uczcie u cesarza K onrada  III, von 
Hohenstaufon ( j 10 8 ) d o k to r ,  chcąc przekonać 
iż z pewnością przeczyć nienąleżało; czyby osioł 
niemógł bydz człowiekiem, pyta.ł m onarchy  ; 
wasza cesarska mość masz oko? — mam. Masz, 
nayjaśnieyszy panie dwoje oczu ? — T a k  j e s t . , 
Jeden  a dw a, czynią t rzy  : więc masz, cesarzu, 
t ro je  oczu. K on rad  p rzeczy ł,  i z całey siły 
p rzekonyw ał , źe miał ich tylko dw oje  : lecz 
gdy m u  w ytłum aczono , że to  jest właśnie



&ke!_riyr logiki p o tik e p , źgodziłsi^nar-eScfś4 
ze'. literaci przyjemne prowadzili' życie’1 (7)'.! 
Oltóz dysputa i zwycięztyo ! dziśhy rlawet1 
óMnts‘ ti/u li doktor , " ‘ ”  .- J '. . ob
OgOJ , 1 . . . t . ■ ' , l j , ;  • j
- i  się z zwycięzców i ze zw yci^pnych^
ob < \  -  J  o;- ( K R Ą s m t i t p j ©w-
< “ Zdawało się DantrmiT, że się zbHSył&Mfttgif 

o'Cz'ekiwana chwila' ptfWńótri, gdy (‘j^^ 'abt-aiK P 
cesarzem Henryk' VII. luxemlhirśŁi V przed^ 
aiięwziął' odzyskać , ostatnią rażą; lWrikj Otttt-t 
nóW prżybjpzW ieda Niemiec W łochy, a  wteri-1 
czas za cieniom dawtiey wolnościTiżymu upęi1 
^^Ce-lię/.iforitiuj^fcfe ', ile m ia s t , , tyle p r ^  
^'^pśpB^chh^ec*Zvpospolitych. Bdal sdę Wręc" 
kri ’Włófclrom fe Wpyskami łłćniyka,, Dgńte p!e«ż> 

o figę' tych m iasF  Wolnych , loHiBardsW^ 
zh^anij, t-oiztriycihy się, ;potę£ay zamysły , a na'-'' 
Wet i życie tfegb eesarŻti , o żebra nytn p raw ić  
chlehie tu ła ł się poeta po różriyćh Lómbar- 
dyi , Toskanii i RomaViii miejscach, wreścib1 
w R a we n rt i e o d ri a c z e 1 nfkar t eg o iii i a St a ,G« / do']Vo'- 
veitd di Poientn z wielką uczciwością przyjęć 
t y ,  po kilku lecidch przebywania tam swego, 
miał od Guidomt powierzone do W enćcyi, 
z którą On woynę prowadził, poselstwo: lecz 
z niczem. powróciwszy , zasmucony , że tey 
przysługi swemn dobroczyńcy uczynić niepo- 
traf ił ,  ze zgryzoty w roku l j e i  września i 4 , 
a w 56 swojego życia, umarł. Guido zn a y -  
większą okazałością zwłoki jego w kościele

(7)' Gtnguehó,  H ist. L itt. d ’Jtalie. T. I. Chap. III.
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braci mnieysżych pochować kazał. Nieszczęśliwy 
w k r ę c a  ió±Gucdona,‘ z postradaniem  tego m ia­
sta^ uieddzwoiił m itw ystaw ien ia  wspaniałego, 
jako ż ą d a ł , pom nika , k tóry  w  półtora  w ieku  
póteml'śl4$&)’ przez ka rdyna ła  B iM ib b , doko­
nanym  został. N iewdzięczna w przódy  o jc z y ­
z n a ,  darem nie sie domagała n RaweriCzyków 
popiołów męża , k tó ry  jtiy był zaszczytem.

Był Danie  charak te ru  stałego i cnotliwego; 
■mściwy- jednak. Spodżieyrając się ,i ze przez  
o r ę ż : H e n r y k a  , poWróói do oyc/ystego m iasta, 
lżył i groził w listach nie wdzięcznym obywap 
te loin, których wprzódy pokornie błagał. Tylfe 
uc ierp iaw szy  z przewrotności Bóniiłteego, naf- 
tu ru ln ie  odiriienił swe zdanie ; i stał się potem  
nieubłaganym  G w elfow  nieprzyjacielem (8). 
P ow iada  Bbkkacyus , źe znając go hydź p o p f -  
d liw ym , Raw enskie  chłopięta , biegając Z& nim 
krzyczały.' Ł o try  G ibclłiny! Nieposiadając się ze 
złości D an te  , ciskał1 kamieniami na ho ło tę  ((p. 
R esz tę  anegdot o nim . jako np. względem 
oślarza i kow ala ,  ty le  bydź sadzę nie stoso- 
w  n e m i"z'e’sposobem my ś  1 e n i a o s w i e C ó r t  egó c z łe-  
ka  , ze je, raczeybym  tw orem  bydź m n iem ał 
o w y c h ,  nudnie kommentiijących dzieła jego 
co do w yrazu i l itery , i upatrujących tam na­
w et a ł lego rye ,  gdzie o nich nic myślał D ante . 
Może ci ichmość wymyślając lak dziw aczne 
powieści , jakaś w  nich sami , n iezrozum iałą  
allegoryą głupstw a zamknęli. Ciż bowiem

(gV B y ł  b o w ie m  w p r z ó d y  s t r o n y  g w  elfów.
(b) B-ocuacio : V i t a  etc.  d i  M e g ie r  D a n te  A łl jgb ic ri .



,48ol

piszą o nim , że mówił mało a przyjemnie i  
g łęboko, choć się często zamyślał i hy wał 
roztargnionym $ myślił rozumnie , stale- i z u -  
wagą działał. , j

JPisał w młodości, jakeśmy mówili., dla 
swojey Beatryki Canzoni i te w dziele pod 
ty tułem  IVowe życie (Vita nuoya) zamyka jąceni 
naycirobnieysze okoliczności swoich miłostek, 
umieścił, Do nich przedsięwziął dać kom- 
mentar? i tłumaczyć każde, s łow o, nie, wiele 
k> goś interesujące , w  dziele nieukończonem, 
pod napisem uczta {il corwito') niby dla głupich, 
gdzie jakożkolwiek wiele pięknych ,, głębokich, 
i nad stan rozumowania wieków owych znay- 
duje się myśli, przecież, nie jest to tak w y­
tw orna uczta, jakieyby liczni biesiadnicy żądać 
m o g l i .T r z e c i e m  pismem jest de Monarchia 
k tóre ułożył dla Henryka, przedsiębiorącego 
W łoch  podbicie : gdzie autor prawo władzy 
odeymując papieżowi, przyznaje (przecież 
z interesu ) dla germańskiego cezara. Legat 
Jana X XII ( i5 2 8 ) ,  gdy antipapież , w ysta- 
w iony przez cesarza Ludwika bawarskiego, 
w ezw ał tey xięgi na poparcie swojey sprawy, 
wyklął dzieło , i przez kata spalić rozkazał: 
rodacy jednak Danta tey hańby zmarłemu 
pisarzowi uczynić niedopuścili. Czwarte dzieło 
de F"ulgari Eloquentia : zawiera roztrząsnienie 
od stu lat ledwo wtenczas tworzącey się mo­
w y  włoskiey.

d o s t a j e  K o m e d y a , dzieło naczelne geniuszu, 
im aginacyi, u tw oru i języka. Zjawia się 
zbłąkanemu poecie W irg i l i , k tóry go w pro­
w adza w ciemności piekła; i tam przechodząc
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W, dół przez dziewięć coraz m nieyszych obwo­
dów^ w  których  Dante cząrneini i p rzerazaja- 
cem i kolorami maluje k a r y , okropne m ęki, 
Znayyłuje występnych , mieści tam swoich n ie ­
p rz y ja c ió ł , przez co często piękne w prow a­
dza  ustępy, p rzybyw a nakoniec do naym niey- 
s-zogo i ostatniego , będącego w środku ziemi, 
k tóry  jest pobytem  lucypera.S tam tąd przechodzi 
flo czjscą , k tóry  ma siedem w  górę podwyższa­
jących się przedziałów  , jako mieysc oczyscze- 
n ia  z siedmiu grzechów śmiertelnych. N a  
W ierzchu siódmego obwodu znayduje się gó rą t  
wyszedłszy na nią wstępują  do raju. T am , 
W n ieprzystępnych  przybytkach nieoświeco- 
n ęm p  w ia rą  świętą W irg i l iu sz o w i , przyymuje 
P a n ta  węałey niebieskiey chwale ukochana 
B e a t r y k a , k tó ra  mu wszystkie stopnie szczę­
ścia nieskończonego ukazując, prowadzi śm ier­
te ln ika  przed  t ro n  P p. z e u w i e c z n e g o  B o g a . Ja­
każ odm iana stylu ! w  p ierw szych  częściach 
ponurość i posępność rozlana po wszystkich 
w idokach ; m róz zimny na każde prawne słowo 
przebiega czytającego , okropność' napełnia  te  
mieysca i pióro poety: tusię  wszystko uśmiecha: 
po rów nan ia  i ko lory  w zięte  od rzeczy w dzię­
cznych i roskosznych, owa świetność stylu, 
Wszystko p raw ie  zachwycać się zdaje w  błogie 
one chw ały  i szczęścia przybytki.

T o  poema wielką w  sztuce stanow i epokę. 
H om er jest oycem poezyi co do u tw oru , ob ra ­
zów , p row adzen ia  , g o rn o śc i , słowem lego 
Wszystkiego , co tylko piękności ta boska m o- 
Wa jest zdolną. W szyscy  go dotąd naślado­
wali , a nikt mu rów ny m nie jest. O baczm y
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zT d rng iey  s trony  D anta . N ow y język , n ie ­
znane ludziom W yobrażen ia , now y rodzay  
górilóści i s tylu , żadnego podobieństwa nie 
mający z i n n e m i ,  ciąg p row adzen ia  i układ 
dżieła , k tó re  zgoła bohaterskiem  nie jest; za- 
dńego bow iem  d z ia łan ia ,  żadnych machin! 
ciągłe p row adzen ie  z obrazów do obrazów, 
ćzęstó tak  górnych ! tak  bosjcich! owa n ie w y ­
pow iedziana  próstótó planu ! wszystko go czyni 
óyceni drugiey  poeżyi. Nic w  podobnym ro -  
dzaju piękuieyszego zmyślić ani Wysłowić nie 
m o ż n a ; i Dante zostanie tylko , słabo możć 
naś ladow anym , lecz z rów nanym  podobnó 
n igdy  nie będzie.

J e d n a k , mówi światły  Giuseppe di Cesa- 
fe (10) , poem a to ma lićzne w ady ; sczególnie 
owo zmięsźanie rzeczy  swiętycli z w yobraże­
n iam i pogan, ( r i )  n iek tóre  szczegóły płaskie 
y ttd rąź liw ć , owo niewolnicze częstokroć W i r -  
g ilegonaśladow anie , owo n u d n e ,  szczególnie 
p rzy  końcu czysca i w  calem p raw ie  raju , 
zaplątanie się w  tw ierdzenia  teologiczne i ich

(10)  E s a m e  d e l l a  C o m e d i a  d i  D a n t e  A l l i g h i b r i .
( u )  T ę  j e d n a k  p o g n ń s k i e y  m i t o l o g i i  z n a s z c n i i  d o g m a t a m i  

m i e s z a n i n ę ,  z r ę c z n i e  u ł o ż y ł  D a n t e ,  o d m i e n i a j ą c  n a ­
t u r ę  m i t y c z n y c h  i s t o t .  C h a r o n  u  n i e g o  j •:s t  d j a b ł e m  
p r z e w o ż ą c y m  d u s z e  ; M i n o s  w  s t r a s z l i w e y  d jnb ła  p o s t a c i  
b i j ą c  po  s w o i c h  b i o d r ą c h  o g o n o m ,  p r z e z n a c z a  m i e y s c a  
w  p i e k l e  d l a  g r z e s z n i k ó w  ; P l u t o n  , J ę d z e  i w s z y s c y  
p o d o b n i  , są t y l k o  s t a r s z y m i  d j a b l a m i .  A t a k  z a p o m n i a ­
w s z y  na  c h w i l ę  n a s z e y  w  m i t o l o g i i  e r u d y c y i  , a l t . p i oy  
j e sz c z e  j e y  n i e u m i e j a c  , p r z y j m i i e m y  za b a r d z o  p i ę k n c  
u r o j e n i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e j '  p o e z j i  tó . co i n n i  ( W o l t e r ,  
d e  la H a r p e )  n i e d a w s z y  na t on  r ę c z n y  z w r o t  D a n t e 
u w a g i :  s n u e s z n e m  , p o Ł w o r n e m  ( m o n s i r u e u x  \) o k r zY-  
kn ę l i .



r’ózwilf%frkri¥a, d ii^^fyc^ne allegbryie ( r#),:
^^e^ńaćT uzycie  łaćftfj^ .fijjy . 'Z tak a¥oll w a- 
^ e ih i  rtiiWft' b łęrlaidi' Cfnńthędia, k tórą1 wielbi-" 
^itlle i śh/sznid , itibiha' przezwali", -będzie 

lidyjfH^khiteyi^rh’ i'naygórnieyszyni ln -‘ 
t^kiegt)' dlpłfeipit tworfe'iii praw dziw ym  wrzo- 
*Hn wyihtfiVy1 p tó tyćk re^  , nieznartych tlofąd' 

ritrłci szhrki i nw-^ego rodzaju ptft?fałatów;
Wcilfef dkwał’ ś#<5y .ś%il o nim (r4); PPze- 

c*hkz jćgb dbWwfity.dHówi P.- Gfńgttienó,
(tó)' z4 się niecylko n a 'him ai^ifnał, aid g o iła - ' 

.. Wbt tódfcfetótiłal.
ŹM/ifW ‘ilftizął t'df pti^th'd jbszcźe (ł5oo) 

swojom WygiiHfif&irf. P rzedsiębrał je 
PftaĆ' p 'o! łńcinid. Bbkkdcyns doćhoWal po- 
^żąfdk jdgh pracy Hv łiićnYśkini Itjzyku (ł6).

( i i j  l ly l  te ' jfuch czasu, a szczeg ó ln ie  ow a a le g o r y c z n a  ma"' 
ir.ija b.ybJvw tam tych w iek ach  głowtj postaci czy li figur  

- v retoryczn ych : T ę p lą g jp  p i |p v s z ą , nauką a dekreta le-
jaapikżkie b yty  przecJnieyszeYn'zhtrudnieriiem 'dok torów
i literAtóiW.. K ażdy fyWAlo cb cia ł m ów ić.-i pisaki w  sty lu  
B jb lii . Dante b y ł równjeje tym  duchem  p rzeję ty  jako 
p ie r w sz y  sw ego  w iek u  litera t. K om eaya  jeg o  pełna  

ałlejgorycziiych pbrązów  ,, sam n aw et (JFnjerno* 
C anto  I X  vers. 61. et seqcj) m ó w i:

O v o i , eh' a v e t e  g l ' i r i te l le l t i  v a n i  ,
M i r a t e  la  d o t t r m a  , che s 'a s c o n d e  
S o l tó H  v e la m o d ć g l i  ve r s  i  s t r n n i  

(*8) Speroni (Trftttato 5.10) nrfżywa Danta w yrażenia  T o - 
s*entiissime se rnpre  chociaż w tenczas Dante form ow ał  
sWóy język z rozmaitych bez kształtu jeszcze dya łektów ,  
będąc rów n ie  jak H om er ich panem, w  czasie  n ieusta­
lonego  jeszcze p ierw szeństw a
D ic t ion a ir e  philosoph. T o m  V . art. D a n te .  E t  L e ttr e  

part icu liere .
( j 5 j Hist .  Litt  d ’ Ttal. T .  I ł .  Chap. 10.

B d c c .  l ibro citato.
Ultima regna canam , f lu id o  contermina raundo,  
S p ir i l ih u s  quae lata p a te n t ,  qua prima r e s o lv unt  
Tro m erit  is cu iuscum que s u i s .............
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Lecz przewidując niechybny w krotce tey 
mowy up ad ek } w  tenczas juz zepsutey, won­
iał ie zlozyę po włosku , czyli jak w ów czas 
m ów iono , po lombardzku. Siedm pieśni pie­
kła , w czasie zrabowania domu we Fdoren- 
c y i , zona poety powierzyła jego przyiacie- 
łowi Guido Cavalcanti, który przesławszy je 
au to ro w i,  zachęcał go do ukończenia, Bokka- 
cyus który wszystko co się tykało Danta be2 
cudu niępuścił , powiada, że gdy komedyi je­
go nieznaydowano początku , przyjaciele na- 
legali mocno na dwóch synów Pietro i Jacopo, 
aby go sami dorobili. Szczęściem ukazał się 
we śnie jednemu z przyjaciół Dante , i opo­
wiedziawszy mieysce w murz,e gdzie pisma je­
go były zam urow ane, a początek piekła u 
hrabi Malaspina  zostawiony, uwolnił sukces- 
sorów od pracy pisania zań poematu (17).

Zostaje powiedzieć o tytule dzieła dla n a s  

tak niezwyczaynym. Za co się nazywa ko- 
medyą , gdy tam nic komicznego niema. Zda­
je s*ę > ze jako Dante , na powadze Arysto­
telesa i P latona wsparty, (18) sam, podobnie

( 1 7 ) Bocc.  ib id .
( 1 8 ) j t r i s t o t e l e s  u c z y n i ł  t e n  s to s u n ek  : M a g y th sę  ava lu yo* 

ix u , MUni]Q I l i i tę  xa l ’OSuaasut Tigbę Taę tęayięd ia ę , (IviO 
xiti buro; rrpó? n'(,- y.oubiSiuc. ( P o e t ic o ru m  Cap . 5’ : pał>" 
455. E d .  P u  V ajl li i.  P a r .  i 6 ig .  in folio).  P r z e d  n im  Pla- 
t o n  H o m e ra  p ro s to  t r a g ik ie m  n a z y w a ,  i k ładąc  w  u" 
sta  S o k ra te sa  w ro z m o w ie  jego p o d  nap isem  T /ica e' 
i  e t u s  ( p a f r  3t& et 5it>. H e in d o r f f .  B eri. i8o5)  p o ­
w ia d a :  x a l negl to v io v  n a v ie s ,  tj iję 01  a o t p o l n l W  
J la g p sv tS o v , %vptpegt<sd-ov, Ilgnruyógnę re x a l c/ /g a » i lt  
to?, xal E p n ed o x lijs , xa l tm v .notrpotv ul it/.ooi t yę n07 
itjoitoę b ta tig a ę ' xoputSiag ( itr  E jtly u ę p o ę , xgaywSiU? <**> 
O pijgoę, q ; HTttitv. e tc . i o rzeczy  p o sp o łite y  ; (pag.M ® * 
E d .  H e y n i i )  toż o H o m e r z e  ; “Ę o m  p e r y u g  l"Ó{iv90?'



Jak onj, w  piśmie cle Vulgari Eloquentia (lib. 4. 
cap. 4 .)  m y ś la ł , styl górny tragicznym, śre­
dni komicznym  , a elegicznym płaski n a zy w a ­
jąc; tak i poem a s w o je ,  które bydź sądził 
średnim w  rodzaju stylu , przez skromność, 
Uazwał Comedia. O Eneidzie bow iem  , którą 
U w ielb ia ł,  Palta  tragedia  m ó w i ( 1 9 ).

iitjf x a l w  a n t i v tm  zoinbw  ziav TQayixwv nowxos S t-  
ddoxaXog te yeah]yEfidiv yEi'sad-ou. .  i n iżey  (pag. 5g8). . .
tTlLOXETlJSOV T1]V T£  TQ C tyaidlctV  ,  Y.Cli TOV I jy S p o V U  a u i i j g  
OfiTjQOV. J a k o ż  sam  o R z e c z y p o sp o l i te y  m ó w ią c  da-  
J e y , d w a  rodzaje  s t y l u ,  t r a g e d y ą  i k o m e d y ą ,  sn a ć  
g ó r n y  i ś r e d n i  , u s ta n a w ia  —  t i ję  n o h j o e w ę  t e  y .u l t i jg  
p v d 'o X o y l c tg  ?] f i e v  d i u  piftyasm ę o X y  i m l v  —  t ę o ty o id lu  
t s  y .a l  x o p io d lc c ’ ij d s  d i  a n c x y y E X ln g  a v r o v  t o v  t to i t] T o v * 

ę y ę o i ę  d 5 a v  a v r i j v  p a l i o m  7 to v  e v  d i D v g i i f - i ^ o i g '  i j  d '  
(XV d l  (XfMpOTSQLOV £V TE T lj TbJP tJ lW V  TZOl^GEl, TToXXtX/OV d i
n u l uXXofri. x. t .  X. (de Rep  I I I .  p . 3g4), N a  t e y  t e ­
d y  zasadzie  i jako A ry s to te le s  w e sp ó ł  z P la to n e m  
w y r o c z n ia m i  szkol d a w n y c h  byli , zasadził s w ó y  po d z ia ł  
s ty lu  D an te ,  i t y t u ł  K o m e d y i  p o e m a to w i  sw e m u  nadał .  
M a r t ia l i s ,  W i r g i l i u s a  , C o th u r n a tu s  M a r o  (L ib .  V* 
E p ig r .  V .)  n azy w a .

( 1 9 ) In fe rn o .  C a n to  X X .  v e r .  n 5 .

P I E Ś Ń  III.

» P r z e ż e r a n ie  w  pełne jęków przybyw a się grody,
»  Przeżeran ie  droga w boleść i w ieczne gorycze; 
jj Przeżeran ie  się w zgubione przychodzi narody.
» Słuszność B o g a  ukuła m e  spiże strażnicze.

» N iezłom ne me ra m io n a , sw iato-w ładcza siła,

» N aywyższa m ądrość , m iłość naypierw sza , wznosiła (i) . 

»> N ic p ierw ęy„ stworzonego, n iebyło  przedem ną ,
»> Jedno przedw ieczne rz e c z y , i ja w ieczn ie  sto ję:

-T u ta y  zostaw  nadzie ję  śm iertelnym  p r z y je m n ą ,
»i W szelk i } kto  w te  n ieco jne  w stępujesz podw oje !
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T c  w y r a z y  p o n u r ą  k r e ś lo n e  ż a ło h ą ,
» ' • ' r; 'ZJ * f n

N a  s z c z y c ie  w r ó t  ż e la z n y c h  sp o strz e g a m  p r z ed  s p tą .

O  ! jak że  o k r o p n e g o , r z e k łem  , są z n a c ze n ia  !
'

N a  to  m i n a u c z y c ie l  o d p o w ie  u p r z e jm ie  : (*)

T u  z o s ta w ić  p r z j 's to i  w sz .e lk ie  p o d e j r z e n ia ,
'  . * . ? y  * * * 1 . * IT . ’ ■ '
T u  s ię  z  a&rcą h a ń b ią ca  n ik cą e m n o ść  n ie c h  z d e y jn ie .

O w o  ju ż p r z j 'h y w a m y , jak em  r z e k i , w  t ę  s tr o n ę  ,

G d z ie  m n o g ie  lu d y  c ię ż k ą  b o le ś c ią  tr a p io n e ,

K tó r e  b ło g i d ar  n ie b io s  p o jęc ia  straciły '.

W  tern d r ż ą c e y  r ę c e  , s w o je y  u ż y c z y  w s z y  d ło n ie ,

l ł o g o d n ą  tw a r z ą  n o w e  w  m e  p ie r s i  w la ł  s i ły ,

I  na s tr a sz n y c h  ta jem n ic  p o s ta w ił  m ię  ło n ie .

T a m  ję c zą c e  w e s tc h n ie n ia  , p lą c z e  i  r y k  w śc iek ły '; { 2)

P r z e r a ź l iw ie  w s tr z ą s a ły  b e z g w ia z d n e  p o w ie tr z e ;

N ie c h ę t n e  łzy na z b la d le  o b lic z e  m i ś c ie k ły .

W te m  o d le g ły c h  ję z y k ó w  s tr a sz n y  b u k  s ię  zetrze :

Z m ie sz a n y c h  z ie m  o d g ło s y , i  m o w y  s tr a sz liw e ,

G r o ź n y  to n  g n i e w u ,  s r o g ic h  b ó ló w  ję k  p r z e w le k ły ,

R a ż ą c e  w y c ia ,  g ło s y  d o n o śn e  , c h r a p liw e ,

I  s tu k  t łu k ą c j'ch  p ię ś c i  w  p ie r s i  n ie s z c z ę ś l iw e .

T a k  s ię  z ło s k o tu y m  ech e m  w a li  i  za b u rza ,

P o w ie tr z e  , w  k to re m  c za su  w ła d z a  je s t  n iezn a n a ,

Jak g d y  z a d m ie  s tr a sz liw a  sza re  p ia sk i b u rza .

Ja k tó r e g o  m y si g r u b y m  b łę d e m  op asan a ,

M a r o n ie , r ze k ę  , c ó ż  to  z m y s ły  m o je  g łu s z y  ?

J a k ie ż  to  lu d y  s r o g ie y  p o d d a n e  k a tu s z y ?

A  on  : te  co  c ię  r a ż ą , w r za sk i n ie s ły c h a n e ,

N io s ą  d u sz e  , c o  ż y ły  b ez  k a źn i i  c h w a ły ,

Z  c h o r em  , n i  b u n to w n ic z y c h  a n io łó w  z m ie s z a n e ,

N i  P an u  w ie r n y c h ,  a le  c o  s o b ie  b y d ź  c h c ia ły  (5>J.

(* )  W ir g i l iu s z .
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By n iem niey  bydż św ię teip i , w ygnały  ich nieba,
N i ich p rzy ję ty  S ty b ie  s tra s z liw e  E re b a ,

A by jakąś stąd  chw ałą m ieli tu  n iepraw i.
A ja , n au czy cie lu , rzeką , jakież znoje,

Jaka  rozpacz tym  jękiem  i łkaniem  ich traw i ?

T w ą  ciekaw ość , r z e k ł , w  k ró tk ich  słow ach zaspokoją.
T u  bez nadziei śm ierci , dola ich zby t niska 
Z ay rzy  wszelkiego losu , co uądznych uciska.

Ich  sław a pod zgryźliw ą n ie  b rzm i strzechą ziem i, 

W zg ard za  ich  m iłosierdzie i  słuszność c z ło w iek a ;

N ie  m ów m y o tern w iącey , p a trz  i idź za n ie m i!

A ja k tó ry  pa trzałem  , postrzegłem  zdąleka 
S z tandar lecący ru c h em , tak  sk o ry m , sw obodnym ,
Ż e w sze lk i o d p o czy n ek  zd a ł m i sią  n ieg o d n y m .

Za nim n i e z m i e r n y c h  ludów  c isnąły  sią m ary ,

Iżem  w przódy  n ie  sądził n ig d y , by  tak  w iele,

B lądnych ziem ian śm ierć  w ciem ne w trąc iła  pieczary.

Lecz gdym  innych  rozpoznał w z nr. jo ni em mi czele, 

1’a trzałem  , a cień blady tegom  uyrzał potem , (tein (4). 

Co św ietnym  przez nikczem ność sw ą w zgardził przedm io- 
W n e t poznałem  źc w straszney  otchłani tey  b y l i ,

K tó rych  podłości ty lk o  od sieb ie  ró ż n iły  ,
1 wrogóm  przedw iecznego i Jziviu m ie m ili,

G nuśnc tw o ry  , co żyjąc na ziem i n ie  żyły.

N adzy  stali ; a b rzydk ie  ciała , k rw ie  niesyte 
Os boleśnie im cię ty  ro je jadow ite.

Śm ierte lne  tych  bezczynnych oblicza zb rodn iarzy , 

T ry sk a ły  w  buynych kroplach posoką zczernialą,

K tó re  z łzam i zm ieszane sp ływ ały  im z tw arzy ,
A żarłoczne je u stop robactw o chvry,tało.

W  tern w idzą nad rozległym  brzegiem  ciem ney w ody, 

W ie lk im  sią tłum em  duchów  cisnące narody.



Oświeć niepewny um ysł, rzekłem , nicmieszkanie , 
Któż to są , o móy mistrzu ! i jakaż ich władza,
Ile w ponurem świetle mdły móy wzrok dostanie, 
Ku nagłemu tych nurtów  przebyciu sprowadza (5) f  
A on : te się tajemne rzeczy ci odsłonią,
Gdy nad smutnego staniem Acherontn tonią.
Na te słowa, m i zniżył czoło, W styd nieśm iały,

1 w milczeniu nad rzeką stawamy straszliwą y  
A owo Starzec ku nam , włosem wieków biały, 
W ołając w blahey łódce posuwa się żj'wo.
Biada w a r t , nędzne dusze ! nieśinieycic już żądać, 
Abyście mogły światłość niebieską oglądać !
Na drugi brzeg tey  rzeki przeprawię was , rzecze, 
W  wieczne ciemności piekła , lody i płomienie :
A ty ,  który  tu  jesteś, precz! żywy ^zlowiecze! (6) 
Z przybytku duchów , które śmierć z ziemi tu  zenie 
Inną drogą , na inney przepływay tam łodzi,
T a dla cię w śród niczgłębney niepewna powodzi. 
W t e n c z a s  od przewodnika starzec to usłyszy:
Z  owego , jest to wolą najśw iętszą, mieszkania , 
Gdzie tylko moc naywyższa chęciom towarzyszy, 
Pohamuy groźną mowę i harde pytania.
To sternikowi , z gniewu najeżone gnusnie (7) 
Srebrzyste kudły lica , pokojem pomusnie.
P odw ójny  z ogni obręcz oczy mu obiega : (8)
Na jego słowa duchom wiedzionym na m ęki,
Strach się po piersiach nagich i drżących rozlega. 

Bladość spędza kolory i zgrzytn ^ y  szczęki: 
Złorzeczą B ogu, klną swych rodziców 1 ziem ię, 
Czas i nasienie życia , i śmiertelne plemię.
Lecz w net w licznych gromadach zbiegli się zdaleka, 
Z płaczem do tey  okropney przystani śmiertelnym,
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K tóra  wszystkich co boga nieboją s i ę ,  czeka- 
C haron w zrok iem  bijącym płomieniem piekielnym.

D ał  znak , i do smutnego przyymuje  korabia ,

Odbija , przód rznie piane , 011 wiosłem wyrabia.
Jak gdy w liść , chłodna jesień zadinuchnie. zwarzi ny  (g), 
.ledeti padnie po drugim , aż gałęzie k rzywe 
Całkiem oddadzą ziemi swóy u b ió r  z ie lony:

P odobnie  i Adama pletnie niegodziwe,

Jeden po drugim  , lecą do łodzi ze drżeniem,

Na znak dany , jak ptaszki wabione sweni pieniem.
T ak  przebywa odm ęty  czarne ciżba blada,
1 jeszcze sm utney  swojey nieukończą d r o g i ,
Na brzegu czeka nowa już 11a czóln gromada.
Synu  móy , powie do mnie nauczyciel drogi,

C i ,  k tó rych  w gniewie  Boga dościgły w yroki,

Z wszystkich krajów w ystępne  niosą tu ta y  kroki:

A p rzeto  zby t  rychłego chciwi p rzeprawien ia ,

Gdyż  moc Boga tak wzbudza se rca ,  że straszliwa, 
Smutnem zbłąkaniem . bojaźń w żądzę się zamienia.
N igdy nad ten brzeg prawa dusza nie przybywa.

Niestrasz się przeto z srogiey Charona u razy ;
IZnasz już teraz , te groźne co chciały wyrazy.
W te m  czarne zadrżą p o la ;  dziś mi, na wspomnienie,  
Z im n y  po t  okropności zrasza umysł n isk i ;

W y d a ło  silne w ia try  łzawey ziemi t ch n ien ie ,  ( to)

A z nich rażące zewsząd wylały  się błyski.

N iewiem  gdzie j e s te m  straszny m łoskotem st łum iony’
Upadłem  , jako człowiek twardymi snem uśpiony!)

K O N I E C  P I E Ś N I .

P rzypisy do p ieśn i 111.

(1) Niezłomne me ramiona świato-władcza siła,
Naywyższa mądrość, nułosć naypierwsza, wznosiła

Dz.  wileń  7 '. V l s iV . 1 8 1 7 .  5 i

% '



4qo

T a je m n ica  T ró y c y  Sw ię tey .  O ycow i się przywłaszcza 
i  przypisuje potęga . . . .  Synow i przyznaje się mą­
drość  Duchowi zaś Św iętem u przyznaje się do­
broć . . .

Św ięty  Tomasz. I q. 55. art. 6.
(2) Tam jęczące westchnienia, plącze i  ryk w ś c ie k ły . . .  

Pieśń ta , jest wielkiem  naśladowaniem szóstey x ięgi 
Eneidy. W  W irgilim  znayduje się :

Continuo auditae voces , vagitus et ingens 
Infantumque animae flentes in lim ine primo.

A en. V I .  426 seqq- 
Ale cały obraz Danta, jest bezwątpienia straszniejszy i 

górnieyszy niż rzymskiego poety. Ten wyraz: 
N iech ę tne  ł zy  n a  zhlndte  oblicze m i  śc iekły  ,

bez wątpienia bardziej w m ieyscu i pięknieyszy, nad 
o w ę , wśród okropności pieklą , myśl komiczną M a­
rona , że Eneasz chciał rąbać szablą czcze postaci 
duchów.

(5) Z chorem ni buntowniczych aniołów zmieszane,
N i Panu wiernych, ale co sobie bydź chciały.

Zdaje s ię ,  że tych aniołów stworzy! sam Dante. Mogą 
oni bydź allegoryczną alluzyą do tych obywateli, co 
będąc obojętnymi czyli neutralnymi, czynią krzywdę 
rzeózypospolitey , unikając od posług dla niey , do 
których wszyscy są obow ąza n i; a przeto są nie— 
bespiecznieysi , że zawsze patrząc pożytków osobi­
stych, gotow i stanąć przy stronic zwycięzców.

(4) Patrzałem , a cień blady tegom tiyrzai potem,
Co św ietnym  przez nikczeniność swą wzgardził przed­

miotem.
O tem różni różnie. W ielu  się w ysilało nad wytłum a­

czeniem  , kogoby Dante w tem  mieyscu rozumiał, że 
odrzucił przez swoję nikczeniność , św ietny przed­
m io t, dostoynośó , lub chwalę. Jedni Ezawa , dru­
dzy D yok lecyana, inni Św iętego C elestyna, który  
odrzucił ofiarowane papiestwo. Lecz zważyw szy o- 
koliczności sądziłbym raczey z P. L ib o n o  Angel-  
lucci  , [ L a  d iv in a  dom m ed ia  d i  Dante  Allighieri  no-  
Vamente coretta ,  sp iega ta  e d i f e s a .  R o m a  1791. T a ­
mo I . p .  42) że Dante ma na celu, zpajomego s o b i e j e -  
■dnego z fakcyi Liałey  [ob. w y ie y  o ży c iu  D an ta )  
a m ianowicie m ówi tu podobno o pewnym  M c sser  
T o rr ig ia n o  de' Ccrchi lubio kim drugim z tego domu, 
który był zawsze naczelnikiem f a k c y i  bialuy  1 niezgod  
florenckich. Lecz gdy ona bez głow y została , fak- 
cyoniści cliieli go obrać swoim  dowodcą , czego on- 
skąpym będąc i bojąc się wydatków, nie przyjął; a tym  
sposobem oni bez naczelnika zostaw szy, dali porę o- 
gartfienia w ładzy swoim nieprzyjaciołom  , którzy po­
tem klucze miasta Karolowi [ j a k  iv ży c iu  D a n ia )
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oddali. Czytelnik przypomni, że to poznanie, jest na* 
zładowaniem spotkania E a h n u ra  przez Eneasza.

( 5 )  i jakaż ich władza . . . .
Ku nagłemu przebyciu tych nurtów sprowadza? 

Stabant orantes primi transmitterc cursum, 
Tendebantque manus ripae ulterioris amore.

A en. V I. 3 l 3 seqq. 
Myśl tę jeszcze Dante przy końcu tey pieśni rozwija, 

powiadając, że moc Iłoga tak obłąkiwa serca tych cie­
ni , iż biegąc na wieczne męki i ka ry ,  zamia9t boja- 
źni , zapaleni są nayżywśzą chęcią przebycia Ache- 
rontu i lecenia na oślep w te mieysca co nayprędzey, 
gdzie ich czeka straszliwa grzechów wyplata.

(3) A ty !  który tu jesteś, precz! żywy człowiecze i  t. d. 
W  E n e id zie  Charon podobnież :

Quisquis es ,    ■ :
Fare  age, quid venias : iam istinc et comprime gressum. 
Umbrarum hic locus e s t , somni noctisque soporae, 
Corpora viva nefas Stygia vectare carina.

1 V I. 338 seqq.
(7) To sternikowi z gniewa najeżone gnusnie 

Srebrzyste kudły lica, pokojem pomusnie
..................... fur quetc le lanose gote.

In fe rn o  I I I .  97.
 Tumida ex ira tum corda residunt.

A en. V I. 407.
(8) Podwóyny z ogni obręcz oczy mu obiega.

................................................stant lumina łlamma.
Aon. V I .  3oo.

(9) Jak gdy w liść chłodna jesień zadmuchnie z warzony,
Jeden padnie po d ru g im  i t. d.

Obaczmy to p iękn e  porów nanie w E n e id z ie :
Quam multa .in silvis autumni frigore primo 
Lapsa cadunt folia; aut ad terrain gurgite ab alto 
Quam multae glomerantur aves, ubi frigidus annus 
Trans potitum fu g a t , et terris immittit  apricis.

VI. 309 et seqq. 
Znawcóm sądzić o pierwszeństwie piękności między 

dwoma poetami wielkimi : wszakże nie z tego tłu ­
maczenia , bo tu  przytaczam tylko że Dante naślado­
wał Marona.

Podobnież Young  w Sądzie ostatecznym, do liścia, mnó­
stwo dusz porównywa:

 ............................................. not in number more—
The leaves that tremble in the shady grove

Book I I .  v. i 84.
10) W ydało silne w iatry łzawey ziemi tchnienie,

A z nich rażące zewsząd wylały się błyski.
Taka fizyka zastanowi dzisieyszych doktorów filozofii. 
Tłumaczenie wiatrów i błyskawic, takie jak dzisiay,

3 i  *



wiadomo że nie dawne. I n n a , prócz Platonowey i 
dalszych starożytności f i lozofów, fizyka, nie była za 
czasów Dania znaną. Przypom nieć należy owo w C y­
ceronie  mieysce (de  D iv m a t .  I I .  44.) gdzie  wyraża: 
P la c e t  s lo ic is  eos a n he .litu s t e r r a c , q u i f r i g i d i  
s i n t , cum  f lu e r e  c u B p e n n t , veritus e s s e ;  cum  a u ­
tem  se  in  nub em  in c lu er in t , e iu sq u e  te n u is s im a m  
q u a m q u e  p a r te m  C u e p e r i n t  d iv id e re  a tq u e  d iru m -  
p u re  , itq u e  c reb riu s  fa c e r e  et vehe.m entius, turn 
e t fu lg o r a  et tu n itru a  e x s is te re .

J E S Z C Z E  F R A S Z K I

I g n a c e g o  S z y d ł o w s k i e g o .

W s z ę d z ie  s ię  z n a y d z ie  ro zu m  by le  ty lko  s z u k a ć
K r a s i c k i .

I. O S O B I E .

3 3  V ^ " s t y d ź  się ! fraszki pisząc sam e ,
„ Nie jedną obrażasz dan ie ;

„  To  na sucho nieucliodzi. “

R zekł  mi P io t r ,  ,, day  nam p o e m a .<(
T ru d n o  dadź to , czego niema.

Chcę na Parnas lecz nic vezlecę.

A w rescie cóż komu szk o d z i ,
Ze fraszki klecę ?

II. Z A L E T Y  K O B I E T .

Kiedy  płci  piękney zalety ,

Głosił z naywiększym zapałem ;

Z zimną krwią  wieszcza słuchałem.
, ,  Cóż to ? ., zawoła . . .  “ niestety  ! . .  .
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, ,  Jakaż twarda w tobie dusza ,
„ Gdy matek , sióstr , córek , cnoty ,
„ Zon i kochanek pieszczoty ,
,, Zgoła nic jey nieporusza ! . .
Idź bajać , rzekłem , do d z ie c i ,
Bo ja nie we wszystko wierze

'  U o  
Co nam zmyślają pueei.
U nich szczęśliw i pasterze ;
Czemże są w  istocie proszę ?
Ostatniej- nędzy obrazy.

Gdzież cnota niewiast bez skazy?

Gdzież trw ałe z niemi roskosze ?

III P j Ę K N A  Z EB R A C Z K A .

Rozyna , która matce w dzięków  w yrów n yw a, 
Dotknięta przeciwnym  losem ,

Skałę zm iękczyć zdolnym głosem  ,
Pom ocy dobroczyńców w- swem nieszczęściu wzywa. 

I kogoż stan jey niewzruszy ?
Łakoinca wsparcia niezdolny odwlekać ,
Otwiera worek lub musi uciekać ,

Zamknąwszy oczy i uszy.

IV. D Ł U Ż N IK  I  W IE R Z Y C IE L .

Postrzegłszy Marc.k , że bliski skonania 

Piotr który w inien  był mu złotych dw ieście :
Ofuknie z gniewem  : „ Dosyć od wlekania 1 
Zapłać mi moje pieniądze na reście. “  1 . . .

/ ' I V  V :  '  : i f .



A li 1. . • p rz y ja c ie lu  m ie y  s ta n  m ó y  na  w zg lęd z ie  “  . . 

(R z e k i konający .) „  Boga się  n ieb o isz  . . .

, ,  P o zw ó l m i u m rz e ć  ” . . .  „  N ic  z teg o  n ie b ę d z ie ,

„  N ie u m rz e sz  p ie rw e y  , aż  d łu g  zaspoko isz  ” .

V .  O D L U  D E K .

P a tr z  jak p rz e d  lu d ź m i u c ie k a  ;
r .

J u ż  się  sk ry ł  w  c iem r.ey  ja sk im  :

„  D la  czegoz T y m o n  to  c z y n i ?  ”

N ie s te ty  ! p o zn a ł cz ło w iek a  !

V I .  s p r a w i e d l i w o ś ć .

P rz e g ra łe ś  Ja n ie  w  z ie m s tw ie  , m y ślisz  iść  do  g ro d u  

P o rz u ć  ra d z ę ć  , a co m asz d z ią k u y  za to  B ogu .

N ik t  b ez  s t r a ty  n ie p rz e b ie g ł p ra w n e g o  z a w o d u , 

S p ra w ie d liw o ś ć  p o d o b n a  jes t do k rz a k ó w  g ło g u : 

G d y  się  w  n ie  w p la ta  b a ra n  ru n o  m u w y sk u b ią  :

T a k  się  d z ie je  i  z ty m i co się p ie n ia ć  lu b ią .

V II-  FO R TU N A  ,  ZASŁUGA I ZAWIŚĆ

W id z ą c  ze p rz e c iw n e  sob ie  ,

Ś le p a  F o r tu n a  z Z asłu g ą  ;

Z a w iś ć ,  ch cąc  p o je d n a ć  o b ie ,

Ś c ig a  jak  je d n ę  ta k  d ru g ą .

V I I I .  A S T R O L O G I I  A.

N ie c h  w ieszcz  o czy  w  n ieb o  w zn o s i ,

I  g w ia z d y  o lo sy  p y ta  :

M o ja  w  oczach  lu b e y  Z o si ,

Przyszła szczęśliwość wyryta.
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IX.  P R Z Y J A Ź Ń .

Przy jasnych losu promieniach ,
• I !W idni jak cień na kompasie ,

Przyjaciele , w  naszym czasie :
A nikną w szczęścia zaćmieniach.

X.  S Ą D Y .

„ Wszak to nic niesłychać wcale ,
„ Panie woźny z swojey łaski,
,, Bacz tam uśmierzyć te wrzaski. ”

(W  olał sędzia w trybunale.)
,, Juz to spraw dziesięć odeszło, my przecie ,
„  Z żadiiey nieznaray nic o Bożym świecie.

.

XI.  O W IE R S Z O P IS IE  C H E Ł P L IW Y M .

, Nieznani co to  jest proza, same wiersze u mnie ,
, W ierszam i tylko piszę ” C helpiłsię Jan dum nie, 

I  gdy wnet nudne swoje cżytal rymowanie :
R zekt któś : „  I co są w iersze nieznasz panie Janie. '

XII. t y m ż e .

„  U  mnie to założyły Muzy swą stolicę !
„  Posiadam Krasickiego szluki tajem nicę! ! !.” 
M ówił Jan , w tem Antoni słysząc próżne słowa ,
,, N ikt też ściśley tajemnic nad ciebie niechow a.*’

XIII. P IĘ K N O Ś Ć  P O D O B N A  N IE B U .

W acław  w zapale kochania ,
W yrzek ł żc Rózia nadobna 
Samemu niebu podobna;
Któż jest przeciwnego zdania ?

+



Ja z  nim t rzym am  przyjaciele  ,
Jak niebo ciągle się zmienia ,
T ak  jey tkliwego płomienia ,
Co chwila  róźn.e są cele.

X I V .  D o  g r a c z a .

Pawle , k to chce niechay czyta , 
Fraszka, xiążek fo l ia ły ;

T o  g run t  w  kartach faworyta  ;
K to  w ygra ł  ten doskonały.

X V .  NAGROBEK UCZONEMU.

T u  leży mędrzec k tó ry  przez  w iek cały , 

Sm utnym  przedmiotem był ciosów fo r tuny  ; 

G łupcy, ubóstwo, zawiać, aż do t r a  By  ,

Bez zmordowania  nędznego ścigały.

X V I .  NAGROBEK POECIE.

T u  leży chluba człowieczego rodu  , 
W ieszczek  którego imię  czas u św ięc i ;
G dy  dążył z chwałą w  świątynię  pamięci’, 

N ies te ty !  w drodze umarł nędzarz z głodu.

X \  I I .  ż e b r a k  i  ł a k o m c a

N ieraz  się  to w  swiecie  zdarza ,
Iż  pewne omylą nogi:

W  dóm bogatego lichwiarza , 
Zabłądził  żebrak ubogi.

W n e t  się łakomca odzywa ,

„  Cóż tu do mnie  przynosicie ? ”
,, Na wielu rzeczach mi zbywa ” 

(Rzekł nędzarz), „  żebrzę na życie,



W  e s p rz y y  m ię  , B óg  ci  n ag ro d z i ,  ”

A sk ą p iec  : ,, Jam  w g o r s z e y  d ob ie  ,

„  M n ie  na  w s z y s tk ic h  r z e czach  schodz i  ,

„  W  te n  czas g d y  na w ie lu  to b ie  ;

„  W i ę c  b y  z ró w n a ć  nasze s tany ,

„  D a y  mi choć szeląg z ła m a n y .  ”

XVTII. PIĘ K N O ŚĆ  BE Z Z A L E T  M ORALNYCH.

C z y ś  w id z ia ł  ] r e n ę  ij i lpdę ,

B o s k iem i  k r a ś n ą  p r z y m io ty  V 

B oską  ma p r a w d a  u r o d ę  ,

Ale z w ie r z ę c e  p ieszczo ty .

\  -  ...............

X I X .  D O  M A L W  I N Y .

I 'o c h a y  w za jem  li je  n a d o b n a  M a lw in o  !

^ i e t r w o ń m y  czasu  do  pó k i  w i e k  s p rzy ja  :

■Dni ś y Cia p rę d k o  , i n i e z w r o tn i c  p ły n ą .

^  w ś ró d  n ich  roskosz  , g d y b y  c ie ń  p rzem ija .
■

b ie ż n a  j e y , ko m u  obce  jest k o c h a n i e ,

Zacząw szy  koch ać  c z ło w iek  żyć  p oczyna  , 

g d y  n ie c z u ły m  na m iłość  się s tan ie ,

Snń e r c i  dla  n iego  w y b i ła  godz ina .

XX. Z Ł O Ś L I W Y .

C z y  dz iś  k o ch a n k ę  zaś lub i ł  ?

C z y  c i ę ż k ie  skończy ł  m ozo ły  ?

C z e m u  tak  K asp e r  w e s o ły  ?

P e w n i e  c n o t l iw e g o  zgub i ł .



XXI. DŁUGI NAMYSŁ.

Gdy się Jan niepewny ciiwieje ;
Czy zbroję , czy habit wdzieje ,
Czy ma frymarczyć towarem ,
Czy sprawiedliwością św ię tą ,
Czy bydź dworskim w iercipiętą , 
Czyli prędzey umrzeć z głodu , 
Służąc pod Feba sztandarem ;
Albo w imie H ippokrata ,
Przesiać do lepszego św iata.
Cząstkę człowieczego rodu.

Czas co leci bez w ytchnienia , 
Prędzey niz strzała do rnety,
Uniósł na skrzydłach , niestety ! 
Młodość i płoche marzenia.

ł  • T f

Postrzega się Jan : „  o nieba ! 
W szak jeszcze żyć niezacząłem ,
A juz u kresu stanąłem ,
Na którym  zakończyć trzeba.

XXII. Ś W I A T .

Komedya w świecio całym ,
Gdzie każdy inną gra rolę :
Błyszczą w stroju okazałym , 
Zdobywcy , m inistry , króle.

Gmin co z dołu dram a  w id z i,
G dy źle udają magnaci ,
G w iżdże, śmieje się i szydzi:
Lecz zawsze aktorom płaci.
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XXII. P R A W D A .

P e w n y ,  choć  pan , a le  g łu p i  ,

J a k i c h  m ó w ią  je s t  n iem a ło  :

P o sz e d ł  n a w ie d z ić  x ie g a rn ie  ;

K t ó r ą  da l  m u  p o z n a ć  ca łą  

X ię g a r z  m y ś lą c  że  coś k u p i ;

L e c z  czas z  p r a c ą  s t r a w i ł  m a rn ie .

B o  p i e r w s z y  po  ka ż d e m  d z i e l e 1,

M ó w ią c ,  że  ,, k osz tu je  w ie le  ”

K o ń c z y ł  t a r g  p r z e z  z a p y ta n ie  ,

„  P o w ie d ź  m i p r a w d ę  m o sp a n ie .  ”

C z e m  x ie g a rz  z n i e c i e r p l i w i o n y ,

R z e k ł ,  c zy n iąc  n isk ie  u k ł o n y ;

„  Aż n a d to  g odna  jes t  p ań s k a  osoba 

„ P o s ł y s z e ć  p r a w d ę ’ a le  m ę d r k ó w  r a d a  

„  U c z y  , że  m ó w ić  p a n o m  n i e w y p a d a  ,

., T o  , co c h o ć  p r a w d a  , lecz się n ie p o d o b a .

XXIV. STARY BEZ LA T.

^akżeś  jes t  r z e śk i  , d z ię k i  p r z e z n a c z e n iu !

•Niktby c i  n ie d a ł  p a n ie  P a w le  w i a r y

2 e ś  m ó y  ró w ie ń n ik  , (m ó w i ł  Ł u k a s z  s ta ry ) .

słysząc  M a r e k  w  w ie lk e im  z a d z i w i e n i u ,

•lak to  b y d ź  m oże  (pow ie)  m i ł y  b r a c i e  ?

go l iczy łem  do r z ę d u  m ł o d z i e ż y ,

■P°wiedzże P a w le ,  w ie le  w y  la t  m ac ie  ?

W i e l e  l a t ?  n ie m a m  i j e d n e g o  r o k u , 

^•'ienioje com  już  ży ł  z łaski  w y r o k u , 

p rz y sz ło ś ć  r ó w n ie ż  d o  m n ie  n iena leży .



XXV. S E K R E T .

T ru d n o  mię znaleźć na swiecie ,

A t ru d n iey  zachować w życ iu ;
Dopóki o mnie  niewiecie  ,

Jestem , lecz jestem w  ukryc iu .

Skoro  mię kilku poznaje ,

Nagle się zmieniam w  n o w in ą  ,
Obiegam miasta , wsie , k r a je ,
Cieszę , smucę i  w ne t  ginę.

O dtąd  się w cieniu u k ry w a m  ,
Dawne postradawszy m ia n a ,

A od świata zapomniana ,

S ta r ą  się p io sn k ą  nazywam.

Często jednakże mię p ie ję ,
Mężczyźni , częściey k o b ie ty ,
Szląc z ucha w  ucho koleją ,
Jak  nayważnieysze sek re ty .

XXVI. MOJE FRASZKI.
*■ « I I I  ™  j ,  ł  J_ Ar \  s. "

*

G dy wielkość, nauka , mienie , 

ł loskosz , sława i znaczenie ,
S3 urojeniem zwodniczem •'

Cóż za dziw że fraszki ruoje ,

O które  nie wiele stoję ,

S3 m niey  a niżeli niczem !

Pisałem w Swisłoczy 
21 Czerwca 1817 r.



D O  A L G E B R Y .

- D 0 c ie b ie  m iła  n au k o  !

O b ra c a m  m oję  chęć  szczerą  >

A lg ie b ro  ! t y  sw oją  s z t u k ą ,

W s z y s tk o  obracasz  na zero .

W s z y s tk i e  t r u d y ,  w szy s tk ie  p r a c e ,  

W s z y s t k i e  t r o s k i , s w ą  m a n ie r ą  , 

N a z w a w s z y  , p lu s ,  m in u s ,  AC,

M ożesz  o b ró c ić  n a  zero .

W o y n y ,  g łód  , m o r ,  p łacz  i żale  ,

W s z y s t kie  nieszczęs'cia nad  s f e r ą ,

P r z e z  znak  s w ó y  d z iw n y  a e c ju a le ,

Możesz obrócić na zero.

T y  , p y ch ą  co w znos i  g ł o w ę ,

P ie n i ą d z  co  g n i je  ze sk n e rą  ,

P rz e z  sw e sz ere g i  z w r o to w e  ,

M ożesz  o b ró c ić  na  zero .

T y  m iłość  co ży c ie  t r a w i ,

T y  g racza  r a z e m  z k o z e rą  ,

Co tysiąc  na k a rtę  staw i ;

M ożesz obrócić na zero.

B racia ! kto n ie  g ardzi tru d em  , 
W eźc ie  się ku niey  dop iero  :

C hodząc w  św iecie m iędzy ludem  , 

O brócim  w szystko na zero.

T a k  ! .  . . w szystko na św iecie zero ,

P ró ż n o  się w  n im  czego szuka ;

WT ięc o b ra c a m  nią chęc  sz cze rą  ,

D o  c ieb ie  m i ła  nauka .
O  N .



P o r t r e t  na  blasze ry tow any  teologa porno1' '  
skiego Jakóba F a b r i c i u s a  , zachowujący 
w  zbiorze zabytków starożytności l itewskiej
P a n a  D yonizego  P a s z k i e w i c z a  T udz ieZ»
w zm ianka o pracach i badaniach professor* 
królew iecsk iego  PanaRiiESA w  przedm io**6 
starożytności litew skich-

W  ku ryerze  litewskim  Nmer. 71, dnia  ̂
w rześn ia  1815 r . , jest opisanie kloca dębo' 
wego od 7 łokci i 18 calów średnicy. Z nay ' 
duje się on w  m ajątku Eordzic położonym o* 
Żm udzi w powiecie rosieńskim niedaleko K ro2 
n a  trakcie  idącym do Rosień , między mi*' 
steczkami Niemokszty i K oltyn iany . W łaści ' 
ciel tego m ajątku Pan  D yo n izy  Paszkiewicz 
dawnieyszy pisarz sądu ziemiańskiego p o w i a t *  

rosieńskiego , w  lesie swoim z pnia  daw *0 
uschłego dębu, takow y kloc w yciął i w  sadzie 
umieścił. W e w n ę trz n e  wypruchnienie  dozWO' 
lilo przyrządzić  go na altanę czyli poko/i 
k tó ry  służy teraz  na skład zabytków star* ' 
żytności litewskich, od wielu lat przez właści' 
cielą troskliw ie zbieranych i z różnych stro* 
zgromadzanych.

W iadom ość o tym  ogrom nym  dębie sieg® 
odległych na Żmudzi okolic. Z podania ot 
czasów niepam iętnych , m a szczególne w  kr* ' 
jowym języku nazwisko baublis , k tóry  w yra2 
pochodzić zdaje się od słowa mającego try* 
bezokoliczny baulti. Niema na to ściśle odp0'  
w iedniego w yrażenia  w  polsk im ; albowic*11
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baubti znaczy c7̂ nnos^  ^ h  do b itw y  : i m ó-  
W ystępuje h ib w Y VV6yfc t y m  w ła ś c iw y m  sobie 
w , się taZitf fc7 â m̂ ie0 d ,y w a H  się ani w o -  
gto em  ryczy , ) 6auWii m oze zna­
ły  ani krow y. Pod ług  6
czyć ryczący g  adczy , że d rzew a  dębo-

Gdy h i . t o . r y « ż r n u d z , n ó w ,  P r a ­
w e, za czasów p |  m iały cześć religiyną;
saków i w  całey Lltvvl ’ . p ie n io n y  bouWw, 
p rze to  wnosić można ze . pom ^  wiele 
ty m  względom winien by 1 o) P 
w ieków  ocalenie• ^  złożony u o z m a -

Zbiór P* 1 as7' naczvń pism 1
itego o r?ż a ’. ^ v f l i t e w s k i e y  należących, ma
rzadkich  do history ia  właściciel, od-

M *  * *  a" ‘ "clow anh . .a b  sokole
dadz go za czaseu • wileńskiemu, a
krozkiey lu t» " “ ^ i e ^ a  ogłosić jego opisa- 
p ie rw ey  )tszcze

nie Inni też obyw atele

rzoney  i tak Pan Ignacy  D y rd a
m nazam a teg  rosieński , złożył n iedaw no
sędzia grani y miedzianą, po obu stro-
w  tym  zbiorz odbite dwie ryc i­
nach  r y to w a n a ,  z k ° y - tku  p ana D yrdy , 
„ y ,  tu r ię aob sc,aw . _ W  ma • b r t y .

V .g iany , a ray  odkopy-
golskiey , przed ki c L ,.,iin  poczytywa-
w a n iu  fiuidamou.tow r o ^  ka]w^ ski alko \u _ 
nych  za zbor czyh ' j t t ru n ę  a z nią
p ^ y * p o p io ła ch  zm arłego, znaleziono ow ę b la­

ch ę.
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Jakub Fabricius w biografijach ludzi uczo­
nych znaydujący s ię , urodził się roku lSpS 
w mieście Coslin , w Pomeranii. Był teolo­
giem w wyznaniu ewangielickiem i kapela­
nem króla szwedzkiego Gustawa Adolfa aż do 
jego śmierci na pannętney bitwie pod Liitzen  
r. 1602 : poźniey, super-intendentem, pasto­
rem i professorem teologii w Szczecinie, gdzie 
i umarł r. rG54. W ydał wiele dzieł w  ma- 
teryi reiigiyney. —P ortre t  jego podług owo- 
czesnego stanu sztuki ry tow niczey, pięknie 
rytowany ; jak pokazuje się z blachy , w wiel- 
kiey liczbie exemplarZy musiał bydż odbity. 
I otem takowa blacha , przez jakieś zapewne 
przypadkowe zdarzenie dostawszy sie na 
Żmudź , w niedostatku inney , użytą'została 
przez jakiegoś mało umiejętnego rytownika, 
do wyrażenia na drugiey st ronię trzech figur 
ailegorycznych j  podpisu : Labor omnia vincit. 
Quae nocent docent. Oni/iia conando docilis so- 
lert/a * m at. Hennirtgus a Schtven. Hcnningus 
a Scheven. Anno /OS, / .

Nie wiemy co zacz był Henningus a Sche- 
ven czyli von Scheyen , i czy 011 wyrażony tu 
jako rytownik czyli też 11a jego cześć ta ryci­
na była robiona : ostatnie sądzimy za podo- 
bnieysze do prawdy a zatem może w ugiań- 
skim ewangielickim kościele był pochowany 
z tą  cytowaną blachą zamiast nagrobku.

Blacha ta ze swojemi rycinami , nienale- 
ży bez wątpienia do rodzaju żadnych staro­
żytności, a tym bardziey do litewskich ; ale 
mieysee znalezienia uczyniło ją słusznie in ­
teresującą : złożenie zaś w Zbiorze Pana
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P aszk iew icza , dowodzi chwalebney troskli­
wości o zachowanie pomników oświeconą spra­
w iedliw ie  za jm ujących  ciekawość. O dzna­
czają się przez to podniesione um ysły , od tey 
gnusney obojętności k tórey nic n iezatrzym uje  
u w a g i , i k tóra  nigdy niedostrzega przedm io­
tó w  godnych badania  ( i ) ,  gdy tym czasem 
rozum na ciekawość wszędy je wyśledza.

Starożytni przodkowie n a s i ,  bliżsi s tanu  
dzikiey na tu ry  a niżeli polerownieyszey cy- 
w i l iz a c y i , w praw dzie  niezostawdli nam po­
m ników  sztuki ; ale oprócz tego dosyć jest 
w iele przedm iotów , pod w zględem  których, 
każdego kraju  oświeconych mieszkańców, prze­
szłe jego dzieje i pamiątki obchodzą. P ism a 
P ra ła ta  Bohusza  i Joachima Lelewela, O j ę z y ­
ku i narodach litew skich , n iedaw no ukafcały 
nam  ciekawy cel tego rodzaju badań, k tóre  
w ie lu  oświeconych m ężów zaymują u jedne-  
goz z nami plemienia ludu, P ru s  właściwych, 
gdzie m iędzy innym i Pan  R h e s a  professor 
un iw ersy te tu  królewieckiego (k tó ry  niedaw no 
w y d a ł  nowy przekład lite wski całey Biblii z o- 
ryg ina łów  hebrayskich i greckich, a także hi-  
s to ryą  kry tyczną wszystkich p rzekładów  tey

( i )  W  bogatem opactwie bazyliańskiem, L eszcz  zowiącem 
się , pod P iń s k i e m , mają się poławiać S terle ty ; 
o czem zdarza się słyszeć od wielu  co je u stołu ta ­
mecznego opata jadali.  O znaydowaniu się w  oweni 
m ie y s c u , tego rów nie  rzadkiego jako i wybornego 
ga tunku  je s io t ró w ,  dokładna i dowodna wiadomość 
by łaby  interesującą dla ich tyo log ii : lecz pow ta rza ­
ne o nią zgłaszania się i przypominania , w ielu  w  ta ­
mecznych okolicach mieszkającym , obojętność czyni 
bezskutecznemi. Podobnież wieść c h o d z i , że przed

Dz. wileń. T. P I . JS. 35 1 8 1 7  3a
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św iętey  xięgi na litewskie (2) )  w  odbytey po­
dróży  po P rusach , zebra ł  bardzo wiele pieśni 
s tarożytnych  i pow ieści , w  pamięci ludu po­
spolitego d o c h o w y w an y c h : a dla podobnegoz 
zb ie ran ia  i dla wyszukiwania innych pam ią­
tek, w yb ie ra  się w  takow ąż podróż na Żm udź 
i  do L i t w y : tym  czasem zaś przez listowne 
znoszenie s ię ,  zasięgnął z W ilna  stosownych 
ku tem u  celowi wiadomości.

W iadom ość o  ż y c iu  Stanisława  B a l i ń s k i e g o .

iStanisław  B a l i ń s k i  żył lat 529, miesięcy 2, i dni 
g. W ie k  nader  skrócony, a jednak nie zszedł bez 
zostawienia użyteczney pamiątki, k tóra  p rzey- 
m ując żalem nadwczesney s tra ty  większych na­
dziei, niejedney pochwale i dłuższego żywota, 
w ystarczyłaby  do nadania  wagi.

W spólne to w szystk im , że w  dziecinnym 
w ieku żyjemy nie sami przez się , ale przez 
staran ia  cudze , jak potem w  młodzieńczym 
przez  cudze rady  i p rzew odnic tw o : a gdy od 
takiego życia, zależą p rzym ioty  dalszego, k tóre

la ty , w czasie wielltiey suszy, między Kożangrod- 
kiem i Dawidgrodkiem, o mil 5 od miasteczka ostat. 
niego a 18 od Pińska , na oschłych a wprzódy n ie ­
dostępnych Wotach, znaleziono przód okrętu z rozma­
itą  piękną rzeźbą. Niemasz ktoby dośledził na miey- 
sc u , co powieść ta zawiera pewnego , i żeby zaspo­
koił słuszną w tak ważney rzeczy ciekawość.

(*) Geschichte der littauischen B ibe l, ein Beytrag zur 
Religionsgeschichte der nordischen Vdlker. Kdnigs- 
berg. i8 t6 . in 8yo,



własnym prowadzić musim rozumem ; tamte 
więc naybardziey w  przeznaczeniu człowieka 
jest stanowiącem. —  Dar to nay większey łaski 
niebios , komu na starannem wychowaniu nie- 
zbyło : taki wziął, że tak rzekę pasport do 
przyszłey pomyślności i chwały , z warunkiem 
tylko, źe do ich osiągnienia, sam odprawiać 
podróż i sam jey trudy ponosić obowiązany.

Dobre wychowanie' zdobi młodzieńca, ale 
stąd chwały jeszcze niejedna, bo się ona in­
nym za tę ozdobę należy. Również i złe wy­
chowanie , czyni go wprawdzie nienawisnym; 
ale w istotney sprawiedliwości, godnym, uni­
żającego tylko politowania , nie zaś nagany, 
spadającey słusznie na innych. Dla tego to 
w oświeconey starożytności, powagą mądrego 
zwyczaju poniewierano cześć oyców , których 
synowie byli nikczemni. I w rzeczy samey, 
potomkowie naylepszem są świadectwem za­
cności krwi i domu: a kto sam niemoże bydź 
dokumentem szlachetnej rodowitości, próżno 
jey dopytuje się u przodków już nieistnących(i),

( l)  W R ossyi, gdzie w  służbie cywilney tak jak i w w oy- 
skowey , stopniami bez żadnego wyjątku wszyscy prze­
chodzić muszą : kto się niedosłuży rangi oficerskiey 
w  woysku lub stanie cywilnym , ten niema żadnego 
w  obywatelstwie znaczenia , caret ac tiv ita te , i uważa 
się za m ałoletniego  (He^opocAb) przez całe życie. T en 
porządek zaprowadzony od Piotra wielkiego w roku 
1722 , i święcie zachowywany w  dawnych gubernijacb, 
kto wie , czy niemoże się poczytać za jednę z kardy­
nalnych przyczyn wygórowania państwa i mocnego 
utrzym yw ania się jego na stopniu wielkości. Wszelki© 
tu  znaczenie, owocem jest zasług osobistych , a za tera- 
znieyszego Im peratora i nabycie nauki liczy się za 
zasługę, przez nadanie rang odpowiednich stopniom

32  *
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bo  się o n a  p rz e z  w y c h o w a n ie  ty lk o  u d z ie la ,  
a  o k azy w an ą  w  tak im  udzia le  troskliw ość, do ­
skonały  ludz i  i obyczajów zn aw ca  (2 )  za m ia rę  
rodz ic ie lsk iey  godności u s z a n o w a n ia ,  w zw ię ­
z ły ch  p oda je  w ie rszac h  :

G ratum  e s t , quod patriae civern populoque ded isti,

S i facis u t patriae s it  id on eu s , u tilis  agris ,

U t ilis  et belloruni et pacis rebus agend is.

O trz y m a ł  S tan is ław  Baliński nay w aźnieysze  
w  teru życiu  b ło g o s ław ień s tw o  niebios , p rzez  
p o ś re d n ic tw o  zacnych  ro d z ic ó w , k tó rzy  z t r o ­
skliwością  dope łn i l i  swojego obow iązku , udzie­
lając m u nay lepsze  w y ch o w an ie  bez oszczę­
d za n ia  kosz tów  i s t a r a ń ;  ale  też  godnym  się 
teg o  okazał p rzez  odn ies iony  po ży tek  i pocie­
ch ę  serc rodzic ie lsk ich . U ro d z i ł  się w W i ln ie  
d n ia  6 m aja  1783 ro k u ,  z oyca Jgnacego  t e ra z  
ra d cy  kolleg ija lnego  i p re z y d e n ta  sądu  g łó w n e ­
go l i tew sko-w ileńsk iego  k a w a le ra  o rd e ru  S. 
A n n y  d ru g ie y  k la s sy , z m a tk i  A nny B ale -  
w icz ó w n y  zm ar łey  w  roku  1798. P o  d om ow ein  
w y c h o w a n iu ,  odby ł n a u k i ,  n ap rzó d  w g i m n a -  
z y u m  d a w n ie y  szko łą  pod w y d z ia ło w ą  z w a -  
n em , a  p o tem  w  un iw ersy tec ie .  N astępn ie  w y ­
s łan y  z a g r a n i c ę ,  zw ied z ił  P r u s y ,  Saxoniją ,  
A u s t ry ą  , C zechy  i W ę g r y  , a po d w ó le tn iey  
blisko podróży  , p o w ró c iw szy  w  ro k u  i8 o 5  do 
d o m u  ro d z ic ie ls k ie g o , oddał się ca łkiem  na­
ukom .

akadem ickim .—W  gnbernijach polskich, jeszcze sic ten  
porządek dotąd  n ieza ch o w u je , a praktykują się  daw ne  
m ie jsc o w e  zw yczaje.

(2) lu v en a lis . Sat. X I V . y . 71.



5og_

Pierwszą próbą jego prac literackich, daną 
do druku,było przełożenie sławnego dzieła,xią- 
żęcia czyli Buka de la Roszfukó  (due de la 
Rochefoucauld) M a x y m y  i uwagi moralne, któ­
re  z portretem autora wyszły w W iln ie  u Za­
wadzkiego roku 1812. in 12. Mała to xiąźeczka, 
ale niema podobno cokolwiek przetartszego 
w  naukach człowieka , któryby o niey niesły-. 
sza ł,  i niewiedział o przy wiązanych do jey 
tłumaczenia trudnościach, o których dosyć na­
czytać się można w różnych językach, mają­
cych od dawna bardzo wnele jey przekładów. 
Autor współczesny był z naszym Maxyinilia- 
nem Fredro , który pierwey od niego podo- 
bneyże treści wydał przysłowia (5),  nie tyle 
u nas czytane ile są w a r te ,  a zatem i nie tak 
głośne. O tamtych , tojest o maxymach fran- 
cuzkich , powiada Wolter, którego zawsze zda­
nia posłuchać w arto  , kiedy tylko mówi nie 
w  duchu szyderczym , ani zaślepiony pychą 
zuchwałey filozofii swojego w ie k u , źe „ te 
„ maxymy są jednem z tych dzie ł,  które się 
„ naymocniey przyłożyły do ukształcenia gu- 
,, stu i wydoskonalenia dowcipu narodowego. 
„ Chociaż się zdaje jedna w niem tylko pra- 
„ wda zaw ierać, a t a ,  źe miłość własna jest 
„ sprężyną wszystkiego ; tylą się ona atoli spo- •

(5) Za życia Maxymiliana F re d ro  , p r z y $ 1ou>ióu> jego w y ­
szły trzy edycye, z których ostatnia r. i 65o. l ło śmierci 
zaś , nastałey r. 1679, poszły w  niepamięć, aż dopioro  
po upłynieniu  wieku przedrukował je Franciszek .Bo- 
hym olpę yv W arszaw ie  r. 1769. Staranioiji  professpra 
krakowskiego Jerzego Samuela B und*'kie  w inniśm y 
dwa ostatnio wydania  wrocławskie  r. 1802 i 1809.

f
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„ sobami ukazuje , iż zawsze ciekawość za- 
„ ostrza. Nie jest to x ią ż k a ; lecz raczey 
„  zbiór materyałów do zdobienia xiąźek. Chci- 
„ wie ten zbiór mały czytano , jako w pra- 
„ wujijcy do zastanowienia się i zawarcia 
„ swych myśli, w zwrocie żywym, dokładnym 
„ i  delikatnym. Była to zaleta , jakiey nikt 
„ niemiał przed nim od czasu odrodzenia się 
„  nauk w Ear o pi e, ”

Nieskończone jest mnóstwo w różnych ję­
zykach krytyk i pochwał oryginału,a ściśleysze 
porównanie z nim tłum aczenia, chociażby i 
mogło wytknąć tu  i owdzie niedosadności, ja­
kich w podobnego rodzaju pracach trudno 
u n ik n ą ć ; zawsze jednak zostawi chwalebną 
dosyć tłumaczowi zaletę , tak wyboru za­
wołanego dzieła do wzbogacenia mowy oy- 
czystey , jakoteż przekładu n a le ż ą c e g o  u nas 
do naypoprawnieyszych i naystaranniey zro­
bionych.

Przełożył takoż z francuzkiego komika 
Reniara  (Itegniard) komedyą Gracz, wierszem, 
z zastosowaniem do obyczajów narodowych, 
k tó ra  na teatrach warszawskim i wileńskim, 
reprezentow ana, z oklaskami przyjęta , a z in- 
nem i poetyckiemi robotami znayduje się w rę- 
kopismach.

W  roku 1810 w miesiącu czerwcu, udał się 
do W arszaw y , gdzie otrzymał urząd sekre­
ta rza  expedycyy zagranicznych w ministerium 
sprawiedliwości i w dyrekcyi generalney te­
atru. W  ciągu tey służby , napisał ze zlece­
nia ministra hrabiego Łubieńskiego, dzieło, 
o jabrykacyi cukru z białych buraków , które
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wydrukowane w Warszawie roku 1811 in 8, 
uprzeyme od rad departamentowych zjednało 
autorowi podziękowanie.

W  czasie wojenney wrzawy roku i8 i3  
w miesiącu styczniu wyjechał do Krakowa, 
gdzie zachorowawszy na zgniłą gorączkę , dnia 
i 3 lutego ns., życia dokonał, i tamże w ko­
ściele Panny Maryi na dniu 15 tegoż miesiąca 
pogrzebiony.

Obcowanie jegopzyjemne i pociągające, je­
dnało mu wielu przychylność,tak jak bliższe po­
znanie przymiotów duszy,gruntownemi prawi­
dłami moralności i religii powodowaney, znie­
walało do szacunku i zaufania. Stąd wielu liczył 
przyjaciół, których, zgon jego zanadto wcze­
sny i niespodziany , zrobił uczestnikami tkli­
wego żalu oyca, dwóch młodszych braci i 
siostry.

Z L I T E R A T U R Y  R O S S Y Y S K I E Y .

(.Artykuł do umieszczenia dany.)

W  dzienniku petersburskim , Syn O jczyzny  
(C h u j. om iaecnm a) w oddziale, pod napisem, 
Spółczesna Bibliograjija Rossyyska , roku 
1817, Ner XXXV , pod liczbą 126, str. 
io 4 - 108, zawiera się doniesienie (wjęzyku  
rossyyskim) o następującym dziele :

W yjątki z dzieł śś. Doktorów kościoła, 1 in­
nych pisarzy ,- o potrzebie i pożytku czytania 
pisma fświętego, wydane przez Xdza Lcandra
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kań E s s , benedyktyna dawnieyszego opactwa 
w Mariemiinster, w xiqstwie Paderbornskie.ni, da­
wnieyszego proboszcza w Schwalenbergu w x ię-  
stwie Lippe , a teraz professora teologii w uni­
wersytecie marburskim i proboszcza kościoła ka­
tolickiego tamże. Tłumaczenie z niemieckiego. 
St. Patersburg. W  drukarni JV. Grecza. X V II I , 
i  J75. str. 8 .

W iele dobrych katolików, a podobno za ­
patrując się na nich i niektórzy zpomiedzy 
nas , wyznawców prawowierney greko-kato- 
lickiey re lig ii , utrzymuje , źe świeckim, oso- 
bliwie zaś prostaczkóm , t. j. uboższego sta­
nu  ludziom, nienależy czytać pisma św. ; obok 
tego oycowie śś. i doktorowie kościoła (*) , 
wszystkich w powszechności zachęcają do nay- 
częstszego , jak tylko można, czytania , Biblii, 
a naybardziey nowego Testamentu. Sam Zba- 
Aviciel nasz (Jaw V. 09 .) mówi : rozbieraycie 
pisma, bo się wam zda , ze w nich żywot wie­
czny macie : a one są , które świadectwo daj a 
o mnie. Lecz , żeby rozbierać pismo ś . , ko­
niecznie je czy tac potrzeba. JComuż wierzyć? 
bez wątpienia Zbawicielowi i Oycom śś., a 
nie mniemanym chrześcijanom i politykom , któ­
rzy ubogich nieuznają za swych braci, i chcą 
im na tym padole płaczu ostatnią odbierać 
pociechę , ulgę i posiłek : xiegi pisma ś.

Xiądz fan E.ss do tycb wyjątków o ko- 
nieczney potrzebie i pożytku z czytania pisma

(*) Między innymi, papieże ; Zefiryn, ś. Grzegorz wielki, 
Mikołay I, Jan VIII, Innocenty III., Grzegorz IX, 
Pius V I ;  K a rd yn a ło w ie : B onaw en tura , Hugo.
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ś - 1 p rzy d a ł  d w ie  p r z e m o w y :  i )  do  czy te ln ia  
k ó w  w  pow szech n ośc i , 2 ) do kato lików .  W o -  
s ta ln iey  z n ich  w y r a ż a  m ięd zy  in n em i ; „ P r z e ­
c z y ta w sz y  z u w a g ą , m ili bracia i s io s try  
w  C h r y s tu s ie ,  tę  x ią ż e c z k ę ,  sam i będ z iec ie  
w s t a n i e  o są d z ić :  czyli z a b ro n io n o  św ie c k im  
k ato lik om  czytac  B ib l i ją ,  a m ia n o w ic ie  n o w y  
1 estam ent. Sam i p om y śl ic ie  1 p o w ie c ie  : kto  
ta k  m y ś l i  i  u t r z y m u j e , ten me św ia d o m  j e s t  
nauki O y c ó w  śś. i  kościoła  sw ego  : bo g d y b y  
j ą  z n a ł , n ie p r z e c iw i lb y  się tak  ja w n ie  ich n a u ­
ce. “

W y ją tk i  t e  składają s ię  z 64c li  o d d z ia łó w  
czy l i  a r t y k u ł ó w , z k tórych  k a żd y  z a w ie r a  
w  sobie  za ch ęcen ia  k tó r e g o k o lw ie k  z o y c ó w  
śś. albo d o k to r ó w  k ośc io ła ,  do czy ta n ia  p ism a  
ś. D o  ty c h  za ch ęceń  X .  J a n  E ss  , na  k o ń cu  
x ia z k i  p rzyd a ł w ła sn ą  s w ą  m o d l i tw ę  , k tórą  
n a z w a ł  głosem sw ojego  serca , a k tóra tak  się  
m i p o d o b a ła ,  iz  p o s ta n o w iłe m  ca łą  tu , s ło w o  
w  s ło w o  , um ieścić .

„  P r z y b ą d ź ,  o s ło w o  ż y w o ta  , boski p o s ła ń ­
cu  , ś w ię ta  , o św iecająca , i z b a w ie n ie  n iosąca  
e w a n g e l io !  P r z y b ą d ź ,  ku l u d z io m ,  z b a w ie ­
n i a ,  p o c ie c h y  i pokoju szukającym , d laktó-.  
rych  zes ła n ą  jesteś od B oga , jako o g łos ic ie lk a  
jego  w o l i ,  nadzie i i o b ie tn ic !  B ąd ź  dla  n ich  
t e m  , czem  jesteś, c z e m  bydź p ow in n aś ,  i c z e m  
b y ła ś  u  p ie r w sz y c h  , p r a w o w ie r n y c h  ch rze ­
ścijan : nauka w i a r y  i  dobrych  o b y c z a jó w , d o ­
m ow ą  1 doręczną x ią ik ą .  N a w ie d ź  ludzi: k ie ­
d y  ucisk, n ied osta tek  i klęski, c iężk ie  na n ich  
w tłaczają  jarzm o : k ied y  im  jest odjęte  z i e m ­
skie p o c ie szen ie  i  zn ikom y d o s t a t e k : k ie d y
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w ia ra  chwiać się zaczyna: kiedy ciemna chmu­
ra  rozpaczy zdaje się chcieć pozbawić świa­
te łka  n a d z ie i ; w  tym czasie dla znużonych 
pragn ien iem  w  śpiekłey k ra in ie  nieszczęść, 
zeszliy swą niebieską ochłodę ; roznieć gaśną- 
cy p ro m y k ; oświeć pom roki rozpaczy p ro -  
m ieńm i n a d z ie i ;  poley gojącym balsamem ra ­
ny serc rozdartych. O t y , coś tylu już łzy 
o tarła  , i tylu ukoiła s t r a p ie n ia , tyle  lekko- 
m yślnych nawróciłaś do św iętych  p raw d  w ia ­
r y  ; ty lu  zaślepionym okazałaś krótką t rw a ­
łość uciech czułości i nicości prochu; dla w ie ­
lu  upadłych  ukazałaś bezdenną przepaść ich 
zguby, i stojących już nad jey brzegiem na­
w róciłaś  ku p o p ra w ie ; co ty lu  nawróciłaś do 
B oga , do C hry s tu sa ,  do cnoty i wieczności; 
pokrzepiłaś upadających ; niezliczone m nó­
stwo oziębłych zapaliłaś gorliwością ku n ie ­
m u, ku bliźniemu; św ię tem  przym ierzem  w ia ­
r y  i miłości mocniey i ściśley zjednoczyłaś 
człowieka z człowiekiem i człowieka z Bo­
giem ; okaz i te raz , rzeczą samą, o niezmien­
ne wiekuiste słowo boskie, tęż siłę swoję, m ą­
drość i b łogosławieństwo nad  sercami ludzi. 
P rzen ikn iy  do lepianek ubóstw a , i zm ordo­
w an y m  życiem, ukaż wyższe znaczenie do ­
czesnych dolegliwości, wieczną nagrodę za n ie ­
w inne  c ierp ien ia  ; ginącym od s trap ien ia  u- 
spokojenie za granicam i grobu ; duszom bogo- 
boynym  obwieść miłość w  przysionku ubóstwa, 
pokoy duszy za tw ardym  chlebem dolegliwości, 
w iekuistą  nagrodę w uspokojeniu i pokorze 
trw ającym  i cierpiącym. Zbliż się głosie boży, 
ku  tronóm  mocarzy ziemi, tarn , n ieśliumio-
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ftym głosem sił tw o ic h ,  zapowiedz jednakie 
swe p raw o  sądzenia królów i panów, rów nie 
jak i ubogich. P rzed rzy y  się do pałaców bo­
gaczy , stań się tam  na nowo przednieyszą i 
ńaydroższą ozdobą, świętem dziedzictwem r o ­
dzin, tak ,jakeś  hyła u  p raw ow iernych  ich nad- 
dziadów ! stań się znow u św ię tą  xięgą n a ro ­
dów dla nauczania w ia ry  i dobrych  obycza­
jó w ,  podobnie jak byłaś u  wszystkich p ie rw ­
szych chrześcijan , z k tó rych  bardzo wiele, 
W czasie w ydan ia  bluźnierczego zakazu Biblii 
przez ty ranów  Dyoklecyana i Maxymijana, 
k rw ią  opłacili głębokie swe uszanow anie  ku 
pismu świętemu. Życiem i siłą swą przeni­
kany duchow nych i świeckich i wszelkiego 
s tanu  ł u d z i , znakomitych i niższych. W y -  
day bezstronny wyrok na n iepraw e serca za 
nayskrytsze ich p rzes tęps tw a , a k a rząc ,  ści- 
gay naym nieyszą myśl n iepraw ą , aż do głę­
bi źródła złości. Gdzie miecz i szala sp ra­
wiedliwości , w yłączenia  i przeklęstwa ko­
ścielne doścignąć n iem o g ą , tam  rozpóczniy , 
°  ty , przenikający człowieka , g rom ie  słowa 
bożego , miecz i szalę tw ych sądów , i c iągniy 
ttaytajemnieyszą w inę  przed  oblicze straszli­
wego twego t rybuna łu .  K a ra y  występki, pod 
laurem  i p u r p u r ą ,  pod m i t r ą ,  in fu łą ,  pła­
szczem lub łachm anam i skryte , gdzie ka ra  
Władzy rządow ey i przeklęstwo kościoła ich 
fiiedosięga : nagradzay skryte lub jawne cno­
ty  , k tóre  częstokroć zamiast n a g ro d y ,  p rze ­
śladowane bywają. Zatrząś i przeraź głosem 
grom u tw e g o , roskosznika na bezw stydnem  
łożu w ystępku, albo bezwstydnie i zuchwale
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z nim się pochwalającego. Zeszliy razem  krze­
piącą siły i/iannę , dla skromnego przyjaciela 
c n o ty , i obdarz męstwem  rycerza  światło­
ści , w walce z ciemnością i nocą. Bądź dla 
wszystkich czytelników swoich w iernym  prze­
wodnikiem w żywocie dośw iadczen ia , w  po­
dróży z ciemności do światła  , z cierpienia do 
rądoscj. Zbliż się do łoża bolejących i um ie­
rających , w niydź dp pożycia t ro s k ó w , do 
schronienia nieszczęść, gdzie w nędzy i ja­
dach jęczy ludzkość 5 obwieść z wysokości 
niebios , wiecznego przybytku dusz błogosła­
w ionych , ulżenie i koniec ich cierpień , ża­
łującem u i w ierzącem u w pokoy boski w Chry­
stusie , um ierającem u zwycięstwo nad śmier­
cią i zniszczeniem ; nądzieję i ufność w  nie­
śmiertelności i wiecznem życiu. O! prowadź 
nas wszystkich w  pokorze i pobożności, przeZ 
krainę w ia ry  do oglądania światłości i żywo­
ta  w Bogu , przez P an a  i zbawiciela naszego 
Jezusa Chrystusa! Amen! Amen (str. 169-175 .)u

Niech błogosławi Bóg chrześcijańską go r­
liwość i zbawienną pracę tego świątobliwego 
m ęża . (*J X ięga jego stanie  się zapewne, za­
chęceniem do większego a większego coraz 
czytania  pisma świętego. C i ,  którzy podjęli 
p racę , około przełożenia jey na język rossyy- 
ski , rów nież  zasługują na wdzięczność u

(*)  X i y d z  f a n  F .s s  o d  r o k u  1807 Ho i 8 i 5 w y d a l  d l a  k a ­
t o l i k ó w  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m  71 . 000 1 . t ć m p l a r z y  N o ­
w e g o  t e s t a m e n t u ,  k t ó r e  p r z e d a w a n e  b y ł y  za c e n ?  
b a r d z o  t a n i ą .  W y d a j e  o n  t a k ż e  z u p e ł n ą  B i b l i j ą  s t vo ; 
j eg o  p r z e k ł a d u .
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Wszystkich dobrze myślących rodaków  na­
szych. T łumaczenie jest bardzo dobre 5 um ie­
jący je o cen iać , mogą się przekonywać z p rzy ­
toczonego tu  wyjątku . (**)

(**) R ozum ie się o w y ją tk u  ro ssy y sk im , w  piśm ie pery o - 
dycznem  Ciiliu* oJiiiJTiccnnm .

O d p o w ied ź  ze strony  Generała N i e s i o ł o w ­

s k i e g o  11a lis t byłego M arszałka  W i e r z e y -  

s k i e g o  do Prezydenta  C h o d ź k i ,  w  numerze 
2 rjmym Dziennika W ileńskiego umieszczony.

1 N " i e c h c ę  naśladować b .  m. W ierzeyskiego 
W sposobie, jakim, pod ty tu łem  listu o E x d y -  
tvizyach  do P rezyden ta  Chodźki w  N. 27. 
Ozieńnika w ileńsk iego , nie wiem  z jakiego 
powodu, na m nie fałsze m io t a ł ; n ie  napiszę nic, 
coby niebyło p raw dą  całey prow incyi l i tew - 
skiey znaną.

J W . Marszałek R o m er,  dzielnie odpow ie­
dział w  N. 28. Dzieńnika, w  te m ,  co się do 
K.ommissyi (pod jego prezydeńcyą w T pn ikach  
°dby tey )  ściągało. Ja  promnlgaty dekre tu  tey  
kounnissyi czekać m usiałem , żebym nawet i 
pozoru do obwinienia siebie niezostawił. Lecz  
t e r a z , kiedy ten  dek re t  og łoszony , w ym ie ­
rzywszy wszystkim wierzycielom moim spra­
wiedliwość, mnie jeszcze dość znaczny fundusz
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z o s ta w ił ; czuję bydź moim  obowiązkiem wy­
jaśnić : że b. m. W ie rz e y s k i , co mnie o zgubę 
w ie lu  familiy obwinia , sam o nią i o moje 
•zniszczenie kusił się (przecież na próżno) czy­
niąc zabiegi bez w yboru  środków , aby prze­
szkodzić uzyskaniu kom m issyi, k tóra  i wie- 
rzycielóm moim zadosyć uczynienie i m nie 
spokoyność przyniosła.

G dy  z ustanowieniem kommissyi, zupełnie 
stracił  nadzieję dopiąć zamierzonego celu, do 
wielekroć proponow anych układów  spraw ie­
d liw ych a ukazem  kommissyą stanowiącym  
upow ażnionych , przystąpić n iechc ia ł ; aż w i- 
d ząc mnie narescie okolicznościami zmuszonego, 
przyjąć takie w arunk i  jakie p o d a ,  wziął m a­
ję Iność K rynk i,  licząc do skompletowania sza- 
cunkowey summ y takie w ydatk i do jakichby 
uczciwy człowiek przyznać się wstydził a ża­
dna  m ag is tra tu ra  zasądzić nieodw aźyłaby się. 
Do tego, gdy W . Stolnik Brochocki jeden z k re -  
d y to r o w , natychmiast kilkadziesiąt tysięcy 
więcey za tęz majętność ofiarował, niżeli b. m» 
W ierzeysk i z a p ła c i ł ; zatem  ten  bogacz, k tóry  
m n ie  o s trw onienie  cudzego majątku obwinia, 
wziąć w ięcey z mojego , niżeli mu należało, 
nie w zdrygnął się. Jeżeli b. m. W ierzeyskiem u 
wolno mojego życia praw dziw e czy m niem ane 
błędy przebiegać ; czemużbym i ja z biografii 
jego, wypadków, daw nych t rybuna łów  sięga- 
jącey, przytoczyć, lub świadczeń zeszłego oyca 
mojego, obok niewdzięczności b. m. W ie rz e y -  
sk ie g o , wspomnieć nie miał ? Zamilczeć 
wolę , niechcąc gorszyć młodzieży na wziętość 
jego patrzącey.



Kończąc to pismo , niech mi wolno zrobić 
Hwagę nad tem : źe jeżeli imie zbrodnia , ma 
służyć temu, który mając otwartą pieni drogę, 
zasłaniającą go przed słusznem poszukiwaniem 
nayznacznieyszey części wierzycieli, wolał je­
dnak (brzydząc się z cudzey krzywdy korzy­
stać) ze wszystkimi rozliczyć się , i  wszystkim 
zarówno zadosyć uczynić ; jakież służyć po­
winno tem u , k tó ry ,  żeby mnie dotegoszlar- 
chetnego zamiaru przeszkodzić, całą swoję
usilność w yw arł?  Dnia w r /c ~,n?a  1817

5 października
W  W arszawie.

Generał Brygady Hrabia N i e s i o ł o w s k i .

O W IELK O ŚC I CHARAKTERÓW .

Rzecz F. A n s y l l o n a  (Ancillon) członka akade­
mii berlińskiey , wyjęta i przełożona z dzieła 
jego: Melanges de Littórature et dePhilosophie. 
Paris. 1809. 2 Tom y in 8vo.

C t e n i u s z  jest doskonałością umysłu : wielki 
charakter jest doskonałością woli. Zupełna 
doskonałość człowieka , zależy na połączeniu 
wielkiego geniuszu zwielkim charakterem.

W  niedostatku wielkiego charakteru i ge­
niuszu, zgodność jednego z drugim, ustanawia 
niejako harmoniją między umysłem i charakte­
rem. U wielu w tym względzie okazuje się ude­
rzająca niestroynóść. „ Jedni, powiada Diuklos 
n (Duclos), niemają umysłu , odpowiedniego
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„ swojemu c h a ra k te ro w i ; inni nie maja cha- 
„ rak te ru  odpowiedniego swojemu umysłowi.”  
Ci d ru d z y ,  mają więcey geniuszu niż woli; 
postępują bokiem swych własnych w yobra ­
żeń , poznają rzeczy dobrze , a działają na 
przeciw  własnem u św iatłu  i przekonaniu ; tacy 
są słabi. P ie rw si zaś mają więcey Woli 11 i/.li 
geniuszu ; mało mają wyobrażeń  , i te  ciasne 
i d robne , ale w prak tyce  postępują wedle nich 
z rzadką wytrzym ałością , i to są ludzie upai < i.

Nie podobna podnieść swóy geniusz do r ó ­
wności z charak terem  , albowiem geniusz jest 
darem  przyrodzenia  ; ale można wznieść swóy 
charak te r  do równości z geniuszem, bo chara­
k te r  zasadza się na woli: i z tego względu wiel­
kość nasza od nas tylko samych zależy.

Co to jest wielki cha rak te r  ? z czego się on 
sk łada?  jakie są jego skutki w świecie m ora l­
nym  ? jakie są okoliczności sprzyjające jego 
rozw inien iu  ? Chcielibyśmy rzucić światło na 
te  w ażne pytania ; wyłożymy zasady , a zosta­
w im y wyszczególnienia.

Zachodzi wielka różnica między dobrym  
charakterem , charakterem  m oralnym, pięknym  
charak te rem  i charak te rem  wielkim.

Dobry charak te r  jest ten , k tóry  z da ru  p rzy ­
rodzenia, co do swych skłonności, upodobania, 
na łogów , n iem a nic złośliwego; charak te r  
m oralny  oznacza ,  ż e u c z u c ia ,  w yobrażenia , 
sp raw y człowieka, mają pew ny i stateczny kie­
runek  do porządu i p raw id ła . P ie rw szy  ma 
zaletę u je m n ą ,  a drugi dodatnią. R odzim y 
się z dobrym  charak te rem  ; charakter m oralny  
ukształcamy. P ie rw szy  byw a wypadkiem



okoliczności ; drugi dziełem sztuki : dobry cha­
r a k te r  bywa częstokroć słabym charakterem: 

. charak tę r  moralny może bardzo często niebydź 
„.sziachetnyąn.

;P.i<;kny charak te r  jest ten  , którego bez­
interesowność jest cechą odznaczającą. P iękny  
charak te r  dalekim jest od wszelkich błahych 
namiętności , od wszelkich względów osobi­
stych j przyrodzone jego wzruszenie  unosi go 
zawsze do zapom inania  o sobie : jest on czułym 
na sarnę tylko spraw  piękność ; samą tylko do­
brocią  oddycha ; zależy na porywającey zgodzie 
uczuć z ideałem wspaniałości ; lecz charak te r  
piękny może by.dz charakterem  słabym , i może 
m u  brakować potrzebuey energii do w ykony­
wania  spraw pięknych.

W ie lk i  charak te r  jest rzecz naydoskonabza 
i nayrzadsza. W u im s ię  łączy piękność i gór- 
ność. Moc w o l i , chociażby była jako ze stali, 
nie stanow i wielkiego charak te ru  ; atoli nie ma 
wielkiego charak te ru  bez mocney woli. E n e r -  
gija w człowieku, nie ręczy ani za na tu rę  celu, 
ani za na tu rę  środków. C harak te r  wyniosły, 
szlachetny , wspaniały, nie jest jeszcze wielkim 
charak terem  , może albowiem brakować jemu 
mocy i w y trw a ło śc i : atoli niema wieikiegp 
charak te ru  bez wyniosłości duszy : ona albo­
w iem  sama stanowi o wielkości celu i podłe 
środki odrzuca.

A ta k  wielki cha rak te r  w ym aga dwóch rzą*. 
czy ; mocy woli i panow ania  wyobrażeń nad 
po trzebam i i interesami. Rozwińmy te dw ie 
zasady.

D ay, m ówił Archimedes , oparcie , a świat 
Dz. wiieu T. FI,  N .  35. 1 8 1 7 . 33
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poruszę. Człowiek z charakterem  znaydnje to  
oparcie w  sobie samym ; jest niem jego wola 
•własna. A by sprawić skutki nadzw yczayne 
w  świecie m ora lnym  , aby chcieć czego ener­
gicznie, z następstwem, i wytrzymałością; dosyć 
jest tylko zechcieć tego.

Dw ie tylko są siły w świecie powszechnym: 
p rzyrodzen ie  i wola , to jest co potrzebne i co 
wolne. Obie te  siły, są niedościgłe co do isfoty, 
n ieograniczone w  skutkach , nigdy końca nie 
mające w  swem trw an iu .  N a pierwszy rzu t  
oka, p rzyrodzenie  zdaje się w yw racać wolność; 
atoli jakkolwiek groźnem , czynem, ogromnem 
jest p rzy ro d zen ie ,  człowiek się lękać n iepo- 
w in ien , ani jego zamachów, ani wyzwania, ani 
walki. Jeżeli wola nie zawsze może podbić i 
odmienić przyrodzenie  , nawzajem  p rzyrodze­
nie  nie może tryum fow ać nad wolą ; bo wola 
opiera  się p rzy rodzen iu  , usposabia je albo się 
jem u poddaje; a w tern jednakże poddaniu się, 
zdaje się jeszcze bydź władczynią satney siebie.

W ola zatem  jest, naypierwszą siłą ;  a nay -  
p ierw szym  przym io tem  , jaki cha rak te r  mieć 
pow in ien , jest energija. Ten , k tórem u brakuje 
tego  szacownego p rzym io tu  , niema zgoła cha­
rak te ru .

Moc woli składa się z natężenia  z jakiem 
wola ogarnia  jaki przedm iot, z m iary usiłow ań 
jakie zdolna do tego uczynić , z t rw ałośc i  ty ch 
usiłow ań albo z w ytrzym ałości z jaką wola 
zm ierza  do swojego celu.

Można ocenić siłę  woli , podobnym  sposo* 
hem  jak oceniamy siły fizyczne , przez massę, 
o p o r , i prędkość.



J / r  Sama moc woli niestanowi wielkiego cha­
r a k te ru  : w arunk iem  istotnym  jest kierunek.

Po trzeby  , interesa albo w yobrażenia , służą 
za posady aibo za przedm iot i cel woli. •

Po trzeby  mogą czasem wymagać us iłow ań  
c iąg łych , wytrzymałości nadzw yćzayney , i  
wielkiego sił nakładu. Pomyślne łowy kosztują 
czasem więćey człowiekowi dzikiemu riiżeli 
w odzow i ludu cywilizowanego podbicie jafkiey 
prowiiićyi. Prace rzemieślnicze , zwłaszcza 
W swojey kolebce,wszystkie wielkiey mocy woli 
potrzebow ały. Nie m a w tey mierze nic ta­
kiego , ćoby byłb bardziey zadziwi,ijącemp jak 
'Wytrzymałość'pczo'ł lub bobrów ; wola',:' k tó ra  
u lega jedynie in s ty n k to w i , zda się zostawać 
sama gatunkiem  niejakiego instynktu.

Jnferęs  wym aga wyższego stopnia ośw ia ty , 
albowiem ma za cel użyteczność: użyteczność 
zaś jest wypadkiem  uw ag  i rachunków . Ten. 
co przemyśla o swym in te r e s ie , oheymuje 
większą p rzestroń  , niżeli ten  co jest n iew oln i­
kiem  samych tylko potrzeb obecnych ; stosuje 
teraznieyszość do przyszłości, zbliża środki do 
celu , i przyczyny do s k u tk ó w ; atoli gdy te 
wszystkie rachunki i uwagi ściągają się jedynie 
do jego samego i do jego dobrego bytu : ma 
tylko więcey dowcipu, a zgoła nie więcey wif 1- 
kośc i,  niżeli ten  co idzie niewolniczo k tó rędy  
go po trzeby  nakłaniają. TMiechay on zechce, 
t ro n  posieśdź, lub jaki u r z ą d ,  nabydź m iliony 
lub jaką summę,podobać się w  posiedzeniu, albo 
ludow i wielkiego m ia s ta ,  mała różnica, k iedy  
cierna na względzie jak tylko s iebie , pożytek 
swóy albo swoich s t ro n n ik ó w , jeżeli trafił do

3 5 *
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c e lu ,  p o m y ś ln y sk u te k  będzie  do w o d em  ze m a  
t a l e n t , dzielność i w y trzy m a ło ść  ; a to li  m ożna  
m ieć  ro z u m  g ł ę b o k i ,  w olę  m o c n ą ,  a  duszę

N a  nieszczęście, wdększa część ludzi n iep o -  
dnosi się w y ż ęy  n a d  sw oje p o trzeb y  i sw7oje 
i n t e r e s a , o b rąca  w olę  ku  dogodzen iu  piel’*- 
w s z y r n ,  i  u s łu żen iu  sp raw ie  d rug ich . W olność  
w o l i ,  d la  n ieb  jest ty lko  n a r z ę d z ie m ,  k tó re  
zb l iża  p rzedm io ty  m iłe  lub  u ży teczn e  ; to  co 
je s t  boskiego w  p rz y ro d z e n iu  cz ło w iek a  , p o d ­
d an e  ;w  n ich  jest te m u  , co naybardziey  z iem ­
skie , i zm ysłow ey , Bóg , przez  cz łow ieka  zw ie ­
rzęcego  u ży w an y  jest d a  d z ia łań  naypospo li­
t szy ch  ; jest to  A podi a pasący t rzo d y  A dm eta , 
i  sw o jem  obeyścicra się zaprzecza jący  po ch o - 
dzBrtie n ie b ie s k ie , k tó re  s ię  w  udziale; je m u  
dosta ło .  P o spo lic i . ludz ie  zapom ina ją  , że p o ­
w inn i  .byilź sz tu k m is trzam i swojego życia, albo 
ra cze y  swojego c h a ra k te ru , ,  i nadać m u  cechę 
w o ln o ś c i ; przestając oni na  rnechanicznem  je­
go w y ro b ie n iu ,  są ty lko rzem ieś ln ikam i.  U  w ię- 
kszey  l iczby , t ło  c h a r a k t e r u , podobne jes t  
do ob rysu  f ig u r  , jakie w ia t r  kreśli n a  p iasku , 
albo  jak ie  ży w io ły  n ad a ją  m a te ry i .  Jed n e  i 
d ru g ie  sk u tk iem  są p rzyczyn  ślepych , n ie  zaś 
d z ia ła jącey  m y ś l i ;  stąd to  nay w iększy b ra k  
c h a ra k te ró w  g o dnych  tego nazwiska. T a  tylko 
s m u tn a  p r a w d a  , t łu m a czy  n am  ów p o n u ry  
o b raz ,jak i  n ie ra z  p rz e d s ta w ia ła h is to ry a  św iata ;  
n a  czele takiego obrazu  postrzegam y n ie k tó ry c h  
lu d z i  p e łn y c h  zu c h w a ls tw a  i en e rg ii  z b ro d n i-  
czey  , u ja rz m ia ją cy ch  całe  p o k o le n ia ,  a  w  o- 
ko ło  n ich  i w  g łęb i o b razu  , w id z im y  sam e po-



d łe  n a r z ę d z i a ,  lub  żałosne o f i a r y ,  a lbo  n ie ­
czu ły ch  w id zó w  ich namiętności.

W y ż e j  n a d  p o trzeb y  i in te re sa  w znoszą 
się w y o b ra ż e n ia  b ran e  w  ro z u m ie n iu  n a y w ię -  
cey od m a te ry i  oddzieliłem , a to ty le ,  ile p rz e d ­
s taw ia ją  n iejakiś ideal d o s k o n a ło ś c i , albo r a -  
czey przed m io t  ogolny i n ieogran iczony .

W s z y s tk ie  te  w y o b ra żen ia  m ają  cechę wspól­
n ą  , jakożkólw iek  różne  są pod in n em  i w zg lę­
d a m i ; wszystkie czynią od łączen ia  in d y w id n -  
ów  za jm u jąc y ch  jeden  tylko p u n k t  w  p rzes tro i l i  
i  t r w a n iu ,  a ogarn ia ją  w szystkie  czasy i  w szy s t­
k ie  m ieysca.

] \ i e  należy  są d z ić ,  iżby te  w szy s tk ie  w y o ­
b ra ż e n ia  mogły bydź p rz y w ied z io n e  do w y o ­
b rażeń  po rządku  m o ra ln eg o  i pow inności.  P r a ­
w o  m o ra ln e  jest tak że  w y o b ra ż e n ie m ;  a to li  
w y o b ra żen ie m  zaprzecza jącem  raczrey, a n iżeli 
nak azu jącem  , k tó re  u p rz e d z a  i w ięcey  sp ra w  
w s t rz y m u je  riiź ich  w y p ro w ad ża .  W y o b r a ż e ­
n i a ,  o k tó ry ch  tu  m ó w im y ,  są is to tn ie  zasa­
d am i dz ia łań .  P r a w o  m o ra ln e  n ie  nakazuje 
h e ro iz m u  , a h e ro izm  , w  ro z u m ie n iu  n a y ro z -  
łegleyśzem  tego w y r a z u , p o w in ien  bydź  na* 
t c h n ie n ie m  w y o b rażeń .

Tten h e ro iz m  , nic innego nie j e s t , jak ty l ­
ko zupe łna  bez in te resow ność .  K to k o lw ie k  
u m ie  pogardzić  tem  czego się w ie lu  lęka, k to ­
k o lw iek  stał się obcym  w zględem  tego wszyst-t 
k iego , co się ty c z e  jego osoby , i  pośw ięca  się  
c a łk ie m -w ie lk iem u  p rz ed m io to w i , fak ieyko l-  
\H ek  d a tu ry  - by łby  te n  p p z e d m i ó t j ^ t w k i  , jest 
p ra w d z iw y m  b o h a ty re m .
1 S a m e ’.tylko w y o & e r ia e n ia . iw o g ą .b y p rz e d -



miotam i podobnego poświęcenia się > albowiem 
jakieźby jeszcze przedm ioty  pozostały, kiedy­
śmy się. my ślą oddalili od wszelkiego gatunku  
in te resu  osobistego , i skoro nięziiuniy innego 
in te resu  oprócz y a m e y bezinteresownpśęi,?

T e  w yobrażen ia  odpowiadają p rzedm io­
tom którę  powimnśmy kochać dla nićli sa­
m ych, niezależnie od wszelkich innych wzglę­
d ó w , ,  przedm iotom  d.o których powinniśmy 
się coraz bardziey a bardziey zblizać, n iem o- 
gąc nigdy sobie pochleb iać , że je doścignąć 
potrafimy, przedm iotom  które należą do świata 
umysłowego i obiawiają się w  święcie zmysło­
w ym  przez znaki i obrazy n iedoskonałe ; tem i 
w yobrażeniam i s ą , Bóg albo re l ig ija , p ra ­
w da  albo umiejętność, piękność lub sztuką, 
uczciwość lub cn o ta ,  szczęście ogólne albo 
ludzkość , wolność i potęga .narodow a czyli oy- 
czyzi a.

W szystkie  te  w yobrażen ia  mają cóś w  so­
bie r e l ig i jn e g o ,  niebieskiego, boskiego, albo­
w iem  wszystkie są n iew idz ia lne , n ieograni­
czone , czyste i dalekie od tego wszystkiego co 
pochlebia osobistemu interesowi. Bóg jest 
n ieograniczony nadew szystko , od którego 
wszystkie te inne przedm ioty  biorą uczesni- 
c t w o , i on im udziela rysów swojey czcigodne.y 
isto ty . Słusznie mianują religiyność, praw'dy, 
p ię k n a ,  dobroci i patryolyzm u; bo nie ma nic 
bardziey podobnego do czci boskiej, jak h o ł d y ,  
k tó re  się oddają tym  wyobrażeniom  , i wielkie 
d u s z e , k tóre  niemi są prze jęte  , mimo sw ey 
wiedzy są religijnemu.

Silnie ując się jednęgo z tych wyobrażeń,
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nie tylko całą mocą rozum u , ale nadto z ca­
łym zapałem uczucia ; zrobię je wyobrażeniem 
panującern, kierować niern całe swe życie, 
uczynić je niejako duszą swey duszy, albo prze­
chodzić z rów ną łatwością od jednego do d ru ­
giego , albowiem wszystkie zbiegają się w za­
miłowaniu nieskończoności; postępować wedle 
tych wyobrażeń z odwagą , stałością , ,wytrzy­
małością : owoż idea! wielkiego charakteru.

Dusza , która , bądź przez temperam ent 
przyrodzony, bądź przez wielką pracę około 
swego wykształcenia wzniesiona jest na tę wy­
sokość , będąc wyższa nad wszystko, widzi 
wszystko opodal i niedozwala rzeczom uderzyć 
na  swe stanowisko ; wzniośłeysza nad wszyst­
ko co ludzie i okoliczności mogą dadź albo 
odebrać , znayduje siebie samę i okręg sobie 
właściwy.

W ielki charakter może mieć namiętności; 
są nawet co mu służą bardzo, i które zdają się 
do niego należeć ; atoli on nadaje w niejaki spo­
sób namiętnościom, których doświadcza , swoje 
rysy i piętno swojey wielkości. Nosi w am - 
bicyi , w miłości chwały , w stałości , sposob 
rozległy , po którym go poznać można, a który 
jest nie do naśladowania.

Nigdy się nieprzetworzy jego ambicya 
w  chciwość , miłość chwały w dziecinną pró­
żność , duma szlachetna w pychę ; żyjąc tylko 
dla wielkich i odwiecznych interesów' ludzkości, 
gubiąc z widoku swoje nikczemne j a  , i ponu- 
rzając się chętnie w wyobrażeniach nieśmier­
telnych , w  nich założy swoję ambjcyą, chwałę, 
dumę ; pipże o sobie mówić , atoli będzie dosyć
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wielkim , aby o tein nie mówił  często i z u p o ­
dobaniem; wielkie wyobrażenia  i wielkie czyny 
są dla niego nazbyt  pospolifemi aby miał tracić 
wiele czasu na ich opowiadanie  ;' jego dzielność, 
jego óbfitość, jego dos ta tk i , ciągną go do przy­
szłości która  go czeka ,  powołu je ,  i wprawia,  
w zapomnienie  przeszłości;  będzie czułym na 
chwałę jako na znak mimowolny  szacunku,  
który ludzie mają dla tych wyobrażeń ;  ale’ 
pogardzi wychw alan iem ;  uczucie własney go ­
dności natchnie  go p rawdz iwą odrazą ku po­
dłościom pochlebstwa. W  niedostatku zasad 
dobry smak obrzydzi łby już jemu te przesady’ 
równie  jak i wszelkie inne ;  lękać się będzie’ 
pon iewieran ia  własnego, dozwoliwszy ponie­
wierać  się innym ; bronić się będzie od tego 
rodzaju zniewagi ,  i niezechce nigdy aby współ­
cześni upadlali  go w oczach potomności, upa­
dlając siebie samych w  oczach jego.

T e  są rysy odznaczające wielki charakter ;  
składa się on z dwóch zasad : z wyobrażeń które  
kierują  Siłą, i z siły która  uiszcza wyobrażenia.

Wie lk i  cha rakte r  czyni wielkiego człowie­
ka. Sam geniusz nie s tanowi wielkości. G e ­
niusz jest darem przyrodzenia  ; a człowiek nie 
może  bydź wielkim przez to. co m a  od przy­
rodzenia ; staje się tylko wielkim przez p rzy ­
mioty , które nadaje sam sobie samemu, wiel­
kość jego powinna bydż jego własnem dzie­
łem ; doskonałość woli wyższą jest rzeczą od 
doskonałości r o z u m u ,  bo ona jest skutkiem sa- 
rrieyźe woli.

Rzadko wiemy co przyznać należy geniu­
szowi , a co okolicznościom' które  jemu sprży-
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jały , Wsparciom które  znalazł u  innych , i po­
wiązaniu przyczyn pośrednich które z prać jego 
wielkie wyprowadzi ły  wypadki  ; wiemy daleko 
zwiększą  pewnością, co przypisać należy wiel­
k iemu c h a r a k t e r o w i ; on sam przynaymniey  ma 
zawsze w ew nęt rzne  uczucie tfego co sobie w i­
nien.

Kownie  jak wszystkie siły przyrodzenia ,  
tak i geniusz ma energi ją  względną t y l k o ; 
wszystko zależy od miary porównania  ; można 
oznaczye bezwzględną doskonałość Woli ; nie 
m ożna  i nie n a l e ż j r  tw ierdz ićaby  niepodobień­
stwem było jey osiągnienie.

Jak wszystkie siły przyrodzenia  , tak r ó ­
wnie i geniusz ma tylko jednę wartość w a­
r u n k o w ą ,  która  zależy na kierunku i pr zed­
m ioc ie ,  jaki mu dajem; sam zaś charakte r  
s tanowi o tym kierunku i przedmiocie; a z tego 
ostatniego względu, wielkość charak te ru  , sama 
jedna tylko może nadać wielkość geniuszowi.

Podobno n a w e t , pewna  dzielność g e n iu ­
szu jest nieodłączną od wielkiego charakte ru .  
Panow an ie  wyobrażeń nad duszą wynios łą  i 
energiczną,  kaze się domyślać koniecznie wiel-  
kiey tęgosci rozumu.  A przetoż wielki cha­
rak te r  nadaje zawsze dziełom swoim, jakiego­
kolwiek są ro d z a ju ,  czyny czyli pisma piętno 
orygina lnośc i ; na wszystko co dz iała  rozle­
w a  niejakiś poetyczny i boski urok,  bo W’szy- 
stkie jego dzieła  dowodzą  natchnienia.

Obecność Wiefkich cha rakte rów objawia «ię 
sposobem uderzającym w wiekach i krajach 
które  miały  szczęście je posiadać, i lał  ie cha­
rak te ry  wyw ie ra ły  na  świat  moralny wp ływ



sw óy szczęśliwy i potężny. Przedsięwzięcia 
śm iałe , lecz nie o lb rz y m ie ;  prace długie i 
t ru d n e  , z k tórych potomność miała zbierać 
ow oce ; szacunek dla czasów d aw nych , dba­
n ie  o p rz y s z łe ; nieliczne w yobrażenia , ale 
w ie lk ie ,  d z ie ln e ,  zawsze obecne ; mało k ra -  
som ów stw a a wiele czynów , w ym ow a męska, 
żywa, energiczna dzielność bez wysilenia; o- 
fiary bez w ystawy; namiętności bez drobno­
stek w w yborze przedm iotów  i środków; nie­
nawiści i p rzyw iązania  w yrazis te , bez osobi­
stych pobudek ; w  rządzeniu  państw  przeko­
nan ie  o ich n ieśm ie r te lnośc i , a stąd w idok i 
dalekie i rozległe ; w  polityce, chwała raczey  
niż korzyść, i honor a niżeli p oży tk i ; w w oy-  
nach zwycięstwo albo śmierć ; w  obyczajach 
praw ość i otwartość; w  filozofii głębokość bez 
zaciemnienia, przenikłość bez subtelności, m y­
śli w ysok ie ,  proste i czyste; w  ry m o tw o r-  
stw ie  i sztukach, sposob swobodny i przyrodzo­
ny; w  formach p ow aga , a we wszystkiem p ro ­
stota szlachetna i czyniąca w rażenie  ; o to są 
n iek tó re  rysy  charakterystyczne owych szczę­
śliwych wieków.

Jeszcze lepiey uczujem y piękność i p rzy ro ­
dzenie  tego z n a m ien ia , jakie nadają  wiekom 
wielkie charak te ry  , kiedy obaczymy , co się 
działo w  ten  czas, kiedy one z niknęły. W y o ­
brażeń  krążących bardzo wiele, ale mało za­
sad ; mało w yobrażeń idea lnych , k tó r e b y u -  
g run tow ane  w um yśle,miały w p ływ  dzielny na 
spraw y ; zaprzątnięcia  um ysłowe , ale raczey 
jako ciągłe zaburzenia  a niżeli praw dziw y po ­
stęp ; pogarda  przeszłości jako owoc zobo-
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jętnienia p y c h y ; .ta głęboka^obojętnosć na 
przyszłość, poświęcająca pokolenia następne 
t e r a z n ip j a c m a  dobra,.i  która z dziedżiętw wy* 
zuw a dzieci, wyzuwszy wprzód rodziców; n- 
kjady uą yvfzystko przedsiębrane i zaniedbane 
z równą, prędkością’, a wychodzące z .g łow y 
i  g inącelam ,.gdzie  się zrodziły; od waga w pro­
jektach , ’lękliwość w środkach wykonania.
" W  tą  kich okresach czas,u, w cóż się zamie­
niły  n a u k i ,  sz tuk i ,  rehgija, towarzystwo po­
lityczne ?

Nauki ? zepchnięte ze stopnia p rzyzw oi­
te g o ,  zostały szacowanemi ze względu tego, 
Z którego naym niey  są w a r te  szacunku, tojest 
ze względu swego u ż y tk u ;  jak gdyby inney 
w  sobie uiem iały w ar to śc i ,  zrobiono z nich  
proste  tylko narzędzia. W iększa  część tych 
k tó rzy  niemi się bawią, widzą ich tylko przy­
stosowanie do użytku  społeczności, i pow o­
dzenia jakie sprawują : ale mało jest takich
którzy by kochając je miłością czystą i n ie in- 
te resow uą, przekładali p raw dę  nad wszystkie 
korzyści z p rau d y .

Cóż się. dzieje ze sztuką ? opuszczą świat 
id e a ln y ,  który  jest jey przyrodzonem  m ie­
szkan iem , aby przebyw ać w rzeczywistości; 
kiedy nie pow innaby zstępować do uiey, chy­
ba tyle tylko , ile po trzeba wyciąga dla po­
życzenia od niey kształtów , klóremi pow in­
na  przyodziać w yobrażenia  ; osiada w' niey, 
usia ła  s ię ,  ją tylko w id z i,  ją poznaje, ją ko- 
p i j u j e , ją wydaje. M niem ani -sztuk miło­
śnicy, nieszukają w  nich jak tylko dopełn ie­
n ia  roskoszy zm ysłow ych , wymagają od,nich
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u m ile n ia  ty lko  swey- n u d y  i sp ra w ie n ia  
p rzy jem n y ch  uczuć ; n ad to b y  w ie le  im  kosz to ­
w a ło  za p o m n ie ć  o s o b ie ,  i wznieść się do r z e ­
te lnego  sz tuk  św ia ta  -  a  tak  bez z a d a w a n ia  
p ra c y  i m a g in a c y i , chcę  s iebie ty lko  z n a y d o -  
w ać  w  k ra in ie  ry m o b w ó rs tw a  i m a la rs tw a .  
A rtyśc i  w sk azan i  n a  p racę  d la  ta k ie y  p u b l i ­
czności , sami n ieznaczn ie  żn iźa ją  s ię  starają! 
się u tw a rz a ć  d z ie lą  Zastosow ane do m ie r n o ­
ści obecnego poko len ia ;  m a ło  ich  obchodzi czy  
d z ie ła  ich p rz eży ją  , by leby  d a w a ły  sposób do 
życia ; n ie śm ie r te ln o ść  w  ich  oczach , n i e w a r ­
ta  t y l e ,  co życie doczesne, zm ysłow e i w  d o ­
s ta tk i  op ły w a jące  , i w id z im y  czasem źe ge­
n iusz  sam  się u n iża  do po z io m u  swojego w ie ­
k u ,  za m ia s t  coby  m ia ł  d o  sw o jey  go w znosić  
wysokości.

Czem  staje  się re lig i ja  ? w  oczach r z ą d ó w  
jest ty lk o  ham ulcem  dla gm inu , n ie jak im  g a ­
tu n k ie m  s e k r e t n e j  p o l i c y i ; d la  dusz z n ie w ie -  
śc ia łych  ź ró d łem  p rz y je m n y c h  m a rz e ń  , s p ra ­
w u jący ch  na zm ysłach  czu łych  też  sam e sku tk i,  
co m uzyka  ; dla większey części ludzi, p rz e s ta -  
r z a łe m  p o d a n i e m , zd a w n ia łą  o snow ą k tó ra  
m o g ła  k iedyś czynić  jakąś  p rzy s łu g ę  , a bez 
k tó re y  te ra z  m ożna  się obeyśdź ; n ie  m yślą  o 
te rn  , że ona jest o d w ieczn em  p o łączen iem  
cz łow ieka  z is tnośc ią  n ieogran iczoną  i w ie ń ­
cem  ludzkości.

C zćm  się s taje oyczyzna ? jest to  m ie y -  
sce p rzy p ad k o w eg o  u ro d z e n ia ,  k tó re  n iep o -  
ćiąga p rz y w ią z a n ia  , rń e w k ład a  obow iązków , 
niezaśłifguje  n a  o h a ry ;  gdzie sie żyje póki p rz y ­
jem n o  , i skąd .s ię -w y ch o d z i  bez żalu  i zm ar -



.Łwienia , kiedy tylko niebezpieczeństwa gro­
żą albo kiedy gdzieindziey ynpŻjaa bydź lep ie j.

Ca się  s ta je  z państwftmi ? pańs tw a ńje- 
uważają  się j u ż ,  jako osoby moralne, co m a- 
% p raw a , , i  obowiązki., j  .Co je w kłada ją ;  ani 
jako ciała  organizowane, w  których- ile indy­
w iduów  tyle części stanow iących , n iem ogą- 
cych się u trzym yw ać bez życia całego ciała, 
lecz jako zebrania  tre funkow e istot żyw ych, 
gdzie każdy formuje ca łość , i bardzo dobrze 
u trzym yw ać  się m oźehęz  ubespiećzenia ogółu; 
rządy  nieuw ażają się już jako ożywne i o r ­
ganiczne p ie rw ia s tk i , bez k tórych  indyw idua  
.posłuszne przyrodzonem u z egoizmem pow i­
now actw u , rozerw ałyby  swóy z w ią z e k ,  lecz 
są to obręcze m niey więcey mocne które b ro ­
n ią  na cżąs n ie ja k i , ażeby m niey więcey p rze ­
gniłe  klepki n ierozpadły  się na sztuki.

Ow.oż .ezem się stały w  epokach ogołoco­
nych z wielkich c h a ra k te ró w ,  nauki, sztuka, 
religija, oyczyzna, porządek towarzyski, wszy­
stko co jest m iędzy ludźm i świętego. Na ów 
czas nieumieją już lubić ani nienaw idzieć, bo 
n iem a już w  duszach m ate rya łu  na namiętności; 
ale umieją przyw iązyw ać się do tych  co są 
usłużni lub nimi bydź m o g ą ,  a szkodzić tym  
co szkodzą lub zaszkodzić mogą ; gadają wicie 
a czynią mało; sztuki stają się ładne , nauka u ży ­
w alną  i pospolitą, zbytek znikomy i skne rsk i , 
obeyście się nieszlachetne , ton  pospolity ; 
w tenczas  wynika to lerancya z obojętności, ludz­
kość z miękkości, spokoyność z gustu do spo­
czynku ; przenoszą bezpieczeństwo nad nie­
podległość i honor , a  osobiste bezpieczeń-
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stwo nad wszystko; Wolą żyć nikczemnie » 
niżeli um ierać z fchWiłą; wszystko się ście­
śnia i d ro b n ie je ; św iat pozbawiony wielkich 
charak te rów  jest tyIjto trupem  zachownjdcyrh 
pozory życia ; a rodzay ludzki p o ś tć a d a W s z y
i m yśli : n ieograniczone co go iM cm ały  , i
moc 'sianow’iącą. je g Ó ^ y t  praw dziw y, nie rd- 
bi innego Wrażenia jak tylko politdviaiiia i od­
razy.' Tuk i był 'stan rzymskiego państwa na 
początku piątego wiekb e ry  chrześćijańskiey. 
Ukazali s ię '  w ów czas ‘na ziemi ci-zdobywcy 
bicze hoże , k tórzyrijećH ćie li  jak tVlko żłegb 
i  nieWoli Wśzyśtkioh'; a le 'k to rz v  póyhiowali 
to  czego chc ie li ; oni iiderz‘njąC nacyWilizacy.T. 
z pomocą wszystkich dosta tków 1 sin tęyźe  cy ­
w il iz a c j i", i  z żelazną' rózgą pędzać przed so- 
T>ą oilródne' ludy , dobry ta rg 'm ie li  z tem  po­
koleniem  znikćzemnionem • potomność w ięcey 
okazała obrzydliwości dla tyraHóW a niżeli 
politowania  dla ofiar co na los swójt zasłuży­
ły ,  i potomność miała słuszność.

Co za cudowna między wiekami' różnica ! 
W  jednym, wielkie charak te ry  ukazują się t łu ­
mem, i całey massie współczesnych nadają pe­
w n y  stopień energii i podniesien ia ; w  d ru ­
g i m,  w ielkie charak te ry  tak są r z a d k ie , że 
cały wiek schodzi w  ich nicości i pon iżen iu  
całkowitem.

Od czego zależą te zjawienia? Trzebaź  
za to wńnic naturę ? Jestze ona w pewnych  
czasach płodnieyszą, więcey energiczną i szczę­
ś liw szą , a n i ż e l i  w in n y c h ?  albo, zarody 
wielkich charakterów, rozrzucone zarówno  
po całym przeciągu wieków, czy nifeumiera-
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jrj. częstokroć n iepoznane i zarzucone dla nie­
obecności w arunków  do ich rozw in ien ia  po­
trzebnych  ?

Poniew aż  wielkość cha rak te ru  zależy od 
woli, i gdy wola nie by łąby wolną, gdyby do 
objaw ienia  się potrzebow ała  inney rzeczy a ni­
żeli siebie samey , należy przypuścić ze za­
wsze niejest rzeczą niepodobną aby się wielb 
kie charaktery  nieznalazły i nieukazały  • afe 
to  p e w n a ,  ze są s tany cywilizacyi jediie od 
drug ich  im przyjażnieysze, w  których  te  Krze­
w y  silne z przyrodzenia , mocnieysze puszcza­
ją rostki.

W idzieliśm y że wielkość charak te ru  
z dwóch składa się zasad, z energii  woli i z pa­
now ania  w yobrażeń  nad wolą  : ona p rzypu ­
szcza moc i wyniesien ie  duszy; Naród dzi­
ki, niezna inney energii  jak -tylko potrzeb, in- 
ney tęgości jak tylko organów  ; naród barba­
rzyński niema inszey mocy jak tylko n am ię ­
tności 5 oba ob f itu ją ,  więcey w  poruszenia 
zmysłowe a niżeli w  uczucia , i nadto u w i­
kłane są w  m ate ry i  ażeby się m iały wznieść 
aż do świata wyobrażeń. W  e p o c e , w  któ- 
rey  za postępem sztuk podniosł się zbytek, i 
w  k tórey  zbytek odhartow ał  u m y s ły ,  wola 
niewieścieje i m iękn ie ;  zbywa na podniesie­
n iu  potrzebnem  do objęcia w yobrażeń , a na-  
dewszystko na mocy do uczynienia ich rz e -  
c z y w is te m i ; stykają się osta teczności, nay -  
wyrższy stopień cywilizacyi też same wydaje 
sk u tk i ,  co i jey niedostatek zu p e łn y ;  nie są 
poszukiwane jak tylko czucia przyjem ne, i na-



stępuje po w ro t  do uclirony potrzeb. W iel­
kie .charaktery  znikają.

W  okręgu jaki kreślą tow arzystw a poli­
tyczne , i k tóry  je przyprow adza do p unk tu  
z którego w yszły  , nay przy jaźnie) sza chwiia  
rozw in ien iu  wielkich c h a ra k te ró w , jest t a , 
kiedy społeczności w  równem  praw ie  z n a jd u ­
ją sig oddaleniu, od, barbarzyństw a i od upadku 
um ysłow ey upraw y. N a ro d y ,  przyszedłszy 
do tego kresu , kóry  jednoczy wszy-tkie ko­
rzyści kwitnienia i doyrzałości , są o tw arte  
na  przyjęcie w yobrażeń  umysłowych , 'p r z y ­
go tow ane  do erituzyazm u, zdolne do ofiar, 
stałości i w ytrzym ania .

W  tey pięknayoporze żyw ota  ludów, cia­
ła  są zd row e i silne,, o rgana giętkie i sp rę­
ż y s te , pokolenia przesyłają sobie krew  zd ro ­
w ą, świeżą, obfitą; są to jeszcze tylko środki 
i narzędzia do wielkich c z y n ó w , lecz c.,le 
p rzygo tow ane  na chwilę  w którey je dusza 
natchnie ; wychowanie surow e i męskie p rzy ­
sposabia umysły do wolności , sposobiąc do 
pos łuszeńs tw a, i naucza je sekretu  czynienia 
ofiar , wprowadzając w  nałóg uym y od po­
trzeb  ; codzienna .praca, w ytrzym ała  bez zby- 
itku , gotuje duszę do większych w życiu za­
t ru d n ie ń  , i czyni ją zdolną do przedsięwzięć 
wym agających  stateczności i w y trw an ia ;  
rodzay życia prosty, um acnia wolę , usuw a od 
n iey  wszystkie zaw ady wypływające z mno­
gości po trzeb  ; p rzyrodzone poruszenia u m y ­
słu , tym  żywsze i płodnieysze , że serce nie- 
rozprasza  swojego ognia rozrzucając go na 
bardzo  wielką liczbę przedm iotów , wzruszę-
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pia te' ż powed^ k r w i , przyjaini.* pypzyznjfj
pozgrz.ę>yają. i  .zapalają duszę!, wchodyąiw pfe
węześiń/3),: planują w iyęy bez, ppdziąłp,, j pr 
c&ąi .jąj wipikiey' .sztuki zapominapia $jębię, i 
życfa yy drugi.oy. ; +
i ;Tąlvj:e.!są przyczyny padającą m.oCii.eneft 
giją charakterem,;, i które dozwalają hid/pom 
wyborowym nabywal i  rozyvinac więlkcfśói,'
I Do: tych przyczyn, które, w ępocje , wyż,0*7 
znaczouey, działają u jąkiego ludu, przyłączają 
się i line nigmniey czyn Pe, które sproWftdzajft* 
rozszerzają i utwierdzają w tychże nąrpdaelt 
paiiowanie i władzę wyobrażeń 5 rozppi.skro- 
m ny, czułość głęboka, hmrgiuacya żywą, nau7 
ka o rzeczach przyrodzonych. W  ów czas,ro­
zum jest dosyć oświecony dla zdania sobie 
samemu sprawy ze swoich dziąłań, i clla od­
rzucenia wszelkiey sprzecznomówności; ale;on 
nieodsuw'a i nieząprzeczą rzeczom niew-y tłu­
macz. onym , i czuje , że dla ogarnienia czego­
kolwiek, trzeba zacząć od przypuszczenia rze- 
czy niepojętey ; niebłąka się w próżnych sub­
telnościach , chwyta wielkie rysy , przywią­
zuje się do ogółów, przylega z mocą do ma- 
łey liczby zasad i  oddaje się z ufnością wyo­
brażeniom rełigii; praw dy, oyczyzny. W te ­
dy uczucie jest głównym punktem oparcia 
człowieka , i razem kierującą nim gwiazdą; 
uczucie jest środkiem działalności duszy; dlań 
wszystkie inne władze pracują , a ono je na­
wzajem utrzymuje i użyźnią wszystkie. Ro­
zum, zasługujący tym hardziey na toimie, kie­
dy poznaje inne dowody , inne środki , inne 
sprężyny, a niżeli rozumowania, rozum sam 
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przyzywa: na poniec czułość, i przenosi ją nad 
iimysł który odłącza1, rozróżnia i rozkładaj 
W ten ćżits, kiedy uczucie prowadzi do jedne­
go ogniska rozrzucone promienie i z nich u- 
tw arza pierwiastek ciepła i życia. Umysł o- 
k'fesla iP'bpistije wszystkie przedmioty, sam 
działa w'feferze •ógrańic/oney ; uczucie ma cóś 
nieskończonego -w- sweiń tajemniczem przyro­
dzeniu , i  pociągi duszO ku wszystkiemu co 
idealne.' ■ Na< ten czas imaginacya zapalona i 
utrzymy wana pięknościami natury , od któ- 
re y -ustatiow'ienia towarzyskie jeszcze czło­
wieka' nieóddlaliły; przez uroczystości publi­
czno i na rodow e, przez obrzędy religiyne, 
przez Utwory sz tuk , przez uśmiechające się 
Zmyślenia i wzniosłe śpiewy poezyi, rozlewa 
poetyczny urok na cały żyw ot,  sprawia za­
miłowanie cudowności czynów , przedsię- 
WŻieó','ofiar. W tedy, gdy jeszcze niema xią- 
zek, albo są rzadkie i do nabycia trudne , lu­
dzie 'odbierają naukę od natury  i od rzeczy, 
a pyzez to, Wrażenia praedfniotów są żywsze, 
świeższe i skutecznieysze. Potęga mowy prze­
nika dtisZe i rodzi cuda; człowiek działa na 
człowieka : uMysły nie są wycieńczone a ser­
ca11 thieestddzdne przeZ martwe znaki', które 
nidńrtfgą 'dadź życia więcey niż same mają,' 
i które karmią wątpliWość, wywołują znrzu-» 
tyg  'a z w yobrażeń‘'ńay więcey porywających 
i” W z n i o s ł y c h ,  .czynią'przedmioty rzRCiekania się 
i nawet swa rów. jS ie1 zimna to i surowa a- 
r. ki iż a , utrzynnije żv’cie moralne i upewnia 
władzę’ Wyobrażdń,. nad -człowickiemą takby 
m o i  na’ powiedzieć--ze chemija zachowuje źy-

f o  vis i  m  ,a  a v\  :v
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cie i piękność kształtów ; ani jedna  ani d ruga  
nic nigdy n ie u tw o rz y ły ; w  ich pożerającym 
tygln  kształty  się zacierają, rozkładają się w y ­
obrażen ia  , życie z n ik a j  z p iękney  rośliny 
po/mslają tylko ziemie i sole; z naydoskonal- 
szego ideału  same pierw iastk i ukazy w ania  się, 
p roch  w yobrażeń . U ludów to , gdzie p ie r ­
w ias tek  tw órczy i zachow awczy im aginacyi, 
w z ią ł  przew agę nad pierw iastk iem  niszczącym 
i rozwiązującym umysłu subtelnego, w y o b ra ­
żenia wzniosły się z łona  głębokości duszy, 
za trzym ały  wrażający m a je s ta t , i nadały  cha­
rak te ro m  popęd sz lache tny , m o c n y ,  t rw a ły  i 
niew zruszony.

Tak ie  są niektóre w arunki panow an ia  w y ­
obrażeń nad ludźmi ; one się napotkały u lu ­
dów  zarów no oddalonych od ba rb a rzy ń stw a  
i fałszywego w yksz ta łcen ia ,  kiedy cały czło­
w iek  rozw ija ł  się z harm oniją , a jedna z wład* 
jego nienaby w a ła  smutney przewagi nad w szy- 
stkiemi i n n e m i , kiedy im ag inacya , uczucie, 
życie na tu ry  , rozp rzestrzen ia ły  i up łodn ia ły  
pole rozumu.

D w a razy w idziano w  E u ro p ie  wszystkie 
przyczyny  sprzyjające rozw in ien iu  w ielkich 
c h a ra k te r ó w , połączone w  epokach od h i -  
story i tow arzystw  ludzkich z a ch o w an y ch , i  
dw a razy  roczniki św ia ta  przedstaw iły  boga­
te  żniwo wielkich charakterów .

P ierw szy  raz  było to pod pięknem niebem  
G recyi i I t a l i i , na łonie ustanow ień męskich 
i dzielnych , albo swobodnych i poetycznych, 
Sparty , A ten , i Rzym u, w  w iekach m łodzień- 
s t wa i chw ały  tych  nieśm ierte lnych rzeczypo-

3 4 *
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spornych. Kiecly S p a r ta  i A teny Walczyły zA 
wolność i zakładały ją na  niepodległości wszel­
kiego rodzaju  j a r z m a ; kiedy R zym  walczył o 
panow anie  , jako jedyne ubezpieczenie swo- 
jey wolności , ukazała  się t a  mnogość wiel­
k ich  cha rak te ró w  , k tórych  majestat zdziw ią 
i ’ ńaszę słabość zawstydza, obywateli czystych, 
••wspaniałych, enećgicznych , co się rodzili, ży­
li i unrierali  pod panow aniem  wyobrażeń, nie- 
oddychali jak tylko dla wolności i oyczj'zny, 
um ieli  wszystko przedsięwziąć', wszystko po­
s t r a d a ć ,  na wszystko się wystawić za przed­
m io ty  ' swoich szlachetnych namiętności , i 
k tó rzy  w pośrod rozw alin  państw które  stwo­
r z y l i , zachowali lub  o b ro n i l i , stoją jeszcze 
jak w iekam i niepoźyte  ko lum ny co dźwigały  
św ia t  s tarożytny .

D rug i  raz , w  średnim wieku, dała E u ro p a  
te n  św ietny widok. K ied y  spóźniony upadek  
pańs tw a  rzymskiego., d ługą narodów  zemścił 
zn iew agę ',  w tedy  G erm anow ie  odnowili rod 
ludzki. B arbarzyńcy  ale dzielili, energiczni^ 
zd row i na ciele i umyśle. N a tu ra  p rzygotow ała  
ich, i w pośrod głębokich puszcz przechow ała  
do odnowy krw i wycięczoney narodów  uni-  
kczem nionych zbytkiem  despotyzmu i n iew oln i­
c tw a  , i oni to rzucili w e wszystkie kraje  pit r -  
w iastek siły i ż y c ia ,  zaród nowey uprawy* 
P o trz e b a  było bez w ątp ien ia  c z a s u , aże! y  
siła co w yniszczyła  wszystko, s ta ła  się odpla- 
dniającą , i ażeby now a moc tw órcza  w ynu­
rzy ła  się z chaosu ; ale przyszedł kres w  któ­
ry m  rodzay  ludzki rozpoczął na nowo dzieJo 
cy wilizacyi. U yrzano  na ten  czas odradzające
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się  w szystk ie  o k o l iczn o śc i , k tó re  da ję  h a r t  i  
en e rg i ją  ch a rak te ro w i.  W  len  czas się p o w r ó ­
c i ły  w y o b ra ż e n ia  o d w ie c z n e , k tó re  wrażają, 
m u  ś w ię ty  i g ó rn y  k ie ru n ek .  T e n  r u c h  w ie lk i  
począ ł  się w  w ie k u  jed en a s ty m  , p rz e d  ep o k ą  
w o jen  k rz y ż o w y c h  , i poźn iey  n ie r ó w n ie  od  
n ic h  usta ł .  U w ażać  m o żn a  te  św ię te  w o y n y ,  
jako  p e ry o d  pow szechnego  w z b u rz e n ia  u m y ­
s łó w  , jako p rzes i len ie  z b a w ie n n e  k tó re  w y ­
da ło  w y ro k  o k o n s ty tu c j i  i te m p e ra m e n c ie  l u ­
dów . Jeź li  w  okazaniacli  n iek tó ry c h ,  b y |y  one 
p o d o b n e  do po m ieszan ia  w  gorączce, t e d y  in n e  
w ie k i  i k ra je  n ap a s to w an e  od k o n s u m p c j i  i go ­
rą c z k i  p o w o l n e y , m ia ły  im  jeszcze czego z a ­
zdrościć. W i e k  ś re d n i ,  k tó ry m  m y p o g a rd z a m y  
w  n aszey  pyszney  słabości a  w  k tó ry m  było , 
p r z y n a y m n ie y  u  jed n ey  części ro d u  lu d zk ieg o ,  
w ięc ey  sw obody , podn ies ien ia ,  h e ro iz m u ,  w ie l ­
k ich  myśli i w ie lk ich  czy n ó w  , a n iże l i  w  E u ­
ro p ie  n o w o ż y tn e y  ; ów  w iek  ś re d n i  p o g ru c h o ­
ta łb y  sw ą w a g ą  nasz poźnieyszy , gdyby zos ta ły  
p o w o ła n e  do w a lk i  w z a jem n ey .  Cóżbyśm y 
m ogli z naszey  s t ro n y  w y s ta w ić  , co się tyczę  
s i ł y , czystości i w zniosłości  c h a ra k te ro w e y ,  
w zg lęd em  ty ch  p o b o żn y ch  m issy o n a rzó w , k tó ­
rz y  się zapuszczali  w  ok ro p n o śc i  życ ia  p rz e ­
pe łn ionego  t ru d a m i ,  u s taw icz n em  m io ta n ie m  i  
n ieb ezp ieczeń s tw em , ab y  w  g rub ijańską  m assę  
lu d u  b a rb a rzy ń sk ieg o  zanieść isk ie rkę  św ię teg o  
o g n i a , a  k tó rz y  w  pośrod  m ęcza rn i  u m ie ra l i  
z r a d o ś c ią ?  w zg lędem  ty c h  szan o w n y ch  za­
k o n n ik ó w  , co to  dzielili czas m iędzy  m o d l i tw ą  
a  d o b y w an iem  z n ie u ż y tk u  n ie z m ie rn y c h  ł a ­
n ó w  i po rzu ca li  u p ra w n e  k ra in y  uda jąc  się
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w  pustynie i puszcze , dla zaniesienia dzikim 
ludom  dobrodzieystw  ro ln ic tw a ?  względem 
tych  dzielnych i szlachetnych rycerzów , k tórzy 
w ykonyw ali  z pokorą rzeczy podziwienia go­
dne , dzieła bohatyrskie  uważali jak proste 
dobre uczynki, u  k tórych  entuzyazm  za religiją, 
c h w a łą ,  wolnością, poprzedzał sił rozw inie- 
n ie  i po nich żył jeszcze , k tó rzy  warci byli 
mieć poetów  i dziejopisów a częstokroć nie- 
znaleźli naw et k ronikarzów  ? względem tych 
m onarchów  śm ia ły c h , stałością i szlachetna 
dum ą  powodow anych , k tórzy  występowali 
p rzeciw  prorunóm  kościoła , i za niepodległość 
pańs tw  walczyli z despotyzmem duchownym ? 
względem tych  głów kościoła, względem tych 
11 aywyższych kapłanów, pełnych myśli rozle­
głych i wysokich, k tórzy pod maską gorliwości 
uk ryw ali  n iekiedy ambicyą , ale bardzo czę­
sto zdawali się iść za namiętnościami w  ten  
c z a s , k iedy  ich p row adziły  wielkie w yobra ­
ż e n ia ;  k tórzy  stawili zasady przeciwko sile 
opiniją p rzeciw mieczowi, powagę religii prze­
ciw  despotyzm owi cesarzów i k ró lów ?  T a  
d ługa  walka władzy kapłańskiey z cesarską, 
przeszkodziła ustaleniu oboyga rodzaju despo­
tyzm u , k tórych  świat za rów no lękać się powi­
n ien. Co nasi oycowie mieli, i co my jeszcze 
m am y wolności.jest to dar  nieoszacowany,który 
w inniśm y wielkim  charak terom  średniego w ie­
ku.

O sta tn ie  po nim następujące t rz y  wieki 
m ają  uczesnictwo w jego tey  n a tu ry  dosta­
tk a c h , podług swojego doń przybliżania; a 
w  m iarę oddalania się, t ra c ą  ze swego stanu.

\
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W ie k  szesnasty, wiek w zm ożeń politycznych 
i  relig iynych,które się nieukończyły ostatecznie 
aż n a  pokoju westfalskim, jest także w iekiem  
wielkich form m oralnych 5 i on :przedstaw ia 
massę znamienitą,dasz mocnych i wzniesionych* 
k tó re  wycisnęły piętno szczególne na wszyst-j 
kich w ypadkach tey epoki płodąey w dziw y 
nadzwyczayne. Hzadsjsemi się stają wielkie 
charak te ry  ku końcowi wieku siedemnastego. 
Jest to wiek pięknych gieniuszów i dusz pię­
knych. Jest jeszcze wiele m ia rk o w a n ia ,  szla­
chetności,godności w czynach, są mowy i pisma; 
ale m niey mocy jak p iękna , mniey en tuzya-  
zmu, silności, harm onii,  gustu i udoskonalenia. 
W iek  osiem nasty , małe p raw ie  poczyniwszy 
w yjątki, jest wiekiem ludzi dowcipnych, k tórzy 
ukryw ając  swą słabość i swóy egoizm , p rzez 
w yrażenia  szczęśliwe, błyskotne wiązanki, d ro ­
bne i dowcipne uw ażenia  z obfitością w ykrę­
tów , albo którzy stawiąc przesadę za wielkość, 
a  wysilenie za s iłę ,  zakładają wolność na 10- 
spuście , podległość na niewolnictwie upodla- 
jącem, a majestatyczność na nadętości próżnego 
okazywania.

Jednakże na wstępie i na upływ ie  w ieku  
osiemnastego, jawi się dwóch ludzi, k tórzy zda­
ją  się do niego n ien a leżeć , i k tórzy  wielko-\ 
ścią swojego charakteru ,są  rówieńnikam i wszy­
stkiego tego, co świat starożytny m iał nayw ię-  
kszem.

Jeden otw iera  ten  w yrodny  okres ; to  jest, 
P io tr  , twórca Rossyi (bo jego szczegóhfieyazy 
ryw al K aro l  XII, miał tylko jeden pierw iastek  
p raw dz iw ey  wielkości, to jest s i ł ę ) ; d rugi go
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zamyka, to jest Fryderyk. Jakożkol wiek różni 
Od siebie eidlway bohatyrowie , chociaż jeden 
W poeżyi swojego życia nierówny i górny, jak 
Dante i Michał Angelo , drugi górny i dosko­
nały ja!k So foki i R a fa e l , zbliżaja się i podo­
bni. są sobie pod względem wielkości chara- 
k te iow  , któi a daleko była d/.iwnieyszą a ni­
żeli ich gieniusz. Oba zanurzeni przez całe 
życie , w wielkiem wyobrażeniu upewnienia 
niepodległości pólityczney oyczyzny , osadze­
nia  i oparcia jey wolności na prawdziwey pod­
stawie potęgi, i wyrodzenia teyże potęgi z ro -  
zwinienia wszystkich sił swoich narodów; oba 
wojownicy ; lecz woyna służyła im za środek 
złożenia w swoim narodzie pewności praw 
jego i bytu ; niechcieli ujarzmić świata , ale 
chcieli zdobyczy, to jest co było potrzebnem 
do uniknienia ujarzmienia; dalecy od upaja­
nia sią powodzeniami i od gonienia fortuny 
gdzieby ich tylko mogła prowadzić, umieli się 
zatrzymać; a zdziwiwszy i zastraszywszy świat 
swojemi zwycięztwy , zaspokoili go umiarko­
waniem ; oba straszliwych doznali upadnień 
i cudne odnieśli zwycięztwa , i oba doświad* 
czyli sprzyjania i przeciwności fo rtuny ; jedne­
g o ,  bez niedolę dw a chełpliwości i pychv, a 
drugiey z uspokojeniem duszy która sobie wy­
starcza i ma uczucie swych ź ró d e ł ; w obu była 
p ros to ta ,  skromność, unoszenie się do sztuk 
i oświecenia , wiecey zawiści tworzyć i zacho­
wywać. a niżeli obalać. W ystępki Piotra, były 
w  tey epoce występkami narodu , do którego 
trzeba może było CPkolwiek bydź podobnym, 
dla przetworzenia g0 i p rze lan ia ; słabości F ry -
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deryka były danią  w ypłaconą ludzkości; a prze-  
toż,ilekolwiek razyipodji oszczercy, co wszystko 
chcieliby zniżać do poziomu w ła s n e j  d ro -  
bności,.dotkną się chwały k tó ra  jest p raw dziw ą 
narodow ą własnością, P ru sy  pownme. odpo­
wiedzieć po prostu , z taką  dum ą jak Scypijon 
zbawiciel Rzym u,odpow iedział swoim nieprzy­
jaciołom : Id źm y  złozyć dziękczynienia bogom, 
ie  nam  — dali tak wielkiego człowieka.

Niech mi się godzi wyrazić  w  końcu ży ­
czenie. Botanicy porządkują rośliny fam iliam i, 
a  znakomity krajoźwiedzca (i),, k tórego w y ­
dan iem  na świat p ruska  chlubi się ziemia, a 
to  zgromadzenie ■ (2) ma szczęście w  gronie 
swojem 'posiadać, wy łożył w  pam ię tn iku  obfi­
tującym w piękności , szczęśliwe wyobrażenie 
o skupianiu roślin po lług ich fizyognomii i  
b a rw y  szczególney, jaką kra jow idow i nadają. 
Czyby niemożna takim że sposobem pisać h i-  
s toryą w ielkich  cha rak te ró w  , jednocząc je i 
gromadząc podług koloru osobliwego jaki wzięły  
od panującego wyobrażenia  k tó re  się w y d a­
w ało  w  całem ich życiu ? O yczyzna , wolność, 
religija  nauka, każda zgromadzałaby tych  bo- 
h a ty ró w  pod swą c h o rą g ie w ; a te massy bo- 
h a ty ró w  , podobne sobie z mocy i energii woli, 
ukazyw ałyby  in teresujące różności postawy^ 
tonu , charak teru , k tóre  w yn ika ły  z przedm iotu

( 1 )  A le x a n d e r  H u m b o l d t ,  w  P am iętn iku  o  f i z y o g n o m i i  r o ­
ślin, k tó ry  zaw iera się w dziele jego : T a b le a u x  de  la  
n a t u r e ,  i v o l l .  1 2 .  P a r i s  1 8 0 8 .

(2) Akadem ija królewsko-jpruska, w  k tó rey  tę  R zecz  czy tał
au to r w  roku  1806.
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ich szlachetnych namiętności. Dałyby sic w i­
dzieć wieki i narody pod tem i chorągw iam i 
chwały  do siebie zbliżone; tuby się ukazali 
Arystyd i Sully , p’ocyon iB a rn e v e ld t ,  E pa -  
m inondas i R u y te r  i Schwerin , Annibal i R e -  
gułus , jak żyli i um ierali  dla oyczyzny; pod 
znakiem wolności stanęliby w szeregu , H a r -  
modius i Arystogiton, Kassyus, Brutus i W i l ­
helm i ’ell,Decyus i W inkelried ,G rachow ie  i Jan  
de W i t t  i Algernon Sydney, Arminius i elektor 
M aurycy  saski, Sertorius i K olin i (Coligni), 
M itryda t  i W ilhe lm  III; religija zjednoczyłaby 
tych co jey usłużyli piórem lub mieczem , a 
w  ich liczbie, S. Augustyn i W ilie-diil-Adam  
( Villiers de l ’Jsle-Adam), S. Bernard  i G odfryd 
Bullonski (Bouillon); czciciele nauk i p raw dy, 
S okra t  i Eenelon , Zenon i P a s k a l , P laton i 
Malebransz (Malebranche), Arystoteles i L e y -  
bnic i K a n t , Galileusz i New ton , szukali i 
znaydow alihy  się przez pociąganie tajemne; 
Tasso i Pussyn (Poussin) , D ante  i Milton, 
H om er i W irgili,Eschyl i Szekspir (Shakespear), 
So foki i G ie te  (G oethe) , P in d a r  i Klopsztok 
(Klopstock) i G ray  , rzuciliby na ideal sztuki, 
swe ogniste spoy rzen ia , tchnące na przem ian 
uspokojeniem, nam iętnością^ tkliwością. Jakże 
okazałe zjednoczenie ! jak bogate źródło p rzy ­
bliżeń ! Co za środek wzniesienia dostoyności 
n a tu ry  ludzkiey ! Co za widok tchnący dla dusz 
żyw ych i zdrow ych! T a  robota byłaby tak  
t ru d n ą  jak w spaniałą ; ale i w niecałkowitem 
jey udaniu  s ię ,  ten  któryby się puścił w ten  
piękny zawód , m ia łby  p rzynaym niey  słodką 
pociechę żyć z wyborem  rodu  ludzk iego , i
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samby się stał większym , przez bliższe i co­
dzienne obcowanie, z wielkiemi charakterami 
wszystkich wieków.

F lo r e n ty n  M i k u l s k i .

T J k a z y  n a y w y z s z e  o  u w a l n i a n i u  c h ł o p ó w  t  p o d -  
D A iisT W A  o g ó ł e m .  W yją tk i tłumaczone ze 
zbioru praw  łlaManiHumb ink aaKOHOBi.

Ukaz 20 lutego ]8o5 roku.

X \ a d c a  tayny ak tualny, Sergijusz hrabia Ru- 
miancow, oświadczywszy żądanie, dla niektó­
rych chłopów swoich , przy ich uwolnieniu, 
odkażać na własność przez wyprzedaż , albo 
przez inne dobrowolne umowy, cząstki z zie­
mi do siebie naleźącey , up rasza ł, ażeby te 
um ow y dobrowolnie zawierane , miały tenże 
prawny skutek i siłę , jakie' innym zapiśóm 
przyznanym są właściwe, i ażeby chłopi, tym 
sposobem uwolnieni , mogli zostawać w sta­
nie wolnych rolników bez obowiązku wcho­
dzenia w inny rodzay życia.

Znaydując z jedney s trony ,  że na mocy 
istotujących praw , a mianowicie , manifestu 
roku 1775 i ukazu 12 grudnia 1801 roku, 
uwalnianie chłopów i posiadanie przez uwol­
nionych ziemi własnością , jest dozwolone ; 
z  drugiey, źe takowe postępowanie ziemi na 
własność, może w wielu przypadkach nastrę­
czyć właścicielom majątków rozmaite wygody 
i mieć wpływ pożyteczny do ożywienia roi-
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n ic tw a  i innych  odnog gospodarstwa narodo­
wego : M y poczytujem  za sprawiedliwe i po ­
żyteczne, jak dla wspomnionego hrabiego Ru,- 
m iancow a , tak  i dla wszystkich , kto tylko 
z właścieielów m ajątków za przykładem  jego 
póyść zechce , dozwolić czynienia takow ych 
rozporządzeń  ; ażeby zaś one m iały  moc p ra ­
w n ą  , znaydujemy rzeczą potrzebną postano­
wić co następuje :

1. Jeżeli kto z właścieielów m ają tków  
zechce uwolnić nabytych albo spadkowych 
ch łopów  swoich , pojedynczo lub całemi wsia­
mi , i p rzy  tern postąpi im część ziemi albo 
ekły fo lw a rk : w tedy  zrobiwszy z n im i um o­
w ę  , jaka przez obopolną zgodę uzna  się 
za nay lepszą , m a ją przedstawić przy sw o- 
jey  proźbie  przez pośrednictw o marszałka gu- 
berskiego do m inis tra  sp raw  w ew nętrznych , 
dla rozpa trzen ia  i przedstaw ienia  N am ; a je­
śli nastąpi Nasz w yrok  z jego żądaniem zgo­
d n y  : w  ten  czas poda się ta  um ow a do izby 
cy  wilney i wpisze się do x iąg  spraw  wieczy­
s ty c h ,  z opłatą postanow ionych poszlin.

2. T akow e u m o w y , przez właścieielów 
m ają tków  ze swoimi chłopam i zaw arte  i do 
xiąg sp raw  wieczystych zap isan e , uskutecz­
n iają  się jak wieczyste z a p isy , święcie i n ie ­
naruszenie . Po śmierci właściciela m ają tku , 
jego następca lub następcy, wstępują we w szy­
stkie obowiązki i  p raw a  , w  tych um ow ach 
wyrażonei

5. W  przypadku niew ypełnienia  tych  u -  
m ów  z jedney lub drugiey strony, w ładze są­
dow e  roztrząsają sp raw ę za żałobami i czy-



nią poszukiwanie wedle ogólnych/pr^w okon- 
traktach i zapisach, z tem jeszcze zastrzseżejr 
niem , ze jeśli ch łop , albo i. wieś cała , nie- 
wypełnia swoich obowiązków.: wtedy powra­
cają do właściciela majątku z zięmia i siemie- 
-nitościa , we władanie jego po dawnemu.

4. Chłopi i wsie, przez, właścicielów mar 
jątkow za takiemi umowaipi z .ziemią uwal­
niani, jeżeli nie zechcą : przejść do innych 
stanów , mogą zostawać'nia własnych swoich 
•ziemiach jako ro ln icy , i sami przez.się sta­
nowią osobny stan rolników wolnych.

5. Ludzie dwórni i  chłopi, który dotąd 
uwalniani byli osobiście- z obowiązkiem obra- 
n ia  rodzaju życia, mogą w terminie prawa­
m i zakreślonym , wchodzić w ten stare w ol­
nych rolników , jeżeli nabędą ziemię własno­
ścią. Prawo to rozciąga się i na tych, któ­
rzy znaydując się już w innych stanach, zechcą 
przeyść do rolniczego z przyjęciem wszyst­
kich jego obowiązków.

6. Chłopi, od właścicieli majątków uwol­
nieni , i posiadający ziemię własnością , płacą 
poduszny skarbowy podatek zarówno z inny­
mi , wypełniają powinność rekrucka w natu­
rze , a odbywając za równo z innymi skarbo­
wymi chłopami ziemskie powinności, opła­
tom pieniężnym (oó/ofc) do skarbu niepodle­
g ł ą .  ■

7. Mają sąd i rosprawę w tychże nneyscach 
co i chłopi skarbow i; a co się tycze włada­
nia ziem ia, w sporach, postępują tak jak po­
siadacze nierucliomey Avłasności.

8. Jak tylko przez wypełnienie umów,
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-chłopi takowi obey mą ziemię własnością: te­
dy będą mieć praw o ją przedawać, zastawiać 
i następcom odkazywać , niedrobiąc wszela- 
koż na części mnieysze od ośmiu diesiatin (j); 
również mają prawo innei ziemie kupować a 
zatem i z jćdney gubernii w drugą przecho­
dzić ; nieinaczey atoJi jak za wiadomością izby 
skarbowey , dla przeniesienia zapisu ich po- 
duszney opłaty i powinności rekruckiey.

9. Ponieważ takowi chłopi , m a j ą  nie ru ­
choma własność : tedy mogą oni wchodzić we 
wszelkie obowiązki, a ukazy 1761 i 1765 ro­
k u ,  zabraniające chłopom bez dozwolenia ich 
zwierzchności zawierać um ow y, do nich się 
-nierozciągaią.

10. W  przypadku, jeżeliby ch łop i , uw al­
niani z ziemią przez właścicieli majątków, zo­
stawali pod zaręką , dla skarbu lub osob par­
tykularnych : mogą za zezwoleniem urzędów 
skarbowych i za zgodą partykularnych wie­
rzycieli, przejąć na siebie d łu g , na tym ma­
j ą t k u  oparty , zająć go um ow ą, a w pozyski­
w aniu  tego długu , przez nich przejętego, po­
stępować z nimi jak z chłopami właścicielów 
majątków. IlajuńuiHRt, naciut V 1. itr, 54. § 226.

Ukaz *4 grudnia x8 oy roku.

Po rozpatrzeniu okoliczności sprawy, któ­
ra  toczyła się w departamencie 3 rządzącego 
senatu , o chłopach gubernii litewsko-wileń-

( i )  Około pół włoki l itewskiey.
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skiey, przez właściciela Nagurskiego uwolnio­
n y c h  , zna jdu jem y: .

le. Akt uw olnienia  przez Nagurskiego 
ch łopów  swoich , w  i 8q o  roku  uczyniony, 
w  istocie swojey oparty  na praw ie ogólnem, 
jakie podług S ta tu tu  litewskiego zostawione 
każdem u obywatelow i do rozporządzania  tak 
spadkowym  jako i nabytym  majątkiem.

2e. Akt t e n ,  sporządzonym będąc na osno­
w ie prawneyy, a przywiany bez sporu i za­
przeczenia, w należy tern sądowem mieysęu, ma 
całą moc prawną; i stosowność. ;

5e. Ograniczenie  powinności chłopów wzglę^ 
cłem sukcessorów , w  postanowieniu N agór­
skiego w y ra ż o n e ,  niemoże bydż brane w r o ­
zum ieniu  odkażania ich, jak to sulycesorowię 
u t rz y m u ją :  inacżey , bpWie,m akt t e n , , s t a n o -  
wiąc na początku swobodę , a w końcu odka­
żanie  , byiby sam sobą w sprzeczności,

4 <?. W  nastałym  poźniey testam encie  N a­
g u rsk iego , w  roku  1802 sporządzonym, przez 
k tó ry  na tym że  samym m ajątku oparł on ro z ­
m aite  d łu g i ,  nic n iepostanowiono na obale­
nie lub odmianę u w o ln ie n ia , p rzez akt po- 
przedniczy chłopom darow anego  ; a zatem  
długi przez tes ta to ra  na tym  majątku oparte , 
odnosząc się: do spadku w  ziemi, daney chło­
p o m  swobody nie niszczą.
( be. Gdy jednak w akcie uw oln ien ia  nicze­
go z dokładnością n iepostanowiono co się t y ­
cze  ^ubezpieczenia opłaty  podatków , pełnie­
n ia  rekrnckiey i dalszych powinności : w y p a ­
da zatem  , przyznawszy chłopom swobodę , 
ak tem  tym  darow aną, oznaczyć sposob wedle
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którego  mogą on* z n i e y  użytkow ać bez na­
ruszenia  pospolitego porządku  i zgodnie z .zae 
m ia rem  te s ta to r s . . i..;A .

W ziąw szy  na uwagą te; wszystkie okoli­
cznośc i , i pom iąrkow aw szy pożytki-uw olnia- 
# y c h  chłopów z 'n iep rzerw anym  odbyw aniem  
ich  pow inności a  o raz  -z' ocaleniem samychże 
wiosek,-przygnaliśmy za  potrzebne postanowić 
co n a s tąpu je1: : i y ;> .: \ .

ie. Chłopom  uw oln ionym  przez  Nagur* 
skiego oddać do woli, albo wyyść z ziem w ła f  
ścicielskich, albo tez  pozostając na nich płacie 
dla właściciela m ają tku  czynsz , i otPbywać 
powinności wedle  dobroWolney zobopoinoy u* 
gody , -pełn iąc  obok tego 'w jednym i w  drugim  
przypadku  powinność rek ru ck ą  i regular* 
nego uiszczania skarbow ych podatków z tych  
wiosek gdzie w rew izy i zapisani.

2e.- 'C hłopem  t j m ,  jako osobiście swobo­
dnym , zostawić praw o nabyw ania  ziemi w ła ­
snością i tam  się p rzenosić , atoli z obowią* 
zkiem n ieodm iennym 1 w ypełn ian ia  aż do i e- 
w iz y i , rek ruck iey  i innych powinności z tych 
sam ych wiosek gdzie dotąd źapi-nni.

5e. A na czas dalszy dla zapobieżenia za* 
mieszaniom  i sp o ro m , podobnym do tych  jas­
kie w  ninieyszem w ydarzen iu  w ynikły  , po* 
stanaw ia  się za p raw id ło  powszechne , ażeby 
odtąd w  uw aln ian iu  chłopów całemi wsiami, 
postępow ano nie inaczey, jak na osnowie :wy* 
danego o swobodnyćh ro ln ikaćh  postanow ie­
nia  ( 2) , w  k tórem  poszczególnie w yrażone

(2) f. j. powyższego ukazu 20 lut. i 8o5.-
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sposoby , jak do regularnego odbyw ania  po­
winności , tak  i do zachow ania  samycliże wsi 
w  ocaleniu. W ażność tego postanow ienia, 
m a  bydź bez w yją tku  rozciągtiiona i do tych  
g ubern iy  , gdzie S ta tu t  litewski m a  swe w y­
konanie , poniew aż w jego rozporządzeniu  nie 
zaw iera  się nic przeciwnego przepisom tegoż 
S ta tu tu . IlaMflniHHiŁT., *iacniŁ 7 . str. 263. § 83.

B a d a n i e  ś r o d k ó w ,t y l e d l A d o b r a  k r a j u  Sk u t k u ­

j ą c y c h , CO UW OLNIENIE CHŁOPOW  ; a PRZYTEM  

PR O JE K T  DO USTAWY.

K ochaj bliźniego ja k  siebie.

W i E L O R A K i E  pow ody i okoliczności, od da­
w n a  zrobiły  u nas powszechnem  to p rzekona­
n ie  , że i dla ogólnych k raju  pożytków  i dla 
szczególney właścicielów ziemiańskich dogo­
dności, należy chłopów uwolnić. Ale jak n ie­
skończenie w ielka jest rozm aitość w yobrażeń  
tego uw oln ien ia  , tak  bardzo n iejednakow e od 
różnych  p rzew idyw ane  są s k u tk i : a stąd ro ­
dząca się zdań sporność , powściąga wolę od 
skłonienia  się za p rzek o n an iem , i u trzym uje  
ją  bezczynnie w  jakiemś oczekiw aniu  usun ie-  
n ia  przeszkód, n iby na  zawadzie stojących.

Ale czy niem ają  ludzie jakiey naleźytości 
p rzy rodzoney  powszechney , k tó ra  n iebyłaby  
zaprzeczaną  od właścielów, a  wyjaśniona, uka­
z an a  i zabezpieczona dla chłopów, zupełn ieby  

jDc. wileń. T . V I . N .  35. 1 8 1 7 . 35
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ich zaspokoiła , niezostawując, ani prawa do 
wymagania więcey czegokolwiek , ani powodu 
do narzekania i szemrania?

K ażdy człowiek ma od natury włożony 
obowiązek utrzymywania swego jestestwa , i  
na to mu dane siły. Cząstkę tych sił winien 
obracać na pożytek ogółu społeczności, która 
za tę jego ofiarę, daje mu pomoc i bezpieczeń­
stwo używania reszty sił i owocu ich pracy, 
na swoje osobistą Korzyść.

O we ofiarowane cząstki pojedyncze, w mas- 
sę złączone, stanowią moc rządu naywyższego: 
w  każdym kraju w jakieykolwiek badź formie 
i  nazwaniu, zawsze wyobrażającego ogół spo­
łeczności i będącego jey duszą i działającym 
organem. Stąd wypływa , źe każdego członka 
społeczności, nietylkó jest powinnością, a le i  
naypier wszą potrzebą, o d d a la ć  cząstkę sił lub 
owoców pracy dla rządu, bo od tego zależy pe­
wność i bespieczeństwo użycia reszty tych sił, 
przeznaczonych od natury  na utrzymanie wła- 
snego jestestwa, a do tey reszty nikt już praw a 
n iem a, i sam człowiek nikomu jey ustępować 
niemoźe , bo ona mu zostawiona na to aby 
pełnił obowiązek natury.

Spytaymyź się teraz naszych właścicielów 
ziemiańskich, czy jest między nimi taki, któ­
ryby  u trzym yw ał, że ma jakiekolwiek prawo 
do wspomnioney reszty sił swoich chłopów? 
Kie wątpitn, iż każdy wyzna , że nic z tey re ­
szty od nich niezabiera , i że im w całku ją 
zostaw'uje na utrzymanie swoich jestestw. 
Owoż tego jest dla nich dosyć : niczego więcey 
wymagać niemają prawa. Jest więc wyjaśniona,
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i  z o b u s tro n  za p rze cze n iu  n ie p o d le g a ją c a , wła­
sność c z y li na leźy tość  c h ło p ó w .

W ła ś c ic ie le  mają. zapas o w o c ó w  p ra c y  i  
p rz e m y s łu  osobisLego a lbo  sw ych  p rz o d k ó w , 
z a w a r ty  w e  w ła ś c ic ie ls tw ie  z ie m i z je y  p r z y -  
ro d z o n e m i p ło d a m i. C h ło p i zapasu te go  p o ­
z b a w ie n i,  m a ją  ty lk o  resztę  s ił sobie  z o s ta w io ­
n ych . P ie rw s i n iem ogą  o w ego  zapasu dobydss 
id o  u ż y c ia  p rz y g o to w a ć , bez p o m o c y  s i ł  c h ło p ­
sk ich  ; a d ru d z y  to jes t c h ło p i,  p o trz e b u ją  k o ­
n ie c z n ie  do u trz y m a n ia  ż y c ia  u d z ia łu  z w ła ­
śc ic ie lsk iego  zapasu. S tąd  p ow s ta je  p o m ię d z y  
n im i z w ią z e k  w z a je m n y , z n ie o d b ite y  p o ­
t r z e b y  w y n ik a ją c y .

W  ta k o w y m  z w ią z k u  , w ła ś c ic ie l b ie rz e  
od ch ło p a  s iły  jego  , i  ob raca  je  na w y d o b y c ie  
i  p rz y g o to w a n ie  o w o c ó w  sw ego w ła ś c ic ie ls k ie ­
go zapasu, a za te n  w z ią te k  w y n a g ra d z a  je m u  
u d z ia łe m  z tegoż zapasu, z ie m i lu b  in n e y  ja k ie y  
rz e c z y  p o trz e b n e y . Jest to  czysta  zam iana .

T u  z n o w u  sp y tać  się m o ż e m y  każdego  
z w ła ś c ic ie ló w  z ie m ia ń s k ic h , czy  jes t m ię d z y  
n im i t a k i ,  k tó r y b y  u t r z y m y w a ł , ż e rn a  p ra w o  
b ra ć  od ch ło pa  w a rto ś ć  w iększą  , a w z a je m n ie  
d a w a ć  je m u  m n ieyszą  ? N ie  w ą tp im  b y n a y -  
m n ie y ,  iż  żaden n ie z n a y d u je  się ta k  n ie s p ra -  
w ie d liw e y  żą da ją cy  za m ia n y . O w sze m  k a ż d y  
w  nayszczerszem  p rz e k o n a n iu  tw ie r d z i  z pe­
w n o ś c ią  , że jaką  w a rto ś ć  od ch ło p a  b ie rz e , 
ta k ie y  w y ró w n y w a ją c ą  n ag rodę  je m u  odda je .

K a ż d y  p rz y z n a , że w  ty m  s tan ie  rz e c z y , 
n ie b y ło b y  źadney d la  c h ło p ó w  k rz y w d y , i  n ie -  
b y ło b y  p o w o d u  życze n ia  o d m ia n y  te go  s tanu .

5 5 *
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Ale zachodzi tu  jedna ważna okoliczność, z któ- 
rey  powstającą, wątpliwość ułatwić trzeba.

To, co każdy właściciel osobno wzięty, 
twierdzi sam o sobie w  rzeczy pomienioney 
zamiany z chłopami,częstokroć inni właściciele, 
tego m u n ieprzyznają : ow szem , nierzadko 
zdarza się słyszeć, i podobno niemasz nikogo 
coby niesłyszał codziennie p ra w ie , takich 
opowiadań właścicielskich,które innych z tegoż 
samego stanu, m alu ją , jako ludzi niesprawie­
dliwych i ciężkie krzywdy chłopom w yrzą­
dzających , ze szkodą nawet ogólney ekonomiki 
k ra jow ey , a niekiedy z uszczerbkiem majątku 
samychźe krzywdzicielów , źle swóy interes 
poym ujących, albo namiętnościami jakiemi 
uwiedzionych.

Są to zarzuty c iężkie , nayobrzydliwiey 
naród czerniące , a w obliczu religii należące 
do grzechów głównych o pomstę wołających 
do niebios.

Czernie się od tych zarzutów bronim ? 
oto mówimy , że niestosują się do właścicielów 
wszystkich , że większa ich część rządzi się pra­
widłami nayczystszey sprawiedliwości wzglę­
dem swoich chłopów , i źadney im krzywdy 
n ieczyn i; a pobudki do lakowego postępowa­
nia , dostateczne znayduje w interesie w ła­
snym dobrze zrozumianym.

Przerywam y tu ciąg naszey rzeczy , dla 
powiedzenia słów kilku o tym interesie w ła­
snym. —  Interes ten jest naydzielnieyszą w lu­
dziach sprężyną , przez ruch swóy ciągły i nie- 
przerywany nigdy , utrzymującą ich w nie- 
ustanney czynności. Jest to namiętność przy-



rodzona powszechna, do zachowania istot 
naszych służąca, a w miarę cywilizacyi i n ie­
odłącznego od niey pomnażania się potrzeb, 
wzmagająca się i rosnąca. Zasila się przezor­
nością i doświadczeniem, a gdy za ich poradą 
i  pośrednictwem czyni jalde ofiary obecną, 
w tenczas nierównie większych spodziewa się 
i  koniecznie poszukuje pożytków. T a  je s t jey  
przyrodzona własność i to przeznaczenie, aże­
by jako naysilniey człowieka unosiła za oso­
bistym zyskiem. Jey potęgą opanowany: nie- 
widzi Luz przed oczyma lezącego kresu ży­
w o ta ,  ale stara.się i zgromadza tak, jak gdyby 
nigdy n ieum iera ł; niesłyszy głosu rozumu i 
dotykalnego nawet uczucia, pokazujących jak 
na dłoni, ten  szczupły poczet istotnych potrzeb, 
których zaspokojenie bardzo niewiele -wymaga, 
ale tak wysila się nieustannie na zagarnienie 
wszystkiego , jak gdyby nigdy nasyconym bydź 
niemógł. Lecz pomimo to wszystko, nie jest 
to  namiętność szkodliwa, owszem służy za 
istotny węzeł społecznego związku. Ona tp 
wzbudzając w  nas i utrzymując żądzę nieogra­
niczonych korzyści, przez to samo rodzi prze­
m y s ł ,  publiczne dostatki i potęgę narodów, 
bez czego pojedyncze osoby niemiałyby spo- 
koynego i bezpiecznego używania nayistotniey- 
szych do życia, pracy swojey owoców. Alę 
jak bystry pęd w o d y , dla użytku istot ży­
jących, po lądach bezustannie krążący , wszyst­
ko by powywracał i zniszczył, gdyby natura , 
a  na wielu mieyscach i sztuka, niezawarły go i 
n ieutrzym yw ały wr ścieśniających granicach i 
przeznaczonym k ie ru n k u ; tak i  namiętność
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interesu własnego, w  wybujałości i nieustan- 
nem dążeniu , spotyka tamy położone od na- 
tury , a wzmacniane , przyczyniane i utrzy­
m ywane mocą społecznego związku. W szyscy  
ludzie tchną interesem własnym. T ein leresa  
spotykają , się wzajemnie i w  ustawicznem sa 
przesilaniu, które ich wytężenia powściąga i  
do ograniczonych zwraca obrębów. U ludów  
niecy w ilizow anych, zemsta osobista jest ha-‘ 
mulcem osobistego in teresu , zemsta jedyna 
szalarka ich sprawiedliwości , utrzymująca po 
między nimi rzetelność i jakikolwiek związek  
,w starożytnych i bohatyrskich czasach w ie l­
b iona  , za cnotę i powinność poczytywana, a 
nietylko za siebie ale za przodków i na dalekie 

crozciągana pokolenia: w  narodach zaś cywili­
zowanych , spełnia tę posługę skoncentrowana 
moc społeczności i praw powaga. Lecz pomimo 
czynność i starania , owe interesa często prze­
rywają tamy , i objawiają się w  swey natural- 
ney  wybujałości, przez walki pojedyncze u lu­
dów niecywilizowanych , a przez sadowe ros- 
prawy w  narodach rządnych. Jedno i drugie 

-zawsze i wszędy bydź musi, bo ich przyczyna  
^est w  ludziach, działających z pobudek interesu  
osobistego. Ale czyż takie pobudki, w yn i-  

'kająee z namiętności gw ałtow ney , która po­
tężną mocą wszystkie zmysły ogarnia; głos 
rozumu , przekonania , i naydotykalnieyszego 
uczucia tłum i; brać mamy za miarę sprawie­
dliwości względem drugich? Ta namiętność 
przypomina nam , ze powinniśmy ustawicznie  
szukać naszego pożytku , unosi nas w tę stronę 
gdzie się on znayduje i ukazuje go ; ale nie-



55g

dozwala  nam sam ym  widzieć ograniczenia i 
kresu , których w ytknięcie  zostawione jest mocy 
zew nętrzney  i dla nas obcey. W  tern właśnie 
jest naypowszechnieysza nieudolupść n a tu ry  
ludzkiey , i dia tego to w interesie w łasnym , 
n igdy człow iek niemoźe bydź doskonałym 
rozeznaw cą; i gdzie idzie o moje i twoje, zu­
chwałością jest poczytywać uczucie i zdanie 
swoje, za nieomylnie spraw'iedliwre, i d rug iem u 
krzyw dy niedziałające. Inny stan rzeęzy, n ie-  
daw^ałby m ie jsca  tak  licznym i tak zagęszczo­
nym pomiędzy ludźmi sporom , k tóre  się n ie-  
za ła tw ia ją  jak przez w ładze u s ta n o w io n e ,  i  
W k tó rych  częstokroć, i jedna i d ruga  s trona , 
n iem ają bynaynmiey złośliwego zam iaru  do -  
b row oluey  niesprawiedliwości, a jednak zaśle­
p ione i zagłuszone przemocą in te resu  wdasnego, 
obiedwie niekiedy za rów no się mylą. Nie 
m ożna więc zasadzać sprawiedliwości na in te ­
res ie  własnym , a w  rzeczy dzisiejszego stanu 
m iędzy chłopam i i właścicielami naszymi, zdaje 
się n aw e t  bydź n ieprzystoynością  do takich 
odwmływać się zasad.

Są hezwąt pienia właściciele nie czyniący 
krzywdy swym chłopom  i podług nayczystszey 
z nimi rozliczający się sprawiedliwości. K rzyw ­
dzilibyśmy zas mli uczciwy charakter i prze­
zorność, gdybyśmy za pobudkę takiego ich po­
stępowania, poczytywali icliże własny tylko 
interes. Przezeń bowiem mieliby więcey korzy­
ści, zostawując ch łopów  przy używaniu tego 
tylko, co jest nieodbicie potrzebnem do zacho­
wania życia i sił do pracy (jakie opatrzenie mają 
i bydlęta domowe) a niedozwalając im żadnych
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przyjemności i wygód. Jłyłby tu  naylepiey do­
pilnowany interes właapy, ale razem i domie­
rzona krzyw da, a żalem nie byłoby sprawiedli­
wości. INiie tego rodzaju pobudkami rządzą się 
tacy właściciele. Powoduje nimi sumienie i uczu­
cie chrzescijańskiey bliz'niego miłości. Należące 
do takich włascicielów wioski, odznaczają się 
mieszkańcami zamożnieyszymi, którzy nietylko 
mają żyć z czego, ale nawet mają cze'm iycie 
to uprzyjemnić. Jadąc po kraju , łatwo tu ró­
żnica postrzegać się daje. Porządne wsie i do­
statni w  nich chłopi, są częstokroć obok zruy- 
no-wanycli i nędznych: a to samo icli bliskie 
położenie wnosić każe, że ta różnica niekonie­
cznie jest skutkiem klęsk publicznych, ale raczcy 
charakteru i sumienności właściciel ów. —  Nie- 
zastanawiamy się nad tern, jakiego w tym w zglę- 
dzie rodzaju włascicielów jest u  nas więccy: 
ale uważamy tylko za rzecz niepod padającą za­
przeczeniu, że znayduje się ich, i jeden i drugi 
rodzay. A gdy zarzuty klasie w łascicielskiey czy­
nione w  ogólności, n a  oba bez wyłączenia spa­
dają rodzaje; ponoszą zatem uszczerbek na do- 
brey sławie ludzie sprawiedliwi, i niesłusznie 
cierpią za niesumiennych. W tein chyba tylko 
pierw szych jest w in a , że nie starają się o wy­
łączenie siebie z pod owych zarzutów , a tern 
samem pokazują obojętność na sław ę , oraz brak 
obywatelskiey i chrzescijańskiey gorliwości: bo 
złe w tey mierze postępowanie niektórych w ła­
scicielów , robi część klassy rolniczey nieszczę- 
s lw ą  , skąd wynika uszczerbek w ogólncy eko­
nomice krajowey i krzywda bliz'nich.

Sm utna, ale niezawodna praw da, że przód-



56 i

kowic nasi nie zostaAviii nain a v  tey mierze a v z o t  

rów  troskliAAszey czułości: wzgląd na to , może 
unieyvinniac opóźnienie, ale całkowiley bezczyn­
ności usprawiedliwić nie jest zdolny, w tenczas 
osobliwie, kiedy naywyższa krajowa yvladza,przez 
tak jawne swey dobrotliwości oznaki, i przez ty­
lokrotne głośne przykłady, to przypomina. Ża . • 
jakich przyegyn skutek, ta bezczynność poczy­
taną bydź może, nieclicemy badać; ale jednę 
tylko często w ley materyi wspominaną okoli­
czność uważym.

Sposób zbierania i utrzymywania AviadoniQs’ci 
o liczbie mieszkańców, czyli lak zwane Ska zk i , 
podług twierdzenia w ielu, przeszkadzać mają 
do oddania rolnikom sprawiedliwości. Przecież 
uicpodjiada zapewne zaprzeczeniu, że w każ* 
dem rządnem państwie, takie wiadomości, w tey 
lub inney form ie, są utrzym ywane, i nawet dla 
ley samcy potrzeby, to jest dla odbywania po* 
Avinnosci osobistych dla rządu. Za cóż ustano- 
Avienic w społecznościach rządnych powszechne, 
u nas Szczególnieysze miałoby sprawow ać sku- 
ski ? Insza jest rzecz kiedy powiemy, że wszelka 
odmiana stosunków zadaw nionych między mic- 
SzJs.aucam i, ciągnie za sobą nieodbilą potrzebę 
nowych praw ideł, do utrzymy wania zobopol- 
nego pomiędzy nimi związku, i że te praw idła 
stosow ane bydź powinny do mieyscoAi yeli oko- 
licznosci i nawet samych zwyczajów , ażeby 
w nowem zaprowadzeniu, ani ogół ani pojedyń- 
cze osoby, jeżeli memogą zyskiwać, tedyprzy- 
liaymniey nic nieutracały z tych pożytków i wy­
gód, jakie na dobrey wierze i praw poyyadze, 
nabyły i posiadają.



562

T o zdaje się mieć na -widoku władza nay- 
wyższa, kiedy w przedm iocie lak przez siebie 
życzonym , prosto nieczyniąc rozkazującego po­
stanow ienia, wzywa właseicielów7 do układania 
się z chłopam i i do um iarkow ania wzajemnych 
stosunków7 na zasadzie dogodności mieyscowych. 
Zostanąż nasi właściciele na takow e wezwanie 
nieczułym i, i nieoddadząż czci powinney do­
broczynnem u rządow i, przez odezwanie się na 
głos jego zbawienny ? Rzetelna odezwania się 
tego istota, zależy, na ułożeniu projektów i po­
daniu ich  porządkiem  praw nym  do uważenia i 
saukeyi rządowey. A  lubo w ieloletnie do­
św iadczenie. n ikom u wrąlpić nie dozwrala, że 
w szelkie życzenia i projekla do ogólnego dobra 
zm ierzające, w  przyzwoitemu p rze łożen iu , nay- 
dobrotliw sze znaydują przyjęcie; jednakże ma- 
terya tycząca się ch ło p ó w , tak  ważna i tak tro ­
skliwie zaymująca innych guberniy właseicielów* 
w  naszych gubernijach niestała się dotąd przed­
m iotem  rad  i projektów , ani zgrom adzeń ani na­
czelników szlacheckich.

P raw d a , ze wrszelki wr tey mierze u k ład , 
m ianowicie ogólny, nie jest dziełem  w ykonania 
łatw e g o , tak dla powiązania z licznemi bardzo 
okolicznościam i, jako też dla niedostatku pom o­
cy i objaśnienia z naylepszego ź ró d ła , to  jest 
z przeszłych czasów' doświadczeń, k tórych owoce 
pism em  nieulrwralane , ani' obfite ani w użytku 
niezawodnym  rozeznawane bydź m o g ą , zw ła­
szcza, że się wszystko w  tey mierze odbyw ało, 
p o d łu g  zwyczajów niejednoslaynych, i tak , jak 
niczem  niepowsciągana wola ludzka, niestate­
cznych i im iennych.
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Stan rolniczy tow arzystw  politycznych, jest 
liaywyższym szczeblem ich cywilizaeyi, k tóra 
jeśli porządnie postępow ała, musiała przeysć 
uprzednio przez wszystkie inne stany, i użyte­
czne ich ustanowienia w  solne zatrzymać. S tąd 
w ynika, że administracya narodu  rolniczego, 
z lialury sw ojey, m usibydż naybardziey złożona, 
naywiększey m ądrości i doświadczenia w  kie­
row aniu  w ym agającą, i potrzebująca naywięk­
szey liczby praw  i praw ideł postępowania , dla 
różnych klas swoich mieszkańców. W  szelakoż 
nie idzie zatem , abyklassa rolnikóww'łasciwrych, 
pom im o licznosć swojg, licznych praw  i p raw i­
de ł potrzebow ała. Jak  wr w 'oysku, do utrzy­
mania i spełnienia jego zamiaru , nicodbicie po­
trzebna jest jiomoc i przew odnictw o, wszystkich 
naygłębszyeh um iejętności, na jakie tylko rozum  
ludzki zdobyć się m oże, a zate'm potrzebna m no­
gość p raw , przepisów  i p raw ideł postępow a­
nia; jednakże szeregowcy żołnierz stanowiący tam 
klassę nayłicznieyszą, doskonałym  bydź może 
w  swoim rzem iesle, przy m ałem  dostarczeniu 
n a  te potrzeby: tak też i rolnicy w łaściw i, lubo 
pracują w zawodzie przem ysłu , wymagającego 
w sparcia , i oświecenia od wszystkich innych ; 
jednakże niewielką liczbą p raw ide ł, obchodzić 
się m ogą i powinni.

Rolnicy w łaściw i, w e wszystkich krajach , 
z natury pow ołania swrojego, ani m ogą ani po­
trzebują mieć wysokiego oświecenia i licznych 
wiadomości. Nasi rolnicy litewscy nie są zbyt 
oddaleni od tego stopn ia , na jakim wrtey mie­
rze znaydują s ię , rolnicy innych poleroW nych 
n a ro d ó w : a z dołożeniem  cale nie w ielkich, ale
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um iejętnie w ykierow anych i poprow adzonych 
s ta ra ń , możnaby ich  zdaje się w bardzo k ró ­
tkim  czasie porów nać: chociaż z drugieystrony, 
stopień oświecenia tey klassy, wszędy bydz m usi 
p ropo rc jonalny  do stopnia oświecenia klas in ­
nych : i dla tego , tw ierdząc, że w  kraju jakim  
rolnicy bardzo są nieośw ieceni, zarzut ten nieo- 
swiecenia czyni się tym  samym i klassom innym; 
a stąd w ynika, ze tam  w ola jednych, nie m oże 
bydz' dobrze przew odniczona od woli d ru g ic h , 
bo naygorsze są skutki kiedy nicoswiecony w łada 
nieoświeconym. W zg ląd  więc na oświecenie, 
nie może ukazywać żadnych słusznych pow o­
dów  do naymnieyszego zwlekania układu  o cliło* 
pach.

Dzieło t o , jak niezinięrnie ważne i potrze­
bn e , tak niezm iernie i trudne : n iem a  w zorów  
i przykładów  doświadczenia stosowanego do 
m icyseowych potrzeb i okoliczności; a zate'm 
nie może bydz' od razu zrobione doskonałem ; 
a le , żeby kiedykolw iek w  całku było  w ykonane 
i do doskonałości zbhzone, potrzebuje aby by ło  
zaczęte, z uw agą i pilnością “w ykonyw ane; a po- 
Slępnie zasilane owocam i dośw iadczenia, może 
się w ydoskonalić tyle przynaym niey, ile przy ro ­
dzona ludzka nieudolność spodziewać się po ­
zwala.

Nie zawsze ludzie, w  gruntow ne oświecenie 
i doświadczenie zam ożni, sami sobie byw ają 
pow odem  do w ykonyw ania dzieł użytecznych: 
częstokroć uw'aga ich ważnemi zaprzątniona 
p rzedm io ty , przez same niedołężne innych sile­
nia się i zdania b łęd n e , skierowaną i naprow a­
dzaną byw a do celów', k tóre oni sami tylko dziel-
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ilością Swego rozum u osięgnąć mogą. Prości 
parobcy ukazali m ądrem u Galileuszowi niezm ier­
nie ważną i głęboką naukę o powietrzu: i podo­
bnych przykładów  mnóstwo. Czemnzby w m a- 
tery i toczącey się o chłopach, iliegodziło się otw ie­
rać  zdania i takim  naw et, co lubo znają swą nie­
dostateczność do wymyślenia środków  dosko­
na ły ch , jednak patrzą na ich potrzebę naglącą 
dla chw ały i pożytku w spółziom ków ? Sama 
nieudolność tych zdań,poruszyć może bystrzeysze 
um ysły , i skłonić do utw orzenia dzieła, sposo­
bnego odpowiedzieć zam iarom  rządu i życze­
niom  dobrych  synów oyczyzny.

T e w zględy, ośm ieliły nas do w yłożeniani- 
nieyszych u w ag , do k tórych  przyłączam y tu  
projekt ustaw y , w tym  zamiarze, aby, nieoddalając 
się bynaymniey od zasad rządu i praw  obow ią­
zujących te raz ,—  i)  chłopom zapewnić używanie  
tego, czego im właściciele niezaprzeczają; 2 ) w ła­
ścicielom z ich praw  i własności nic nie ująć> 
5) zw yczaje i p ra k ty k i tym  dwóm cclóm prze­
ciwne znieść ; 4) w doświadczeniu w yszukać  , a  
przez naypilnteyszą rozwagę wybrać za sa d y , na  
którychby w  czasie p rzy sz ły m  ustanowione bydź  
m ogły praw idła  ogólne,czyli kodex rolniczy,obey- 
m ujący stosunki tak właścicielów z  rolnikami, 
jaho tez i rolników pom iędzy sobą , z  zabezpie­
czeniem w każdym  przypadku uiszczenia obo- 
loiązków  i powinności dla rządu ; 5) wszelkie od­
m iany i polepszenia , wprowadzać z taką prze­
zornością i umiarkowaniem, ażeby one widnieysze 
b y ły  w dobrych skutkach  , n il  w samem zapro­
wadzaniu. T en  p ro je k t  wryrażasię jak następuje;

I



I. Ustanawia się w  kazdem pow iecie jedna 
władza pod nazwaniem Opieki roluiczey pow ia­
ło  w ey , a w guberskiem m ieście jedna Opieka 
rolnicza guberska.

II. Celem opieki jest, ubezpieczenie osób i 
majątków ro ln ik ó w , i tych wszystkich miesz­
kańców', którzy nie należą, ani do mieyskiego ani 
do szlacheckiego sianu, to jest ch łopów  w po- 
w szeclinosci ? oprócz skarbowych.

III. Dopóki nie będą wynalezione i do za­
chowania p odan e, osobliw e ogólne prawidła  
dla stanu ro ln iczego , tym czasowie op iek i, po­
stępując W' du< hu sądów  sumiennych, w  U stano- 
vjleniach o gubernijach  opisanych, stosują się ile  
m ożności do praw krajow ych, a wreszcie, uzna­
nia swoje opierać m ogą na sprawiedliwości p rz y -  
rodzoney podług  w łasnego przekonania.

IV. Nie należą do opieki żadne sprawy i. 
interesa, które dotąd w edle porządku praw n e g o  
ordynaryynie W juryzdykcyach rozpoznawane 
są i załatwiane.

V. Do składu opieki powiał o wey w chodzi 
dziew ięciu członków  wybranych z w łaściciele w  
ziem iańskich dostatnich , żadnemi obow iązkami 
ani przemysłem nie zajętych,.wolnych od spraw  
po sąclow nictw acli, i mających wieku nie m uiey  
lat 5o ,  a niewięcey lat 60 : także wchodzi jeden 
prokurator posiadający naukę wyszczególnioną  
ukazem im iennym  pod d. 6 sierpnia 1809 roku, 
z dodatkiem umienia praw mieyscow ycli i języ­
ków' w  których tez prawa pisane, a na to w szystko 
opatrzony prawnem świadectwem . Ten proku-



rator może bydż (i nawet lepiey) z nieosiadłych, 
choćby cudzoziemiec, od wszelkich u b o c z n y c h  
zatrudnień, gospodarstwa> przemysłów, pra­
wnych procederów wolny, mający wieku nie- 
mniey lat 26 a uiewięcey lat 5o.

V I Cały skład opieki powiatowej dzieli się 
na trzy kompleta , losem lub zgodą opiekunów, 
lak aby każdy z nich przez jeden tercyał wr roku 
hył w urzędowaniu. Prokurator zas nieprze­
rwanie i wyłącznie obowiązku sw;ego pilnuje.

YII. W  działaniu opieki, wszystkie roboty 
prokurator przedsiębierze, przygotowywa i -wy­
kończa , a gotowce do wyboru i przeznaczenia 
ku wypełnieniu, kompletowi podaje, obowią­
zanym będąc tyle razy przerabiać, odmieniać i 
popraw iać, ile razy komplet uzna tego potrzebę. 
Opiekunowie tylko mają głosy stanowiące w ięk­
szością, ale do ważnósci ich uznania i postano­
wienia, istomie potrzebny podpis prokuratora, 
lub jego zastępcy.

"VIII. Opiekę rolniczą guberską składają, 
marszałek guberski i dway prezydenci sądów 
głównych, oraz jeden prokurator takich przy­
miotów7 i obowiązków, jak powiedziano w trzech 
poprzedzających punktach.

IX. Opieki rolnicze powiatowre, mają pier­
wszeństwo przed wszyslkiemi juryzdykeyami po- 
wialowemi, a opiekunowie przed takimiż urzę­
dnikami, nie ustępując wr zebraniach urzędowych 
mieysca, jak tylko prezydującym na tychże ze­
braniach. Pensyi nie biorą.

X. Prokuratorowie powiatowych opiek są 
w klasie 8 , a guberskiey opieki w klasie 7, 
z mieysc swoich.
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XI. P rokurato r  opieki pąwiatowey w i- 
leńskiey, bierze płaty  na swoję osobę, licząc 
na dzień po 3 r u b le , na rok rubli j 080 sre­
b rem , a drugie tyle na zastąpienie wszystkich 
w ydatków urzędu opieki. Innych powialów 
prokuratorowie biorą płatę w  teyże propor- 
c y i , wyciągniętey z porównania cen żyta, ja­
ko głównego krajowego produktu. P rokura­
to r  opieki guberskiey bierze półtora tyle pia­
ty  , ile wileński powiatowy , 'tak na swoję o- 
sóbe jako i na wydatki.

XII. Po zaprowadzeniu opieki, naypier-  
wszą jey czynnością je s t , sporządzenie, nay- 
dokładnieyszego ile możności, Opisania wszel­
kiego rodzaju i nazwania powinności i obo­
wiązków chłopskich dla właścicielów, jakie są 
we zwyczaju i praktyce w powiecie, z oznacze­
niem jakie i jak wielkie mają chłopi za to ko­
rzyści i nagrody. . Takow e opisanie w prze­
ciągu pierwszych trzech miesięcy, powinno 
bydź do tyła przynaymniey uzupełnione, aże­
by z niego widać było, jakie są powinności i 
nagrody- naywiększe , średnie i naymnieysze, 
uważane w ogólnem zniesieniu co do jedne­
go chłopa. To  opisanie składać ma słownik, 
zawierający wyłnszczenie w yrazów  używ a­
nych na oznaczanie powiuności chłopskich 
wszelkiego a wszelkiego ro d za ju , jakoto : 
pańszczyzna; czynsze; dan iny ,  w miodach, 
ln ie ,  p rzędzy , p ta s tw ie , grzybach; podroź- 
czyzny ; stróżowstwa; ponocnik i; szarwarki; 
gwałty; tłoki; okórki; untryniki; suche arendy; 
siewbowania ; itp. —  Postępue doskonalenie i
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uzupełnianie , takowych opisów , potoćżnćrft 
.będzie opiek rolniczych zatrudnieniem.- 'fT

X1IL Opiekunowie kompletowi i prokui- 
rator , nigdy z mieysca urzędowania swójego 
nieoddalają się : a potrzebne wiadomości zbie­
rają przez pośrednictwo właścicielów. Od 
posługi zaś w tey mierze, na wezwanie opie­
k i, żaden właściciel, oprócz niemożności isło-
tney , wymówić się niema prawa, jako w o- 
bowiazku wspólnym dla wszystkich właści­
cielów , którzy oprócz tego, są ty pewnym  
względzie urzędnikami publicznymi,1 spraWir- 
jąe juryzdykcyą nad chłopami współobywa­
telami i wspólpoddanymi paiistwa. W ekto­
ry ch majątkach właściciele niemieszkają,' z tych 
p o s ł u g a  rzeczona, na wezwanie opieki, dopełr 
nia się przez rządców tychże majątków, pod 
odpowiedzialnością właścicielów.

XIV. W  przeciągu trzech miesięcy od za­
prowadzenia opieki, wszyscy właściciele ,zie­
miańscy i beneficyatowie duchowni, wyda­
dzą wszystkim chłopom swoim gospodarzom, 
xiążeczki, w formie półczwiartkowiey z/dwóch 
arkuszy złożone , a w tych xiąźeczkach w y­
rażono bydź m a , z jedney strony: l )  Imie 
i nazwisko chłopa gospodarza ; 2 ) liczba dusz 
roboczych i nieroboczych jedney i drugiey 
płci do niego jako gospodarza należących ; 3) 
ilość , choć przez przybliżenie , gruntów oror- 
m ych, ogrodowych, łąk, lasów , i innych od 
właściciela na użytek chłopa postą piony ch 
rzeczy ; 4) wyszczególnienie wszelkich, opłat, 
obowiązków i powinności, od chłopa dla w ła­
ściciela, za poprzedzający udział należnych, 

Vz. wileń. T. VI. A. 35, 1 8 1 7  36
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z wyrażeniem także ilości na podatki skarbco­
w e składaney. Z drugiey strony xiążeczki, 
wypisane bydź mają długi chłopa dla właści­
ciela , z wyrażeniem ilości, gatunku i daty 
zawinienia— Takież xiążeczki mają bydz da­
ne każdemu w  szczególności z tych chłopów, 
którzy niezajęci upraw ą roli przy gospodar­
skich chatach , są na służbie u właścicielów
lub gdziekolwiek Jedne i drugie xiążeczki,
mają bydź podpisane przez właścicielów lub 
ich zastępców , i stanowić będą prawny do­
kument na wzajemne stosunki chłopów z w ła­
ścicielami.

XV. Powinności i należytości chłopów, 
nietnogą się powiększyć ani pomnieyszyć nad 
opis xiąźeczkowy, bez wiedzy i uznania słu­
szności przez opiekę, działającey w tey mie­
rze , lub W mićyscu swego urzędowania , lub 
na  wsi przez pośrednictwo wyznaczonego na 
to od siebie postronnego właściciela.

XVI. Oprócz wskazaney (XIII.) drogi zbie­
rania  wiadomości o stosunkach chłopów z wła­
ścicielami , może opieka o też wiadomości sta­
rać się i przez inne sposoby , nieprzywiązu- 
jąc się do żadnych formalności, ale śledząc 
istoty rzeczy, prawdy i dokładności. A po 
upłynieniu pierwszych trzech miesięcy od za­
prowadzenia opieki, o jakich tylko ona dowie 
się, z jakiegobądźkolwiek źródła, nadużyciach, 
przeciwnych prawom boskim i ludzkim , te, 
przez stosowne uznanie i przepis, natychmiast 
zn ies ie , i źródło złego zatamuje, a ku przy- 
wiedzeniu do skutku swego uznania i prze-



pisu , zobowiąże właściciela postronnego, je* 
źii w czem okaże się tego  potrzeba.

XV II. Uznania  opieki pow iatow ey w  rze ­
czy stosunku chłopów z właścicielami, są o -  
stateczne i appeliacyi niepodlegają , wyjąwszy 
co się tycze przestąpienia ninieyszey ustaw y, 
a w takim przypadku appellacya idzie do o- 
p iek i g ube rsk iey , k tóra  uznan ia  opieki po­
w ia tow ey  n iep rzerab ia jąc , może je p o tw ie r ­
dzić lub skasować, i w  tym drugim przy padku 
z wyłuszczeniem pow odów  odsyła na popra­
w ien ie  do teyźe samey pow iatow ey opieki : 
a jeśli w  jedneyże spraw ie pow tórną uzna po­
trzebę  popraw y, w  ówczas uskutecznien ie  jey  
zleca opieka guberska opiece innego pow ia tu ,  
a ta popraw a po w tó rn a  czyni już uznanie o- 
statecznem.

X V III .  P ro k u ra to r  do zapisywania w szy­
stkich czynności własnych i kom pletu  opieki, 
u trzym uje  xięgę jednę czyli Dziennik , do któ­
rego należące skazówki abecadłowe u ła tw iać  
pow inny  niezwłóczne wyszukanie potrzebnych  
zapisów. T enże  p roku ra to r ,  mający , w yró-  
w nyw ającą  swójey pensyi summę na wydatki, 
z niey u trzym uje  i na każde okazanie się po­
trzeby  pomnaża wszelką pomoc , d o  w y k o ­
nyw an ia  robot p rokura to rsk ich  w  opiece, tak ,  
ażeby też roboty nigdy niedoświadczały zw ło­
ki z przyczyny niew ystarczania  robo tn ików . 
M ieszkanie, z izbą przyzw oitą  dla zb ieran ia  
się kompletu opieki , ob iera  p ro k u ra to r  
w  mieyscach targow ych  lub ich przyłegłości, 
aby  tara chłopi ła tw iey  i dogodniey trafiać i 
udaw ać  się mogli.

36  *
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X IX . P ro k u ra to r  w  każdym bez wyłącze­
n ia  czasie , chłopom  udającym się do opieki, 
daje p o s łu c h a n ie , a przełożenia, ich nie na 
piśmie ale ustn ie  czynione, zaciąga w  D zień- 
n ik , dla u ła tw ien ia  przez komplet opieki. 
W  przypadku zdarzoney krzyw dy jakiey chło- 
p o w i , wymagającey niezwłocznego poszuki­
w a n ia ,  p roku ra to r  bez kom pletu  naw et op ie ­
ki , dostarcza po trzebną  pomoc i objaśnienie 
przez się lub przez w ystaw ionych od siebie 
pom ocników : a jego w  ley  mierze w d aw a­
nie  się p rzez  pismo partykularne  lub ustn ie , 
pow inno otrzym yw ać u  w ładz, prawmy dom iar 
spraw iedliw ości.

X X . K om ple t  opieki, zgromadza się i od- 
byw a  posiedzenia w  czasach, k tóre sam uzna­
je za p rzyzw oite  , szczególniey jednak w dni, 
w  k tó rych  chłopi ze wsi na  targ  przybyw ają . 
Mieysce zgromadzenia i posiedzeń, statecznie 
ob iera  się jedno przy  mieszkaniu prokura to ra .

X X L  Dla dopilnow ania skutku uznań i po­
s t a n o w i e ń  sw oich , opieka w'yznacza do każ ­
dego przypadku  postronnych właścicielów.

X X II. Gdzie się okażą w y d a rz en ia ,  c ią­
gnące za sobą kary , k tórych  rozciągnienie na­
leży  do sądów kryminalnych , o takow ych da­
ją  opieki wiedzieć tymże sądóm dla postą­
p ien ia  wedle prawa.

X X III .  Policy e i inne w ładze czynią wszelr 
ką  od nich zależącą pomoc opiekom.

X X IV . K ażdy  chłop chcący od jednego 
właściciela przenieść się do d ru g ie g o , pow i­
n ien  otrzym ać na  to pozwolenie od  opieki, 
k tó ra  toż pozwolenie u d z ie la , p rzekonaw szy
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się , źe chcący się przenosić nic właścicielo­
wi niewinien lub dług zaspokaja, że nieczy- 
ni obawy zamitrężenia skarbowych powin­
ności, i źe zabawy roiniczey nieporzuca, albo 
oderwany do niey się wraca.

XXV. W  sporach między samymi chłopa­
mi , o sukcessyą , wyposażenie, i tym podo­
bnych , pierwsza rozprawa dla nich jest u 
właściciela na którego ziemi mieszkają, a dru­
ga i ostateczna w opiece;

XXVI. Którakolwiek opieka, znaydzie 
w doświadczeniu i 1‘ozwadze jakie prawidło, 
mogące służyć powszechnie dla całey guber- 
nii do kierowania stosunków rolników z wła­
ścicielami , poda je do uwagi wszystkim dru­
gim opiekom, a z ich uwagami swóy projekt 
odeszledo opieki guberskiey, która. ułożywszy 
w treść obronę i zarzuty, i dołączywszy swo­
je zdanie , wszystko to z owymźe projektem 
przedstawi na uważenie j  naprzód izbie skar- 
bow ey , potćm gubernatorowi cywilnemu a 
naostatek gubernatorowi wojennemu, a po o- 
trzymanych odpowiedziach,icałą rzecz* odpraw 
wi przez marszałka guberskiego do ministra 
spraw wewnętrznych, a ten, albo całemu pro­
jektowi wyjedna sankcyą , albo oznaymi o 
przyczynach dla których to nastąpić nieinoże 
z zaniechaniem projektu lub z możnością jego 
poprawy. W  ostatnim przypadku projekt po­
przedzającą przechodzi kołey.

XXVII. Wyszukiwanie takich prawideł 
szczególniey zaymować będzie opiekę gu- 
berską , aby za czasem te prawidła złożyć mo­
gły kodex rolniczy, obeymujący ile możności



w szystk ie  ’p rz y p a d k i  s to su n k ó w  m ięd zy  r o l ­
n ik am i i w łaśc ic ie lam i z ie m ia ń s k im i , a tak że  
m ię d z y  sam ym i ro ln ikam i.  T y m  końcem  o- 
p iek a  g u b e rsk a  o t rz y m u je  od opiek p o w ia to ­
w y c h  d o n ies ien ia  o ic h  czynnościach  a m ia n o ­
w ic ie  o op isan iach ,  rzecz o n y ch  w  punkcie  X I I ,  
i  sam a tez  op isan ia  z in n y ch ,  jakie w y n a ię ź ć  
m oże ,  _ ź róde ł ,  u zu p e łn ia  co do całey g n b c rn i i ,  
udz ie la jąc  w z a je m n ie  op iekom  p o w ia to w y m  
p o t rz e b n y c h  w iad o m o śc i  i pos trzezeń  , zdo l­
n y c h  u ła tw ić  o t r z y m a n ie  celu  dla k t ó r e g o  są 
u s ta n o w io n e .  — O p ró cz  tego  , op ieka g u b e r ­
ska s łuży  za p o ś re d n ic tw o  d la op iek  p o w ia to ­
w y c h  , w  z a ła tw ia n iu  w y d a rz y ć  się m o g ącey  
p o t r z e b y  zn iesien ia  się z w ład z am i g iubeisk ie-
m i  O p iek a  g u b e rsk a ,  sp ra w  żadnych  in n y c h
n ie ro z p o z n a je . , ty lk o  tak ie  k tó re  ro z trzą sa n e  
b y ły  w  op iekach  p o w ia to w y c h  , a w  o g ra n i-  
n icze n iu  w ła d z y  i o b o w iąz k ó w  opieki g u b e r -  
sk iey ,  p r o k u r a to r  jey p o d obn ie  o dbyw a p rz y ­
pad a jące  ro b o ty  , jak w  op iece  p o w ia to w e y .

X X  \  III. W  ogolndseijopieka guberska zbie­
r a  skad ty lko  m ożna , uwTagi i p o s trze żen ia  
pos ługu jące  do p o p ra w y  i w y d o sk o n a len ia  n i -  
n iey szey  U s t a w y , a na p rzy p ad a jące  c o  t r z y  
l a t a  z g ro m a d zen ie  g u b e r  kie, p rzynosi:  i)  W y ­
k ład  ty c h  u w a g  i p o lrze źeń  , z o b ro n ą  i za ­
r z u ta m i  p rzy c iw  u s t a w i e ;  2) Z d an ie  sw oje  
z p o w o d a m i  jego ; 3) P ro je k t  p rz e ro b ie n ia  
u s t a w y  obey m u  jacy w  ciągu  trze ch  la t  s a n -  
k cy o n o w an e  ogólne p ra w id ła ,  a to  tak  zu p e ł­
n o  ze^ y  w  p rz y p ad k u  jego p rzy jęc ia ,  n ie p o -  
t r z e b a  by ło  w  sp ra w ach  p rz y sz ły ch  o d w o ły ­
wać się  do  U s ta w y  d aw n ey .  P o  ro z t r z ą ś n ie -
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n iu  t e g o  w s z y s tk ie g o  n a  z g r o m a d z e n iu ,  j e ż e l i  
p r o j e k t  p r z y j ę t y m  zo s ta n ie ,  id z ie  n a p r z ó d  p o *  
z d a n ie  w ła d z  gufaerskicli, j a k  r z e c z o n o  w  p u n ­
k c ie  X X V I ,  a  p o t e m  do  m i n i s t r a  S p ra w  w e- i  
w n ę t r z n y c h  ; p r z e z  k tó re g o  p o ś r e d n ic tw o ,  j e ­
śli s a n k c y a  n i e n a s t ą p i , zo s ta je  się  b e z  w y k o ­
n a n i a , a  d a w n a  U s t a w a  s łu ż ą c  za  p r a w id ło ,  
n a  n a s t ę p n e m  z e b r a n i u  g u b e r s k i e m , s w o im  
p o r z ą d k ie m  r o z t r z ą s a n a  b ę d z ie .

X X I X .  O g ó ln e  d ą ż e n ie  o p ie k  b ę d z ie  m ie ó  
n a  c e lu  ż y c z e n i e ,  a ż e b y  z a  czasem  , s t a n w ł a - ;  
ś c iw y c h  r o ln ik ó w ,  p o d z ie l i ł  s ię  n a  t r z y  kłassy, 
j ą k a t o  : i )  .w ł a ś c io i e ló w g o s p o d a r z y ,  m a ją c y c h  
z ie m i  o d  4  dó  r  w ło k i ,  i d w o ja k i  k a p i t a ł ,  je ­
d e n  w e  w ła s n o ś c i  z ie m i  , a  d r u g i  w  o b r o c i e  
g o s p o d a r s k i m ;  e) w ła ś c ic ie ló w  z a g r o d n ik ó w ,  
p o s ia d a ją c y c h  w ła s n o ś c ią  d o m y  w ie y s k ie  i o -  
g r o d y ,  a  z r e s z t ą  u t r z y m u j ą c y c h  się z n a y m u .  
s w e y  p r a c y ; 5) w y r o b n i k ó w  m ie s z k a ją c y c h
w  d o m a c h  w ie y s k ic h  n a j ę t y c h , a ib o  n a  k ą ­
c ie  s ie d z ą c y c h  u. g o s p o d a r z y  lu b  z a g ro d n ik ó w ,
i  c a łk ie m  u t r z y m u j ą c y c h  s ię  ze  s łu ż b y  lu b  
n a y m u  s w e y  p ra c y .

X X X .  O p i e k u n ó w  p o w i a t o w y c h  w y b i e r a  
Z g r o m a d z e n ie  u r z ę d n i k ó w  p o w i a t o w y c h  p o d  
p r .e z y d e n c y ą  m a r s z a łk a  : a  w y b r a n i  p o t w i e r ­
d z a ją  się t a k  ja k  i  d r u d z y  u r z ę d n ic y .

X X X I .  P r o k u r a t o r ó w  p o w i a t o w y c h  d o b ie ­
r a j ą  o p i e k i  p o w i a t o w e  z a  p o t w i e r d z e n i e m  o-i 
p ie k i  g u b e r s k ię y  ; a  p r o k u r a t o r a  g u b e r s k ie g o  
d o b i e r a  o p ie k a  g u b e r s k a  z a  p o t w i e r d z e n i e m  
g u b e r n a t o r a  c y w i ln e g o .  — D l a  w y k r o c z e ń  lu b  
j a k i e y  n i e d o g o d n o ś c i ,  o p ie k i  m o g ą  z m ie y s c
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ułamać, p rokura to rów , za zgodzeniem się na to' 
tvdad z ■ p o t w ierdźaj ący ch .
-n .iX X X II. F undusz , naipensye p ro k u ra to ró w  
i n a  w y d a tk i  przy nich, przeznacza.się ze ź ró ­
d ła  .powinności ziemskich , tojest z tegoż sa­
mego ro d zh ju  składki.. A lubo z sum w y d a tk o ­
wych, p rokura to row ie  kadkulacyi zdawać n ie-  
obowiązują się; jednak gdyby z działań i czy n- 
ności k tórego ,■ wielki i znakomity dla dobra  
óigółn nókaadł się sk u te k ,  a takow y  p ro k u ra ­
tora .przekładałby że summa w ydatkow a n ie- 
w ystarczyła  mu na swoje przeznaczenie, w ta ­
k im  przypadku, za złożeniem  dokładuey kał-  
kulacyi i za poświadczeniem jey wierności 
przez opiekęy zgrom adzenie urzędników  po­
w ia tow ych , może wyznaczyć tem u p roku ra to ­
ro w i  w ynagrodzen ie  i powiększenie n a w e t  
summy w ydatkow ey. i •.
tfoyo vroiind »ryw (3 . ■ w f f e

KONIEC PROJEKTU USTAWY.
-ro t r-n i • • . r . ; :: :■ :
r '  ; : i *  *  *  i  0

duł yd v • os e i do j rji.r • - i -y i

W  projekcie tym  niem a, ani zwięzłego po- 
rządku, ani całkowitego wyłuszczenia : jest to 
^>ardziey odręczny tylko obrys a niżeli plan 
w ykończony , i pomieszcza się tu  szczególniej 
dla  napom knienia  tey  rzeczy , która , gdyby  
układaną, bydź m iała  w  rzetelnem zam ierze­
n iu  nadan ia  jey toku p ra w n e g o , m usia łaby  . 
e większą troskliwością bydź w y ro b io n ą ,  bo 
od tego naywięcey zależy niezawodność sku­
tk u  we wszelkiem ustanow ieniu .



w i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .
K ielce  w P o lszczę .  a 5 W r z e ś .  1 .8 1 7 . « j .

Niedawno założona tu  akadeiuija. g*Jj?ni.cza, zar 
cżuie d iu g i rok  naukow y d. 1. przyszłego p aź ­
dziernika. Lek-cye dają, się pracz miesięcy ośm , 
a czerwiec., lipiec, sierpień i wrzesień, służą na. 
ćwiczenia praktyczne i po.droże górnicze, P ro -  
łessOrów jest sześciu , k tórzy dają, siedem kursów 
głów nych, a dziewięć pom ocniczych, wszystkie 
w języku niemiecki ni, lekcy a tylko geognozyi w pol­
sk im / Okoliczność ostatnia niepow inna zadziwiać, 
ho tam ’'-gdzie hyło woysko autoram entu, cudzo- 
żtenlskićgo^ za cóż niemoże bydź taką akademija. 
ł i i i i a s  wszakże w Intw ie przypom inają notneu- 
k laturę tego au toram entu 'chłopi po dworach szla­
checkich, kiedy pełniąc obowiązek ponocniiców 
w ołają,- werdci! — Moribus an tiqu is!

K ra k ó w  x . p a ź d z .  1 8 1 7 .  n s.

Starodaw na tu te jsza  D niw ersyta, utraciwszy 
przed półtora wiekiem świetność pierw iastkow ą, 
przez głośną a w skutku dość niedołężną re lo rm ę 
w roku  1778 niepodźw ignióna, za A uślryaków  
niepolepszona a za xięs lwa'warszawskiego zanied­
bana , dziś pod rządem  now ey rzeczypospolitey 
odradza się. Ma powiększony dochod do 400000 
zł. K ated ry  wszystkie prawie są zapełnione, i 
więcey jest professorów  ordynaryy nych n i  w U -  
niwersycje wileńskiey, JPensyi b iorą professoro- 
wie po zł. 7000I, eon ie  jest mało, przez wzgląd na  
wielką taniość wszystkich potrzeb życia. Budowle 
uniwersyteckie cale porządne i nawet p iękne, au- 
ditoria wygodne i wspaniałe, jakich W ilno  niema. 
Daw ną szkołę norm alną na nowo teraz urządzono, 
pod ty tu łem  G im nazym n, które liczy już do 900 
uczniów, i ciągle przybyw a, a naywięcey z k ra -
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jów  sąsiedzkich; tv U niw ersycie jest około 5oo
studentów.,

N ow a ortografija polska m a tu  licznych stron­
n ików , ale dziel, oprócz m aley mowy pobożney 
w ydaney przez X . T rzc iń sk ieg o , jeszcze wedle 
n iey  niedrukują. — P an  P rzybylsk i wydaje teraz 
od 1 5 arkuszy ftospraw ę o języku p o lsk im .— J X , 
Jaroński niejest juz. profssorem  logiki i metafizy­
k i, a do tey odm iany m iały bydż powodem m nie­
m ania jakoby ducha dawney polem iki obndzają- 
ce. —• A utor szacownego dzieła o A rchitekturze 
U ra b ia  S iera ko w sk i, senator rzeczypo.spoliley, 
Wypracował plan na zbudowanie pięciu p o m p  
w mieście publicznych z kam ienia ciosowego. M ię­
dzy innejhi ich ozdobam i, będą na m arm urze 
rżnięte h istorye m ityczne, dobrze i  pospólstw u 
m ieyscowem u wiadome, o Smoku, W andzie, Mie­
czysławie i' tp. P lan  takow y przyjęty jest, od Se­
natu i bliski uskutecznienia. , ,

P raw a wolności, tego cale pięknego i wspa­
niałego w budow lach, pom nikach i porządnem  
rozłożeniu miasta , sprąw iły  obfitość Wszelkich 
produktów  i towarów, a następnie życie tanie i wy­
godne dla m ieszkańców ; ahs zatrudniony wywoź 
za granicę sparaliżował h an d e l, z czego w ynika 
codzienne ubywanie ludności. Mają radzić o tern 
na seym ie, k tóry  się odprawi przy końcu te ra - 
źuieyszego miesiąca. Rzecz dziwna że niem yślą 
o podźwignieniu rzemiosł, w ich stauie zasługu­
jących  n a  naypierwszą troskliwość.

G ie ttyn g a  3 i . p a id z .  1817. ns.

. . . .  W szyscy  tu  od naywiększego, do n ay - 
m nieyszego , jedną spraw ą, tojest św ię tem  re fo r­
m y  są zajęci. Dzisiay rozpoczyna się uroczystość. 
T a  okoliczność dająca mi powod częstego o niey że 
samey z rozm aitem i osobami x’ozm aw iania, aż 
nadLo mię przekonała, że tu dla uczonych bardziey



jak dla pospolitego ludu, potrzebne to przypomnie­
nie, jakie przezorny rząd bliskiego państwa uczy­
nił , aby w radowaniu się własnem meobruszać 
się na innych; i ze-nie bez fundamentu.były owe 
zdania, jakie, o duchu tolerancyi sui generis 
w Niemczech p dfpocuyćh, głosił przed kilką laty 
liczony sekretarz akademii królewskiey w Mona­
chium Pan Arełin.— Sławniejsi professobowic bio­
rą ód uczniów za 3o lekcyypo laluidorow, Studeu— 
Iow przeszłego kursu było tysiąc sto kilkadziesiąt. 
Nrtywięcey w oddziale prawnym, a w medycznym 
34b. — Professor prawa Pan Heine miał 25o u- 
czniów, a ze dawał trzy koflegija, więc brał od 
każdego po trzy luidory, czysty za pół roka oprócz 
pensy i rachunek.— Zycie w Gńettyudze dla uczniów 
nie jest drogie, ale niegodziwe: z przejeżdżający­
mi inaczey się rzecz ma, i ci drogo wszystko m u­
szą płacie.— Jest tu ^pięknych nadziei młodzieniec' 
Pan Krynicki . uczeń gimnazy um ,. wołyńskiego, 
przykładający się do prawa i cło dyplomatyki. Jest 
tu także z kaliskiego Pan iSiemoje tanki i z po­
znańskiego Pa w Hetmań. Nakoniec, bawi tu A d ­
wokat warszawski Pan Orchowski od dwóch lat 
siedzący w Bibliotece, teraz tylko na czas krótki 
gdzieś od jechał. Przeszłego półrocza było blisko 
3o Kurłandęzyków i Inflantczyków, z których, 
dwie trzecie przykładały się do dyplomatyki.

JPułock  1*1 lis to p .  1 8 1 7 .  v s .

Pismo peryodyczne które tu niezawodnie w ro­
ku przyszłym wychodzić zacznie ( Obacz wv~ 
zey stronica 336), będzie mleć tytuł, nie Dziennik 
akademii p oto c ki e j , ale Miesięcznik potocki. Co 
miesiąc wyydzie numer zawierający < ńaymniey 
pięć arkuszy. Na mieyscu prenumerata roczna 
wynosi rubli 7 assygrfacyami bez poczty, a z po­
cztą 4 ruble srebrem. W edług ley ceny ostatniej1 
prenumerować można w gazetowey expedycy*
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w pocztam cie głównym  w W iln ie  i po wszystkich 
kom torach pocztowych na prowincyi.

e.naw v v,\ ' . in . ; ;iowlł o ,u.: , • . .
N E K R O L O G .

'  ■ (».(* - i »> > 1 ■ 5

K a ym u n d  K o r s a k ,  rodem  B iałorusin , k tó ry  
za czasów polskich b y ł Supermten,dentem cci 
przy  Kom m issyi skarbowey litewskiey., a poźniey 
osiadł w guberni i p o d o lsk iey , tam ie w powiecie 
W inn ick im  u m arł na początku Leraźnieyszego 
miesiąca listopada. .Niepospolity talent jego w po- 
ezy i, znany dosyć powszechnie. Oprócz m ałey 
częśebdrukow anych, wiele zostawił robot w rę -  
kopismacli. , L; .. ■ .
- u r n  o x, 7 oQO'fb io i ttO’ox*r t-n  , ■ . . ui t

P R O S P E K T ' '
;v. . . *  i ': i { \  / 7 r r “ ' ;  * .• i :  '  ‘ ■ l '  • .

D zie ła  p o d  l y  t l i ł e m ;  w y b ó r  z  r Óz ń y c i i  g a -i 

TUNKQW  PQ EZYI POLSKIEY.

P r z y k ł a d a j Ą c A śię do n au k  krasom  ówmych 
m ło d z ie ż , zazw yczaj n ieopatrzońa w x ią ż k ite g o  
ro d z a ju , a d la d rógośc i nie każdem u do  n a­
bycia ła tw e , zdaw ała  się już oddaw na p rzem a­
w iać  z p ro śb ą  do polskich  p isa rz y , ażeby k o - 
nieczney jey po trzeb ie i n iedostatkow i lite ra tu ry  
oyczystey zaradzić chcieli. T y m  w iększe zas d o ­
m agać się tego  m iała  p raw o  o d  publicznych  n au ­
czycieli, k tó rzy  naylepiey są p rzek o n an i o p o - 
w szechnem  w  xiazkach , że tak  pow iem  , u b ó ­
stw ie naszych u cz n ió w , m ianow icie o d  m iast 
w ie lk ich  znacznie oddalo n y ch . Sam i naw et na-
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uczyciele nieraz muszą czuć n iedogodność, ile 
razy suclre praw idła teoryi jakiego gatunku po- 
ezyi chcą wspierać i ożywiać pięknem! przy­
kładam i z ceJnieyszych rym otw orców  wyjętemi. 
O prócz bowiem  wiadomości znaezuey liczhy 
poetów  tak oryginalnych jak i tłum aczów (do 
czego History a literatury F. Bentkowskiego w iel­
ką jestdzisiay pomocą), potrzeba każdego w szcze­
gólności dzieło bacznie odczytać , gruntow nie 
samemu ocen ić , w ybrać szezególniey uderza­
jące mieysca, i z killkunastą xiqzkami iść do 
szkoły dla przeczytania nczuióm. N a d to , dla 
w zbogacenia żywey pamięci m łodych pięknem i 
w ierszam i, tyle potem  im  samym i innym  w to­
warzystwie zabawy i roskoszy przynoszącemi, 
uczący w idzą się bydz w potrzebie pod  czas 
kazdey prawie iekcyi z uszczerbkiem drogiego 
•czasu , ledwo nie ca łą  godzinę samemu dykto­
waniu poświęcać. Bo wskazywanie mieysc do 
nauczenia się w’ au torach , z dw óch szezególniey 
pow odów  jest nie podobne: i .  z e , jakem już 
pow iedział, m łodzież nasza cierpi ich niedosta­
tek , z przyczyny nayczęściey wielkiego kosztu; 
2. że mamy dosyć ze sławnieyszych poetów, 
klórycliby Wciąż czytać nie należało , a zatem 
do których odsyłać uczniów z w ielu względów 
nie wypada.

Jakoż, w  każdym  narodzie , gdzie się tylko 
literatura krajb«va do wyższego stopnia posuwa, 
podobne dzielą ściągnęły piszących uwagę. F ra n ­
cuzi mają szacownie dzieło : Leęons de littera-  
ture et de morale par Noel et Delaplacę , k tóre 
od nauczycieli języka francuskiego, tak po szko­
łach  jako też i na pensyacli p łc i żeńskiey, po-



582

wszechnic używane bydźby powinno. L itera­
tu ra  rossyyska w  tym  samym rodzaju posiada 
dzieło w r. i 8 i 5. wydane ( i) . Pierwszy raz 
r. 1806 ukazał się w Polszczę, W ybór różnych  
gatunków poezyi z  rymopisów polskich we och 
częściach. P ow tarzane , tego dzieła nie bez za­
le ty , w ydania dow odzą, istotney jego u nas 
potrzeby. Z  tern w szjslk iem , oprócz przepisów 
nie m ałey wartości o niektórych gatunkach 
poezyi, na początku kazdey części położonych, 
wiele jest wzorów mniey szczęśliwie dobranych.

Łatw icy wszakże innym  przygarnąć, an iże li 
się sam em u od zarzutów uwolnić. Zostając 
d o tąd  w przekonaniu , ze nie jest dobry uk ład  
N o/.l et D tlap lace , ze nie wszystkie w zory, 
odpow iadają przeznaczonem u Celowi w  dziele 
rossyyskiem , że w ybór poezyi polskiey bezimien­
nie wydany niedostateczny; nie m o g ę  jednak 
bydz pew nym , iż się porządek' i wyjątki przeze 
m nie w ybrane publiczności podobają , a m łodzi 
p łc i obojey użyteczuem i będą: ale się o to sta­
rałem .

D zieło , W ybór z  różnych gatunków poezyi 
.polskiey 1 podzielone na 5 tom y , będzie się skła­
dać  z tio mniey więccy arkuszy. Ze wszystkich 
praw ic gatunków  poezyi w nim  się wzory po­
ło ż ą , pod ług  porządku od Domerona przyję­
tego  , wr dz ie le , Principes g ineranx  des he/les- 
lettres par M . Domairon 5. vol. 1815. P rzed

( l )  CoCpanie o6pa,iąoBbixt pycKHXi. ccmiiieHiii ra 
u e p e iio ą o B t s t  tau ix a .V L  M s i  n p o 3 t .  si> Camun-
neiiłep.
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każdym  zaś gatunkiem  wym ienią się ryraotw orcy 
znakom itsi, tak oryginalni jako i tłum acze ob­
cych poetów- Nie pomieszczą się tu  autorow ie, 
k tó rych  sama tylko dawmość, lub rzadkość 
ich  pisma zaleca •, mając bowiem  wzgląd na 
ukształcenie gustu i okazanie piękności poezyi 
oyczysley, sądzę , ze wyjątki z dawnych naszych 
rym opisów , ledw o nie samym nauczycielom by- 
łyby  przydatne, którzy dla okazania znajomości 
zbyt w ielu pisarzy, radziby ie słuchaczom  czytać. 
N igdy bez w ątpienia m łodzież , osobliwie płeć 
żeń sk a , k tó ra  pospolicie czulszy ma smak od 
wiciu okopconych literaLÓw, nie podoba sobie, 
pom im o uniesienia się tych  o sta tn ich , w  ry­
m ach np. M iko ła ja  R e ja , S tan. Chrościmkiego 
i t .  p. Życzyć wszakże należy, aby będący przy 
w ielkich b ib lio tekach , zajęli się lakiem dziełem , 
w  klórem by wvboruieysze wyim ki chociaż m ier­
ny ch poetów  , ale potrzebnych dla poznania ję­
zyka i ducha rym otw orstw a dawnieyszego, 
umieszczone były.

Niżey podpisany pracując od lat kilku nad 
ułożeniem pomienionego dzieła , nim do druku 
poda, przedsięwziął ogłosić jego prenumeratę. 
Im się prędzey dostateczna liczba prenumerato­
rów zbierze, tym rychley dzieło drukować się 
zacznie w  W iln ie , i ogłosi się prenumerata 3cli 
drugich tomów zawierających W y ją tk i  z  po l­
skich p isarzy  w prozie. Prenumerata 5ch tom ów  
poezyi kosztuje na pap. wod. rub. sr. 3 • po 
wyysciu z druku dzieło kosztować będzie rub. 
sr. 5. Prenumerować można w  Warszawie, W il­
n ie, Białym stoku, Sw isłoczy, M ińsku, Krze-



mieńcn i W in n icy ; u jakich osóh , pozniey się 
uwiadom i.

W W ixinicy 
a Maja 1817.

Jan O w albert S t y c z y ń s k i  
JSaucs. Gym. Podóls.

f i i ,  ■. . . i  i

R ejestr  p is a r z y , których wiersze w  tern dziele  
umieszczone będą, j u z  oryginalne j u z  z  obcych 

ję z y k ó w  tłumaczone.

B orow ski Leon. 
Chodani Jan K anty. 
Chodkiewicz Alexander, 
D em bow ski Jgnacy. 
D m ochow sk i Franciszek 
Feliński A lo izy . 
Gawiński Jan. 
Gorczyczewski Jan. 
G órecki Antoni. 
K a r p i ń s k i  Franciszek. 
K iciński Bruno. 
Kniaznin Fr. D yon . 
K ochanow ski Jan. 
K ochanow ski P io tr . 
Korsak R a i niund. 
K ozm ian K ajetan. 
Krasicki Jgnacy. 
K roj.iński Ludwik. 
K ruszyński Jan.

Lipiński J ó z e f  
Mier Albert.
Molski M arcin. 
Morawski Franciszek. 
Naruszewicz Adam . 
Niemcewicz Julian. 
Osiński Ludwik. 
Sarbiewski M acicy. 
Słowacki E u ze b iju z . 
Szyihonowicz Szym on. 
Tomaszewski D yzm as. 
Trembeeki S tan isław . 
Tymowski Kantorbery. 
W ęgierski Tom. Kaiet. 
W  ęźyk Franciszek. 
Wyszkowski M ichał. 
Zabłocki .F i  anciszi k. 
Zimorowicz Szym on. 
i t. d. i t. d.
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